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Listy chłopów do Prezydenta IIP
(d) W śród w ie lu  lis tów , ja k ie  j K o m u n ik u je m y  Ci, O byw a- 

codziennie o trzym u je  . P rezy- j te lu  Pi-ezydencie —  piszą w
dent RP towarzysz Bolesław  
B ie ru t od chłopów  z różnych za­
k ą tk ó w  k ra ju , przeważają m e l­
du nk i o przed te rm inow ym  w y ­
w iązan iu  się chłopów ze swoich 
obow iązków  wobec Ludow ej
O jczyzny.

Donoszą o tym  m. in. m ie ­
szkańcy gm iny Chojnów , pow. 
Z ło to ry ja , w  liście, uchwalonym  
na uroczystym  zebraniu z okazji 
w ykonan ia  rocznego planu do­
starczenia zboża i ziem niaków  
oraz uregu low ania podatku
gruntowego, FOR i Narodowej 
Pożyczki Rozwoju S il Polski.

W  dn iu  23 listopada br. wszy­
s tk ie  swoje .powinności obyw a­
te lsk ie  w y p e łn ili chłop i gm iny 
F rom bork, pow. braniewskiego. 
W ys ia li oni do Prezydenta RP 
1:st następującej treści: „W id z i­
m y  ro z k w it naszej Ludow ej O j­
czyzny, w idz im y  w ie lk i wzrost 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej i  p rzy ­
rzekam y Wam, O byw ate lu  Pre­
zydencie, że do łożym y w ys iłków , 
aby podnieść wydajność ziem i 
i  rozw inąć hodowlę. Poprzez 
w yw iązyw an ie  się w  te rm in ie  
ze wszystk ich zobowiązań wobec 
Państwa Ludowego wzm ocnim y 
sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i i 
p rzyczyn im y się do p rzed te rm i­
nowego w ykonan ia  p lanu 6- le t-  
n iego“ .

liśc ie do Prezydenta chłop i 
gr. S ielc S tary, w o j. w arszaw ­
skie — że naszą grom adę spo­
tka ła  w ie lka  radość, gdyż przed­
staw ic ie l Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j w ręczył nam cenną

Ujawniając rezerwy, usprawniając produkcję, robotnicy 
^obowiązują się przedterminowo wykonać plany roczne

m o b iliz a c ji załóg —  są zobow iązania do p rze d te rm in o w e j 
re a liza c ji planów' rocznych.

(f) Z a łog i robotn icze  w ie lu  zak ładów  pracy u ja w n ia ją  
w  czasie narad rezerw y p rodukcy jne , m ożliw ości podniesie-

nagrodę za dobre w y n ik i w spół- nia  w yda jnośc i pracy i zw iększenia oszczędności. W yn ik ie m
zaw odnictwa w  ro ln ic tw ie  — je - j 
den k u lty w a to r  i 2 b ro ny  po- ! 
siewne. P rzyrzekam y, że dą le j j 
będziem y rozw ija ć  współzawod- j 
n ie tw o pracy w  ro ln ic tw ie ; ja k  | 
to czynią robotn icy  przem ysłu. ! 
aby wspólnym  w ys iłk ie m  nasz [ 
k ra j s ta ł się zamożny i s iln y “ . 1 

O statn io Prezydent RP o trzy - 
m ai lis t  od baw iących w  W ar-: 
szawie na cen tra lnych  e lim i- 
na c jach 'cz łonków  w ie jsk ich  ze­
społów św ie tlicow ych : „Z  p ó -  j 
dziwem  oglądaliśm y w span ia ły  !. 
rozmach i  tem po budowy d ro ­
gie j naszym sercom sto licy, !
W arszawy. B y liśm y  w  przodu ją- | 
cych zakładach pracy, w id z ie li-  f 
śmy boha te rsk i w ys iłek  naszych j 
braci robo tn ików . O gląda liśm y j

Jeszcze . w  początkach br. ] ków , k tó rz y  uzyska li m ożliw ość : 
Szczecińska W y tw ó rn ia  Sprzę- pracy w  akordzie na m o b ilizu - 
tów  M eta low ych  nie w y k o n y - jąćych i słusznych- norm ach, 
wa la w  pe łn i p lanów  p ro d u k - \ podniosły się o 35 procent, 
c-yjnych, przekracza ła zaplano

A k ty w iś c i
p a r t y jn i  i  z w ią z k o w i 

spieszą z pom ocą 
to w a rz y s z o m  p ra cy

Do w a lk i o przedterm inow e 
w ykonan ie  p lanów  i wzmożenie 
oszczędności m ob ilizu ją  załogi, 
ak tyw iśc i PZPR j  zw iązków  za­
w odow ych oraz p rzodu jący ro ­
botnicy. Spieszą oni z pomocą 
swym  towarzyszom  pracy, m a­
jącym  trudnośc i w  w yko n yw a ­
n iu  zadań. W K rako w sk ich  Z a­
kładach Sodowych wcześnie j­
sze w ykonan ie  p lanu w  dziale

, sami wykonać w szystk ie  prace, 
i związane z doprowadzeniem  
| ru r  i przewodów do nowego a- 
| paratu. Zespół a k ty w is ty  tow. 
j K a ro la  L itw in a  z dz ia łu  pieców 
| wapiennych po d ją ł zobow iąza- 
\ nie przedterm inow ego ukończe. 
| nia m ontażu w in d y  piecowej, co 
usp raw n i pracę tego działu.

Zobowiązania podjęte na na­
radzie g rup  zw iązkow ych i pa r-

piękne zab y tk i naszej k u ltu ry  \ p ro d u k c ji sody am oniakalne j 
narodowej, p iękne osiedla m ie - i zaieżało w  dużym  i stopniu od 
szkaniowe. W szystko to napę!- uruchom ien ia  nowego agregatu, 
nia nasze serca dumą i radością. : A b y  nie odryw ać rob o tn ików  

iśm;

wane koszty własne p rodukc ji, 
p row adziła  n ieum ie ję tną  gospo­
darkę m a te ria ła m i i  nie w y ­
korzys tyw a ła  ca łkow ic ie  parku 
maszynowego. T rudności pow ie - j

w y k o rz y - j '

O szczędna gospoda rka  
m a te r ia ła m i

Poważne osiągnięcia ma ró w - 
ież załoga w  oszczędnym go- 
podarow aniu  m a te ria łam i. W

Przyznanie nagród zw ycięskim  
zespołom am atorskim  

zw iązków  za wodo w >'* b

i w y n ik u  narad w ytw órczych , po-kszało n iew łaściw e

* N ow e^ne rg iczne  k ie ro w n ic tw o  { ^a n o w io n o  .w ykorzystać posia-
iechniczne oraz m ob ilizu jąca a k - : dal\ e Przez zakład odPadkl zela'  
cja organ izac ji p a rty jn e j i zw iąz- : f a do P rod ukc ji w ie lu  elem en- 
kow e j sp ra w iły , że do w a lk i o i to w - W ykorzystan ie  odpadków

1 1------  wprowadzane szerzej do
rac jon a liza -

O tym , co w idz ie liś fny , opow ie­
m y w  naszych gm inach, grom a­
dach i  św ie tlica ch “ .

tego dz ia łu  od p ro d u kc ji, a k ty ­
w iśc i p a r ty jn i —  tow . tow . B. 
Drożdżak i J. W ołański z b ry ­
gady rem ontow e j postanow ili

ty jn ych  K rako w sk ich  Zakładów  Przełam anie ^ ś c i  w  reaM- | p ro d u kc ji pom ysły 
Sodowych znacznie przyspieszą j za<'-11 P a no w  w> - | -orsk jei p rzyczyn iły  się w y d a t-
rea lizację  rocznego p lanu p ro - ; aęła ca a ẑ a oga.  ̂ . | nie do poważnego obniżenia ko -
d u k c jj i  przyn iosą w ysokie osz- , ^  K l i^ czakag ; c icheckiego i- ztów  w łasnych oraz przekracza- 
czędnosci _ rozw inę ło  się w  fab ryce  w spó ł- m iesięcznych p lanów  p ro -

O b n ize m e  U a w od n ic tw o  pom iędzy poszczę- dukcy jnych .
k o s z tó w  w ła s n y c h  j gójn y m j zespołami. W  w y n ik u  : Obecnie zaś cała załoga na od- 

Załoga W y tw ó rn i Sprzętów ! tych zm ian z m iesiąca na" m ie - : dzia łow ych naradach pod ję ła  
M eta low ych  w  Szczecinie osią- 1 siąc zaczęła wzrastać w ydajność konkre tne  zobowiązania, k tó re  
gnęia poważny sukces w  I I I  i pracy, k tó ra  w  końcu I I I  k w a r- : pozwolą wysoko przekroczyć
k w a rta le  br., obniżając koszty j ta lu  br. przekroczyła  stan stycz- : p lan m iesięczny i p rze d te rm i-
w łasne p ro d u k c ji w  stosunku do j r.i.owy o 43 procent. W  ty m  sa- | nowo
I  k w a rta łu  br. o 10 procent. i m ym  okresie zarobk i ro b o tn i-  i p ro du kc ji.

zakończyć roczny p lan

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dow e j w  kom un ikac ie  ogłoszo­
n ym  w  P henjan ie dn ia  9 g ru d ­
n ia  donosi:

O ddzia ły  a rm ii ludow e j, 
w spó łdz ia ła jąc  ściśle z oddzia ła - j

strategiczne pozostające w  rę ­
kach a rm ii ludow ej. Za każ­
dym  jednak  razem a ta k i te od­
pierano ogniem a rty le ry js k im , 
un icestw ia jąc większość s ił na ­
pastnika.

Na fron ta ch  cen tra lnym  i  za-

Jak przełam ujem y trudności w w ykonaniu zadań
drugiego roku sześciolatki

(f) W  dn iu  wczorajszym  
sta ł}' zakończone k ra jo w e  
m inac je  zespołów am atorskich, 
b iorących udzia ł w  Festiw a lu  
M u z y k i Polskie j.

J u ry  kon ku rsu  przyznało na ­
grody następu jącym  zespołom:

W  dzia le zespołów chó ra l­
nych :

I  m ie jsce i  nagrodę w  w yso­
kości 5.000 zł o trzym a ł chór 
m ieszany W ojewódzkiego Dorni 
K u ltu ry  z K a to w ic  
nagrody po 3:000 zł — chór m ę­
sk i D O K P  Poznań, chór m ie ­
szany Z w. Zaw. Prac. H and lu  z 
S iem ianow ic; I I I  m iejsce i  na­
grody po 2.500 zł przyznano ze­
społom : chór m ieszany Pow. 
Rady Zw . Zaw. z Kościerzyny: 
chór m ieszany W ojewódzkiego 
Dom u K u ltu ry  — W rocław , 
chór m ęski M ie jsk iego  Przeds. 
K o m u n ik , w  Łodzi, chór m ie ­
szany Zw. Zaw. Prac. K o le jn ic ­
tw a  z G liw ic .

W  dziale o rk ie s tr: I  m iejsce 
i  nagrody po 5000 z ł o trzym a­
ły :  zespół F ilh a rm o n ii G ó rn i­
czej „Z ab rze “  i  o rk ies tra  dęta 
h u ty  „K ościuszko“ ; I I  m iejsce i

zo- | nagrody po 3500 z! — zespół F il»  
e li-  ! ha rm on ii Zw. Zaw. H u tn ik ó w —  

K atow ice  i o rk ies tra  dęta Z Z K  
Poznań; I I I  m iejsce i  nagrody 
po 2500 zł. — ork ies tra  sym fo­
niczna Zw. Zaw. F inansow ców  
Poznań; o rk ies tra  m a n d o lin i-  
stów hu ty  „B a ild o n “ , o rk ies tra  
dęta kop a ln i „C h ro b ry “ .

W  dziale zespołów tanecznych:
I  nagrody nie przyznano. 

I I  m iejsce i nagrody po 3500 zł 
I I  m iejsce i przyznano zespołom: Z ak ładów  

Przem. Bawełnianego im. H a r-  
nam a— Łódź, F a b ry k i O buw ia—* 
Krosno, Pow iatowego Dom tt 
K u ltu ry — Krosno, Pow iatowego 
Domu K u ltu ry  — B ie lsko, 
W ie lkopo lsk ich  Z akładów  Prze­
m ysłu Drzewnego — Szam otu­
ły ;  I I I  m iejsce i nagrody pa 
2500 zł przyznano zespołom: 
Z w ią zku - Zawodowego F in a n - 
sowców —- W arszawa, Z ak ła ­
dów Przem ysłu Dziew iarskiego 
— Zduńska W ola, Z akładów  
M eta low ych  im . S trzelczyka —  
Łódź, Z w iązku  Zaw. Prac. K o ­
le jn ic tw a  — Poznań, Z ak ładu  
Ubezpieczeń Społecznych — Po­
znań. v

m i ocho tn ików  ch ińsk ich , p ro - j chodn im  oddzia ły a rm ii lu do - 
wadzą na poszczególnych odc in - ! w e j p ro w a dz iły  na poszczegól- 
kach fro n tu  w a lk i o znaczeniu nych odcinkach w a lk i z n ie ­
lo ka ln ym . zadając p rze c iw n iko - | przy jac ie lem , k tó ry  us iłow a ł do- 
w i znaczne s tra ty . konać rozpoznania.

W  sobotę na wschodnim  iro n -  ■ W  niedzielę strze lcy —• nisz-

N iedobrze rozpoczął się dla j
naszej fa b ry k i d ru g i ro k  planu 
6-letn iego. W styczniu w ykona -

(KORESPONDENC.1A W ŁA SNA „T R Y B U N Y  L U D U “)
W  k w ie tn iu  br. zm ien iło  się | nania zaw iasów do m łocarń  M C

liśm y plan m iesięczny zaledwie j tetu zakładowego PZPR i  prze- 
v/ 32,2 proc., p lan k w a rta ln y  w i wodniczący —
61,3 proc. i Z ab ra li sie

A tm osfera  w  zakładzie by ła

u nas k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i, 1 z 2,5 na 0,6 m inu ty , 
przyszedł now y sekre tarz ko rn i- i Czytam  często w  dz ienn iku  

“ ZPR i  prze- j „W olność“  o osiągnięciach ro - 
rady zakładowej, i bo tn ików  radzieck ich i  o ich u - 
mocno do roboty  i spraw nien iach i  wynalazkach.

cie na północ od Jangu małe 
oddzia ły p rzec iw n ika  atakow a­
ły  k ilk a k ro tn ie  ważne wzgórze

czyciele sam olotów zestrze lili 
w  pob liżu  Sukczhon jeden sa­
m olo t n iep rzy jac ie lsk i.

Slrona amerykańska w dalszym ciągu 
przewleka rokowania o rozejm

(f) P E K IN  (PAP). Na sobot­
n im  posiedzeniu podkom is ji ro - 
ze jm ow ej w  Panm undżon de le­
gaci s trony am erykańsk ie j u p a r­
cie odm aw ia li sprecyzowania 
swego stanowiska wobec p ro­
pozycji koreańsko-ch ińsk ie j w 
spraw ie zaproszenia k ra jó w  
neu tra lnych  do utw orzen ia o r­
ganu inspekcyjnego. S trona 
am erykańska nalegała w  d a l­
szym ciągu na przyjęcie  swoich 
niedorzecznych propozycji.

Delegaci koreańsko-chińscy 
po dkre ś lili, że przy ta k im  sta­
now isku  strony am erykańskie j 
n ie  można liczyć na szybki po­
stęp w  rokowaniach. S tw ie r­
d z ili oni da le j, że Koreańska 
R epub lika  Lu do w o-D em o kra ty ­
czna nic może sie zgodzić na 
żadną ingerencje w  swe spra­
w y  wewnętrzne, a do ta k ie j in ­

gerencji doprow adziłoby p rzy ­
jęcie p ropozycji am erykańskie j 
w spraw ie ograniczenia urzą­
dzeń w o jskow ych  i ograniczenia 
lo tn ic tw a  cyw ilnego. S trona ko- 
reańsko-ch ińska odrzuca też 
stanowczo próby przeciw nej 
strony u trzym an ia  swoich sił 
zbro jnych na zapleczu a rm ii lu ­
dowej. a m ianow ic ie  na w y ­
spach przybrzeżnych i wodach, 
rów nież w  okresie trw a n ia  ro - 
zejm u N ie do przyjęcia  są 
wreszcie żądania strony am ery­
kańskie j. ażeby dowództwo 
am erykańskie  m ia ło  w  tym  
okresie prawo przesyłania do 
K ore i w o jsk, bron i i am un ic ji.

Na zakończenie delegacja ko - 
reąńsko-chińska s tw ie rdz iła , że 
odpowiedzialność za p rzew leka­
nie rokow ań obciąża w pełni 
stronę am erykańską.

niezdrowa M ów iono głośno o 
tym , że no rm y sa za wysokie, a 
plan zanadto naciągnięty; n ie ­
m oż liw y  do w ykonania . D y re k ­
to r i przewodniczący rady za­
k ładow e j b y li raczej tego sa­
mego zdania, a kom ite t zak ła­
dowy jakoś ty m i spraw am i się 
me za jm ow ał. A  przecież było 
ju ż  w tedy dużo robo tn ików , 
k tó rzy  przekracza li znacznie 
norm y, w yko nu jąc  swoje m ie­
sięczne p lany przedterm inow o.
ja k  np. Suszek. C ho lew iński.
W ożniak. Jakubczyk, S u likow ­
ski i w ie lu  innych. W iedz ie li­
śmy, ze nie p lan jest zły. lecz. 
że zła jest organizacja pracy w  
naszym zakładzie.

Okazało się, że ęnyśm.y m ie li ra ­
cję a nie m alkon tenci. Bo od 
k w ie tn ia  fab ryka  ju ż  stale prze­
kracza plan. A le  trudno  było  
nadrobić zaległości kw a rta łu .

Będąc ślusarzem narzędzio­
w ym  starałem  sie dostarczyć 
ja k  na jw ięce j, w y k ro jn ik ó w  i 
narzędzi. Zdawałem  sobie spra­
wę, , że dzięki tem u możemy u- 
spraw n ić przestarzałe maszyny 
i sposoby pracy, zw iększyć na­
szą wydajność.

Jedno ż narzędzi mego pom y­
słu um o ż liw iło  zmechanizowanie 
w yc inan ia  -o tw o rów  w  łuskach 
k lep isk do m locarń. S króc iło  to 
czas te j operacji z 99 m in u t na 
2fi m inut. Inn y  m ój pom ysł w y -

P ragn iem y obecnie w ykonać
nasz p lan roczny ta k  ja k  to  czy­
nią  inne zakłady przed te rm i­
nem.

Chcąc p rzyczyn ić  się do p rz y - 
( śpieszenia rea liza c ji p lanu po- 

k tó re  przyczyn ia ją  się do u lep - j stanow iłem  w ykonać w y k ro j-  
szenia i zw iększenia p ro du kc ji. | n ;k  w yc inan ia  o tw o rów  p ro - 
P ragną łbym  choć w  części im  j stokątnych w  bokach k lep isk  
dorównać i pracować ja k  oni. j m łocarń  MC. S króc i to  po - 
Teraz. gdy przed fa b ryką  naszą J ważnie czas w yko nyw a n ia  tej 
sto ją  tak  w ie lk ie  zadania czę- j czynności.
sto myślę? o tym , ja k  w  tak ich  Za}oga l f m r  zobow iązała się

15.620.500 lirów  przekazali 
związkowcy polscy ofiarom powodzi 

w północnych Włoszech
(f) Dnia 8 bm. C entra lna Ra- kręgow e poszczególnych związ»

sytuacjach postępują radzieccy 
robo tn icy  i staram się dać z sie­
bie m ożliw ie  ia k  na jw ięce j. 
W ykona łem  w ie le  w y k ro jn ik ó w  
i narzędzi własnego pom ysłu, a 
oprócz tego rów nież tak ich , do 
k tó rych  dostarcza m i rysunków  
b iu ro  techniczne.
,: By ten) szczęśliwy ,i „dum n;., 
k iedy  d y re k to r og łosił nam w  
końcu październ ika, żę w y ró w ­
na liśm y zaległości i  w y k o n a li-

k ro jn ik a  zm nie jszy ł czas w yko - śmy p lan za 10 miesięcy.

da Z w iązków  Zawodowych 
przesła ła te legra ficzn ie  Włos - 
k ie j G eneralnej K on fede rac ji 
PracV dla  o fia r powodzi w  pó ł­
nocnych Włoszech kw otę  
15.620.500 liró w . Sumę tę w p ła ­
c iły  — na apel S ekre ta ria tu  
CRZZ —  zarządy głów ne i  o-

ków  zawodowych oraz organ i­
zacje społeczne i liczna in s ty tu ­
cje, pragnąc w  ten sposób po­
spieszyć z pomocą o fia rom  ka­
tas tro fa lne j powodzi oraz zam a„ 
n ifestować więź. łącząca polską 
klasę robotnicza z w łosk im  lu ­
dem pracującym .w ykonać p lan roczny do 15 

g rudn ia  br. Szereg cennych zo­
bow iązań in d yw id u a ln ych  i  ze­
społowych zgłoszonych przez 
poszczególnych rob o tn ików  i 
całe brygady w skazuje na to, 
ża skrócony te rm in  w ykonan ia  
zadań drugiego ro ku  6- la tk i zo­
stanie “do trzym any. - i (f> B E R L IN  (P A P), Z okez ji , rów nież przedstaw icie le  p lacó -

S T A N IS Ł A W  D U D A  j otw arc ia  N iem ieck ie j A kadem ii | wek dyp lom atycznych akredy-*
ś lu sa rz  n a rz ę d z io w y  w L u b e ls k ie j

Uroczyste otwarcie Niemieckiej 
Akademii Architektury w obecności 

Prezydenta Piecka

F a b ry c e  M a szyn  R o ln ic z y c h

Bezpośrednia akcja w  terenie w arunkiem  
wykonania planu kontraktacji trzody chlewnej

Morale żołnierzy USA w Korei 
jest katastrofalne

Znamienne oświadczenie wicemmisłra obrony USA
(f) P R A G A  (PAP). Agencja 

Tełepress podaje, że w ice m in i­
ster obrony USA do spraw per­
sonalnych — Anna Rosenberg 
po powrocie z K ore i złożyła 
m in is te rs tw u  obrony U S A .sp ra ­
wozdanie. w k tó rym  stw ierdza 
m. in.. że „n ie  przypuszczała 
n igdy, iż ¡morale w o jsk  am ery­
kańskich  w  K ore i jest tak  ka ­
tas tro fa lne “  Rosenberg zaleci­
ła  m in is te rs tw u  obrony podję­
cie szeregu k rokó w  m ających 
na celu podniesienie ducha bo­
jow ego w o jsk  am erykańskich w 
Kore i.

W sprawozdaniu swym  Ro­
senberg wskazuje, że większość 
żo łn ie rzy am erykańskich w K o ­
re i pragnie ja k  najszybciej' za­
kończyć w o jnę i pow rócić ,do 
domu. W ydzia ł p raw n iczy szta­
bu w o jsk  am erykańskich w 
K o re i o trzym u je  od o fice ­
ró w  m nóstwo skarg na zły

stan dyscyp liny  żo łn ie rzy i 
na to, że żołnierze nie w yko nu ­
ją  rozkazów dowództwa. Jest 
rzeczą znamienną, że o fice row ie  
kons ta tu ją  często, iż  żołnierze 
nie zdają sobie jasno spraw y z 
celów, o k tó re  walczą.

Jak w yn ika  z n iepełnych da­
nych będących w posiadaniu 
sztabu am erykańskiego w  K o ­
rei. w  ciągu ub ieg łych 2 m iesię­
cy z jednego ty lk o  korpusu 
piechoty pod dowództwem  ge­
nerała Bayersa zdezertowało 
lub  oddało się dobrow oln ie  do 
n iew o li ponad 1.500 am erykań­
skich żołnierzy. Rosenberg 
stw ierdza, że postępowanie żo ł­
n ie rzy am erykańskich  kom pro­
m itu je  dowództwo w o jsk  ame­
rykańsk ich  w  K o re i i może w y ­
wrzeć u jem ny w p ły w  na na­
stro je  ludności w  Stanach Z je d ­
noczonych.

(OD W ŁA SN YC H  KO R ESPO N D EN TÓ W  „TR Y B U N Y  L U D U “)
[ spośród przodu jących chłopów  ! konu je  p lanów , nie nastąp iła  
i bezparty jnych. | m ob ilizac ja  apara tu p a rty jn e -
j G m inne rady narodowe fto s u - ¡  go i  członków  p a rtii,  nie roz- 
ją  wobec opornych ku łakó w  j w in ię tó  — choć w  spóźnionym 

! sankcje, przew idziane prawem . | te rm in ie  — pracy masowo -  po- 
| Taić np. w  grom adzie M iłoc ię ta  i lity czn e j, n ie  uka rano zw leka ją -

■ • — ' ......... ' cych z w ykonan iem  swych
i ¿em orzusKi obow iązków  ku łaków .

| u ch y la li się od w ykonan ia  p la ­
nów sprzedaży zboża, m o tyw u - 

| jąc to tym , że zboża nie posia- 
j dają. Gdy jednak do obu zaw i­
ta ła kom is ja , celem dokonania 
zajęcia, stw ierdzono, że jeden 
i d ru g i posiadają nieom łócone

P o w ia t P rzasnysz  
p rzed  zn ie s ie n ie m  
m ia re k  i  odsyp  ów

WOJ. W A R S Z A W S K IE . Po Ra
dzyn ii nie, pow. P ^ a s n y s z w  w o j. , (gm ina K rzynow !oga W ielka) 
w a rsza w s^m  jest d ru g im  p o - i kuJa p}oski j  Zem brzuski 
w iatem , zb liża jącym  się do znie- 
sienią m ia rk i i odsypu. W  po­
w iecie  tym  gm iny ; Zaręby, Jed­
norożec, Baranow o i  Chorzele 
w yko n a ły  ju ż  p lany  roczne z 
nadw yżką. Pozostałe gm iny  je d - j 
nak nie  osiągnęły jeszcze 90 j 
procent w ykonan ia  rocznego j 
planu. Zespół postanow ił obec­
nie  przerzucić n a jle p ie j p racu­
jących a k tyw is tó w  na gm iny, 
mające jeszcze zaległości.

W  tra kc ie  w yko nyw a n ia  p la ­
nowego skupu zboża, w ie le  pod­
stawowych o rgan izac ji w  gro­
madach odegrało poważną, m o­
b ilizu jącą  rolę. W  gm in ie  B a ra ­
nowo dobrze pracowała podsta­
wowa organizacja w  grom adzie 
Oborczyska. Sekretarzem  te j o r­
gan izacji jest tow . Orzeł. W 
gm in ie  Dzierzgowo w y ró ż n iły  
się dobrą robotą ag itacy jną  pod­
stawowe organizacje w  grom a­
dach K u rk i (sekretarz — tow , !
L o rkow sk i) i Pęcherze (sekretarz | 
t— tow. K w ia tek).

W  gm in ie  Janowo pow sta ły  
w  grom adach Janowo i  R y k i i 
g rupy  kandydackie  do p a rtii,  ;

I sprzedaży zboża. M im o, że w  
[ pow iecie dokonano w ie lu  zajęć,
| nie by ło  jeszcze an i jednego j 
■ w ypadku  przeprowadzenia lic y -  j 
tacji.

A rc h ite k tu ry  oraz m ianow ania 
p ierwszych członków  rzeczyw i- 

I stych A kad em ii A rc h ite k tu ry  
! odbyła się w  B e rlin ie  uroczysta 
| akademia.

Na akadem ię p rz y b y li; P rezy- 
! dent N R D — W ilh e lm  Pieck, 
• w ic e p re m ie ro w ie ł— W a lte r U l-  
! b r ic h t i  L o th a r Bolz, członkow ie 
'■ rządu N iem ieck ie j R e pu b lik i 
! D em okratycznej oraz przedsta­
w ic ie le  Radzieckie j K o m is ji 
K o n tro ln e j w  Niemczech, ja k

tow anych przy rządzie NRD.
Prezydent W ilh e lm  Pieck m ia ­

now ał 13 członków  rzeczyw i­
stych N iem ieck ie j A kad em ii A r ­
ch ite k tu ry . P rezydent scharak­
teryzow ał zasługi now om iano- 
wanych cz łonków  i w ręczył im  
dyp lom y honorowe. Preze'sem 
N iem ieck ie j A kad em ii A rc h ite k ­
tu ry  został K u r t  L iebknech t, a 
wiceprezesem pro f. E dm und 
K o lle in .

Wbrew rozbijaczom z Bonn

zboże w  stertach. U obu k u ła ­
ków  dokonano zajęć. (k l)

N ied o p u szcza ln a
p o b ła ż liw o ść

K O S Z A L IN . To, że po w ia t 
Człuchów w  ub ieg łym  m iesiącu 
nie  w yko na ł p lanu skupu zbo­
ża, n ie  stało się dla zespołu po­
w iatow ego sygnałem a la rm o­
w ym . N ie przeprowadzono ana­
liz y  w p ły w u  zboża z poszcze­
gólnych gromad, n ie  usta lono 
przyczyn n iew ykonyw an ia  p la - 

i nów  gm innych.

P ob ła ż liw y  stosunek wobec ||?  zmaga się walka o fedność \iem iec
naruszających praworządność i 
ludową, p rzy  jednoczesnym  to -  j 

Obok gm in, k tó re  ja k  L ę d y - j le row a n iu  w  aparacie rad na ro - j 
czek lu b  B ia ły  B ó r p lany  swe j dowych lu d z i n iedorosłych do j 
w yko na ły , is tn ie je  większość ta -  ; spraw ow ania pow ierzonych im  j (f) B E R L IN  (PAP). W  obecno- 
k ich , k tó re  m a ją  poważne za- | fu n k c ji,  p row adzi do po d ryw a - ści 5 tysięcy delegatów i  lic z - 
ległości. Do n ich  należą gm iny j n ia  au to ry te tu  w ładzy  ludow e j | nych gości rozpoczął się w  L ip -  
G w ieździn i  Człuchów. Czyż j i do n iew yko nyw an ia  p lanów  j sku I I I  zjazd ch łopów  n iem iec- 
może być inaczej w  G w ie źd z i-¡p a ń s tw o w ych . ¡k ich . Na zjazd p rzyb y ł p rem ie r
nie, je ś li przewodniczący G RN, N a jw yższy czas skończyć z | rządu NRD —  ̂ O tto  G rotewohl. 
jest bum elantem , k tó ry  po p i-  n ie ładem  w  pow iecie cz łuchow - ! Zw raca jąc się do chłopów  z

' skim> (sam) i N iem iec wschodnich i zachod-
I n ich p rem ie r G ro tew oh l podkre -

Przemówienie premiera Groteuohla 
na III zjeździć chłopów niemieckich

są takie , 
oczekiwać

R ezu lta ty  
mo.żna by ło  
w ia t w  dalszym  ciągu nie  w y -

ja k ic h  
po-

jaństw ach przez k ilk a  dn i nie 
przychodzi do pracy, a w n io sk i 
o uka ran ie  opornych ku ła k ó w  
konserw u je  u siebie w  szu fla ­
dzie? A  przewodniczący GRN 
w  Człuchow ie nie ma ochoty 
ruszyć się zza b iu rk a  i  nie 
obsługuje naw et zebrań, na 
k tó re  -został wyznaczony jako  
re ferent.

Jak  w yg ląda w  pow iecie spra­
wa ka ra n ia  zalegających z w y ­
konan iem  obow iązków? 124 za­
lega jącym  w ym ierzono  g rz y w ­
ny, ale po dziś dzień 114 z 
n ich ani g rzyw ien nie zapłaci
lo, an i n ie  w yko na ło  obow iązku 1 pow ia tow ych .

P o w ia to w e  z ja z d y  f i ł  cgó lno -n iem ieck i cha rakte r
, . i i  i  - i tego ziazdu. P rem ie r G ro tew oh l 

p rz o d u ją c y c h  c h lo p o w  ¡s tw ie rd z ił, że rząd N R D oraz
(f) Na odbyw ające się w  d a ł- ¡P rezyden t P ieck i  Izba Ludow a 

szym ciągu pow ia tow e zjazdy ! p ragnę ły  n ie je dn okro tn ie  prze­
je ż d ż a ją  się liczn ie  ze wszyst- ! prow adzić rozm ow y z działacza- 
k ic h  grom ad chłop i, p rzodu jący m .1 P o litycznym i z Bonn w s p ra -  
w  w yp e łn ia n iu  obyw a te lsk ich  w ie  przyszłości N iem iec. P o lity -  
obow iązków . |

powiatachf̂ aiogardzkim,in'pâ  Przybycie delegacji NRD do Paryża
znańskim , w ie lu ńsk im , tczew - j ^  P A R Y Ż  (PAP). __ W  n ie -
skim , p łock im . W  w o j. bydgo- j dzielę w ieczorem  przyby ła  sa­
sk im  odbyło się ju z  14 z jazdów  j m oi 0tem  do Paryża delegacja

cy z Bonn o d rzuc ili jednak te  
w szystkie  propozycje. W brew  te ­
m u stanow isku od pewnego cza­
su prowadzone są rozm owy- 
ogólno-n iem ieckie  m iędzy przed­
s taw ic ie lam i mas p racu jących 
N iem iec wschodnich i zachod­
nich. Rozm owy te trw a ć  będą 
dopóty, dopóki n ie  osiągnięte 
zostanie zjednoczenie N iem iec.

P rem ier G ro tew ohl po dkreś lił, 
że naród n iem ieck i m usi zdecy­
dowanie przeciw staw ić się poro­
zum ien iu w o jskow em u zaw arte­
m u  m iędzy Adenauerem  a mo­
cars tw am i zachodnim i w  spra-*- 
w ie  re m ilita ry z a c ji.

Tysiąc szluk w  ciągu tygodnia
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j, w  celu przedstaw ie­
nia  Specja lne j K o m is ji P0I17 

; tycznej Zgrom adzenia Ogólnego

O NZ stanow iska rządu N R D 
wobec p ropozycji w  spraw ie po­
w o łan ia  kom is ji, m ające j zba­
dać w a ru n k i przeprowadzen ia 
w o lnych  w yborów  we wszyst­
k ich  częściach N iem iec.

Vrzy Zijitfowie nowej, wielkie j elektrowni
K ie d y  jeden z gospodarzy gro. 

m ady Ł u p k i (gm. W ąw oln ica, 
pow. P u ław y), p rzyw ióz ł do 
wsi na wozie śrutę i węgiel, za­
czepił go na drodze S tan is ław  
G ajda, gospodarz na 2.5 ha.

Skąd to masz? zapy-

T rw u ją  prace p rsy budow ie e le k tro w n i „M iechowi.ee“ . Na 
i  Tadeusz Rozental. k ie row n icy  zespołów tu rb ino w ych , w  czasie

n isknnreżne j

zd jęc iu : Z ygm un t Cięgała 
u s la w ia jiir  w irn ik a  tu rb in y  

F o to  C A F  — . K o n d ra c k i

I —
; tał.

— Jakto  skąd? Z akon trak to - 
i wałem  3 tu czn ik i i z miejsca 
1 dostałem w  gm inne j soółdziel- 
| n i za liczki 1.5 k w in ta la  śruty 
j i 300 kg węgla. A przy odsta­

w ie odbiorę jeszcze 1.5 k w in ­
ta la ś ru ty  i 600 kg węgla.

Na zebraniu S tan is ław  Gajda 
poprosił o głos.

— O bliczy łem  iuż sobie — po­
w iedz ia ł — co nam przynosi no­
wa uchwała rządu. U lg i w po­
da tku i zbożu, a do tego śruta 
i węgiel. Może w  innych am i­
nach. gdzie m ają w iecei drze­
wa. węgiel nie iest ta k i w aż­
ny — ale dla nas — to rzeczy 
w iście duża pomoc.

— Ja tam  i dotychczas kon ­
trak tow a łe m  tuczn ik i — m ów ił 
Gajda — i sprzedawałem  do 
spółdzielni. A le  m nie k rew  za­
lewała. k iedy  w idzia łem , że in ­
ni zam iast do spółdzie ln i sprze­
da ją  św in ie  spekulantom . A  te ­

raz spekulantom  trzeba będzie 
zw ija ć  m anatk i. bó ja k i dureń 
im  teraz sprzeda? Czy ta k i kom . 
b ina to r da nam  śrutę, a lbo wę­
giel?

To b y ły  słowa, k tó re  ch łop i 
rozum ie li. Zaraz po zebraniu 
G ajda, k tó ry  ju ż  w  roku  bie 
żącym zakon trak tow a ł i  odsta­
w ił 9 tuczn ików , z m iejsca za­
w a rł k o n tra k ty  na dostawę je ­
szcze 5 sztuk na 1952 r.

W  tym  sam ym  dn iu  ch łop i z 
Łupek podp isa li 107 um ów  kon ­
tra k ta cy jn ych  na dostawę tucz­
n ików .

Przez k ilk a  dn i ch łop i odw ie­
dza li GS w  W ąw oln icy , p y ta li 
o szczegóły now ej uchw a ły  Rzą­
du o pomocy dla k o n tra k tu ją ­
cych trzodę chlewną. Udzielano 
im  w yjaśn ień , co do now ych 
w a ru n kó w  ko n tra k ta c ji.

— P rzy jecha łam  zako n trak to ­
wać trz y  sz tuk i — m ów i 
G rzegorczykowa z B uchałow ic 
— bo mąż choruje, a tu  od razu 
da ją m i k w it  do magazynu... 
Pytacie, ile  mam  ziemi? Ano 
n iew ie le , niecałe 2 ha. A le  przy 
p o m o c y 'c o . ją  teraz dostałam, 
lże j będzie ju ż  wyhodować te - 

' ra z .te  trz y  tuczn ik i. .

Do 1 g rudn ia  w  gm in ie  zakon­
trak tow a no  zaledw ie 368 sztuk, 
a po w e jśc iu  w  życie now ej 
uch w a ły  Rządu, w  p ierwszych 
dwóch dniach grudn ia , ch łop i 
za w a rli k o n tra k ty  na dostawę 
430 tuczn ików , i  to przeważnie 
na 1 k w a rta ł 1952 r.

W  ciągu tygodn ia  liczba ta 
wzrosła do p ra w ie  tysiąca sztuk. 
Szczególnie gorącym  dla p ra ­
cow n ików  dniem  b y ł p ią tek, 
7 grudn ia . Trzeba by ło  w yzna­
czyć czterech ludz i, k tó rz y  n ic 
innego nie  ro b ili,  ty lk o  zaw ie­
ra l i z ch łopam i um ow y i w y ­
p is y w a li k w ity  na zaliczki.

To, że ch łop i sami przychodzą 
do GS-u kon tra k tow a ć  św inie , 
św iadczy o ich zaufaniu do kon ­
tra k ta c ji, ale św iadczy to ró w ­
nież o b ra ku  opera tyw ności re ­
fe re n tk i k o n tra k ta c ji w  G S-ie 
— M a r ii Masztalerz. Bardzo do­
bra w  robocie b iu ro w e j,, jest 
jednak nadzwyczaj rzadk im  go- 
ś re m  w  terenie.

Oświadczenie przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ-N ervo
(f) P A R Y Ż  (PAP). 8 bm. pod

k ie ro w n ic tw e m  przewodniczące­
go Zgrom adzenia Ogólnego 
O NZ —  N ervo, odbyło się k o ­
le jne  zam knięte posiedzenie 
podkom is ji u tw orzone j d la  roz­
patrzenia p ro je k tu  rezo luc ji 
USA, A n g lii i F ra n c ji w  spra­
w ie  re d u k c ji zbro jeń oraz po ­
praw ek do tego p ro je k tu  złożo­
nych przez delegację ZSRR,' 
p rzew idu jących zakaz brom

atom ow ej oraz redukc ję  zbro­
je ń  i  s il zbro jnych.

Po posiedzeniu, N ervo z łoży ł 
oświadczenie przedstaw ic ie lom  
prasy, w  k tó ry m  stw ierdza, że 
uw zg lędn ia jąc uw ag i złożone 
w  fo rm ie  pisemnej przez człon­
ków  podkom is ji postara się 
przygotować ostateczny tekst 
swego m em orandum . Nervo do­
dał, że następne posiedzenie 
podkom is ji odbędzie się 10 bm . 
w  godzinach porannych.

Przeciwko pogwałceniu granic 
Rumunii przez samolot IS A

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). P ra ­
sa rum uńska szeroko kom entu je  
k o m u n ika t TASS o pogwałce­
n iu  g ran ic  państw ow ych R um u­
n i i i W ęgier przez am erykański 

j w o jskow y  sam olot transp o r- 
I towy.

O sta tn io  do pomocy został je j j D z ienn ik  „Scantea“  podkreśla, 
p rzydzie lony energiczny, dobry  j że naród rum u ńsk i zdecydowa- 
terenow iec, tow . C hm ielew ski. : n ie  p ro testu je  p rzeciw ko m eto- 
N atom iast zarząd G S-u za m ało j .̂orr? stosowanym  przez im pe- 
w  te j a k c ji u ja w n ia  sam odziel- ! r ’ adstdxv am erykańskich w  re - 
ności i  in ic ia tv w v  : a llzac-ń lch zbrodn iczej p o lity k i.

j y y -  i P row okacja  am erykańska —
A . R Y S ŻC ZU K  i podkreśla dz ienn ik  —■ m o b ili­

zuje naród rum u ńsk i do wzm o­
żenia czujności wobec zakusów 
im p e ria lis tó w  am erykańskich ,

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
P A M IĘ C I A L F R E D A  L A M P E ­

GO (W  ósm ą ro c z n ic ę  ś m ie rc i)  
J E R Z Y  P U T R A M E N T : T)om  

k u ltu ry  j przedszkole. N o­
ta tn ik  c h iń s k i (8)

L E S Z E K  T E P E R : „T e c h n ika  
pracy“  czy praca bez tech ­
n ik i

W . G O Ł Ę B IE W S K I: S tare i no- 
we w  sporcie
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18 hm. -  uroczyste 
odsłonięcie pomnika 

Slalina w Budapeszcie
(f) B U D A P E S ZT  (PAP). W  

Budapeszcie nastąpi 16 g rudn ia  
br. uroczyste odsłonięcie pom ­
n ik a  S ta lina . Decyzję wzniesie­
n ia  pom nika S ta lina  podję ła 
stołeczna rada narodowa z oka­
z j i  70 rocznicy u rodz in  w ie l­
k iego wodza mas pracujących 
całego św iata. -

W Moskw ie 
zakończyły się obrady 

VII P enum WCSPS ,
(f) M O S K W A  (PAP). W M o­

skw ie  zakończyły się obrady 
V I I  P lenum  Wszeehzw;ązkowej 
C e n tra lne j Rady Z w iązków  Za­
w odow ych (WCSPS).

P lenum  przedysku tow ało  za­
gadnien ia związane z w ykona­
n iem  um ów  zbiorow ych w  ko ­
le jn ic tw ie  radzieck im  oraz p ra ­
ca a k ty w u  związkowego. W  to ­
k u  obrad, przem ów ienie, po­
święcone V  sesji Rady Gene­
ra ln e j SFZZ, k tó ra  zakończyła 
się n iedaw no w  BerPnie, w y ­
g łos ił sekre tarz WCSPS — 
Leon id  Sołow iow .

Amerykański projekt rewizji traktatu 
pokojowego z Włochami Jest sprzeczny 

z interesami narodu włoskiego
Nola czechosłowacka do USA, W

(f) P R A G A  (PAP). Rządy S tanów  Z jednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji p rzekaza ły  rządow i czechosłowackie­
m u za pośredn ic tw em  sw ych ambasad w  Pradze notę, zaw ie ­
ra jącą  dek la rac ję  w ym ie n io n ych  m ocarstw  w  spraw ie  re w i­
z j i  tra k ta tu  poko jow ego z W łocham i.

6 g ru d n ia  czechosłowackie m in is te rs tw o  spraw  zagran icz­
nych  przekazało  ambasadzie S tanów  Z jednoczonych w  P ra ­
dze następującą notę:

Przed VIII Zjazdem 
KP(b) Tadżykistanu

(f) M O S K W A  (PAP). W  Sta- 
linabadz ie  odbędzie się 15 stycz­
n ia  1952 roku  V I I I  Z jazd K o ­
m un is tyczne j P a r t i i (bolszew i­
ków ) Tadżykis tanu .

Sesja Biura 
Europejskiego 

iiom ifelu Robotniczego
(a) Na posiedzenie B iu ra  E uro­

pe jskiego K o m ite tu  Robotnicze­
go przeciw  re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich w y je ch a ł do 
B e rlin a  przedstaw ic ie l ro b o tn i­
kó w  po lskich , członek B iu ra  
E urope jsk iego K o m ite tu  Robot­
niczego — sekre tarz Zarządu 
G łów nego Zw. Zaw. G ó rn ików  
S tefan B ędkow ski.

W Berlinie obraduje 
sesja Komitetu 

Wykonawczego SBFK
(d) B E R L IN  (PAP). — W  sa­

l i  N iem ieck ie j A ka d e m ii Nauk 
w  B e r l in ie  rozpoczęły się ob­
rady sesji K o m ite tu  W ykona w ­
czego SDFK. W  pracach sesji 
b io rą  udz ia ł wszyscy członkow ie  
K o m ite tu  W ykonawczego Fede­
ra c ji.

Na porządku dziennym  obrad 
zn a jd u ją  się następujące zaga­
dn ien ia : uchw a ły  w iedeńskie j
sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
a badan ia  S D FK  (re fe ru je  prze­
wodniczącą S D FK  — Eugenia 
Cotton), I I I  S w m tow y Kongres 
K ob ie t, m iędzynarodow a kon fe ­
renc ja  w  ob roc ie  dzieci oraz 
p i’zyjęcie now ych członków.

Rząd czechosłowacki ocenia 
dek la rac ję  rządów  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, F ra n c ji i  S tanów  Z jedno­
czonych ja k o  próbę zamasko­
w ania  agresyw nych zam iarów  
w o jennych trzech m ocarstw  
rzekom ą troską  o los W łoch i 
rozw ó j w spółp racy m iędzy na­
rodam i. W  istocie rzeczy cele 
proponow anej przez trz y  m o­
carstwa re w iz ji tra k ta tu  poko­
jowego z W łocham i są c a łk o w i­
cie sprzeczne z in te resam i na­
rodu w łoskiego i  n ie  p rzyczy­
n ia ją  się do zacieśnienia w spó ł­
p racy m iędzynarodow ej, lecz 
przeciw n ie , są w ym ierzone prze­
c iw ko  na rodow i w łosk iem u o- 
raz p rzec iw  ro zw o jo w i poko jo ­
w e j w spó łp racy m iędzy na ro ­
dam i.

T rz y  m ocarstw a agresywnego 
b loku  a tlan tyck iego  dążą w y ­
łącznie do tego, aby drogą zre­
a lizow an ia  sw ych agresywnych 
p lanów  w  basenie M orza Ś ród­
ziemnego w yko rzystać te ry to ­
r iu m  W łoch ja k o  bazę w o jsko ­
wą, a naród w ło sk i ja k o  mięso 
arm atn ie .

Ś w iadczy o ty m  zupełn ie w y ­
raźn ie obecna p ra k ty k a  tych 
m ocarstw  sprowadzająca się do 
tego, że n ie  b iorąc pod uwagę 
postanow ień tra k ta tu  poko jow e­
go i  podstaw ow ych zasad p ra ­
wa m iędzynarodowego, bu du ją  
one bazy w o jskow e na S ycy lii, 
S a rd yn ii i  w  innych  częściach 
W łoch oraz w y k o rz y s tu ją  p o rty  
w łosk ie  w  celach w o jskow ych  
P rzy rea liza c ji tych  agresyw­
nych p lanów  m ocarstw a zachod­
nie  zna laz ły  w  obecnym  rzą­
dzie w łosk im  posłusznego po­
m ocn ika , k tó ry , b ron iąc obcych

in teresów , ju ż  od k i lk u  la t  na­
rusza te w łaśnie p u n k ty  t ra k ­
ta tu  pokojowego, k tó re  p o w in ­
ny  b y ły  gw arantow ać rozw ój 
W łoch na zasadach dem okra­
tycznych i  poko jow ych .

Rząd w ło sk i św iadom ie sze­
rzy  oszczerstwa o grożącym  
rzekom o W łochom  niebezpie­
czeństw ie ze strony narodów  
obozu pokoju, pomaga m oca r­
stwom  agresyw nym  z U S A  na 
czele we w ciągan iu  narodu 
w łoskiego do p lanów  w o jen ­
nych w  ram ach agresywnego 
pa k tu  a tlan tyck iego , k tó ry  jest 
sprzeczny nie  ty lk o  z tra k ta te m  
poko jow ym , lecz rów n ież z K a r ­
tą N arodów  Z jednoczonych.

F a k ty  te n ie  pozostaw ia ją  n a j­
m nie jsze j w ą tp liw ośc i co do 
istotnego cha rak te ru  jedno­
s tronne j re w iz ji tra k ta tu  poko­
jowego z W łocham i, ja k ą  p rzy ­
go tow u ją  trz y  m ocarstw a, k tó re  
dążąc do przyspieszenia p rz y ­
gotowań w o jennych , dom agają 
się, aby W łochy odda ły do d y ­
spozycji b lo ku  pó łnocno -a tlan ­
tyck iego  rów n ież sw ój przem ysł. 
Z rozum ia łe  jest, że taka re w iz ja  
tra k ta tu  pogorszyłaby jeszcze 
ba rdz ie j sy tuac ję  gospodarczą 
k ra ju  i  zw iększyłaby nędzę na­
rodu w łoskiego, d ław iąc  jeszcze 
ba rdz ie j w olność i ogran iczając 
niezależność W łoch.

N aród czechosłowacki, k tó ry  
m usia ł w  przeszłości p row adzić 
ciężką w a lkę  o niepodległość i 
przeżył gorzk ie  doświadczenie 
in g e re n c ji m ocarstw  im p e r ia li­
stycznych w  jego losy, doskona­
le rozum ie rzeczyw iste in teresy 
na rodu w łoskiego, jego dążenie 
do ró w no up ra w n ien ia  i  n ieza­
leżności.

Brytanii i Francji
In teresy narodu w łoskiego, 

ja k  i  na rodów  innych  k ra jó w , 
w ym aga ją  dem okratycznego i  
pokojowego rozw o ju  życia p o li­
tycznego i  ku ltu ra ln e g o  k ra ju , 
jego pe łne j samodzielności i  roz­
w o ju  gospodarki poko jow e j, aby 
można by ło  usunąć bezrobocie 
i podnieść stopę życiową lu d ­
ności. Rząd czechosłowacki jest 
nadal zdania, że udzia ł W łoch 
w  agresyw nym  pakcie a tla n ­
ty c k im  i  w yn ika jące  z tego 
s k u tk i stanow ią na jważnie jsze 
przeszkody na drodze poko jo ­
wego rozw o ju  k ra ju , gdyż ogra­
n icza ją  one jego ró w n o u p ra w ­
n ien ie  i  niezależność. Z w o ln ien ie  
W łoch z upokarza jących i  n ie ­
w o ln iczych Zobowiązań w y n i­
ka jących  z przynależności do a- 
gresywnego pak tu  a tlan tyck iego  
pow inno  być p ierw szym  k ro ­
k iem  na drodze do rów no ­
up raw n ien ia  tego k ra ju .

Rząd czechosłowacki uważa, 
że ta k i zasadniczy k ro k  stw o­
rzy  rów nież p rzes łank i d la  re ­
w iz j i  n ie k tó rych  ograniczeń w  
tra k ta c ie  poko jow ym  z W ło ­
cham i o ty le , o ile  n ie  w y rzą ­
dz iłoby to  szkody spraw ie za­
chowania poko ju  i  n ie  m ogłoby 
być w yko rzystane  dla w c iągn ię ­
cia W łoch do p lanów  w o jennych  
trzech m ocarstw  i  je że li tak ie  
same zm iany, zgodnie z zasadą 
rów noupraw n ien ia , dokonane 
zostaną w  tra k ta ta ch  poko jo ­
w ych  z B u łga rią . W ęgram i, R u­
m un ią  i F in lan d ią .

W  d e k la ra c ji swei trzy  m ocar. 
stwa m ów ią  rów n ież o tym , że 
są zdecydowane zapewnić W ło ­
chom  członkostwo w  O rgan iza­
c j i  Narodów  Zjednoczonych. W  
zw iązku z tym  rząd czechosło­
w a ck i pragn ie zw rócić uwagę 
na fak t, że jedyn ie  w sku tek 
an tydem okratycznego i d y s k ry ­
m inacyjnego stanow iska trzech 
m ocarstw  zachodnich W łochy 
nie  s ta ły  sie dotychczas człon­
k iem  ONZ.

Przestrzegając zasady K a rty  
N arodów  Zjednoczonych. Cze­
chosłowacja k ilk a k ro tn ie  w y ra ­
żała życzenie, aby do O rgan iza­

c ji N arodów  Zjednoczonych 
p rzy ję te  zostały w szystkie  te 
państwa, k tó re  czynią zadość 
w ym ogom  staw ianym  wobec 
członków  ONZ. W  przec iw ień­
s tw ie  do tego Stany Z jednoczo­
ne, W ie lka  B ry ta n ia  i F ranc ja  
dom agały sie p rzy jęc ia  jedyn ie 
tych państw, k tó rych  rządy 
gw a ra n tow a łyb y  im  wzm ocnie­
nie  ich dom inu jące i pozycji w 
O rgan izac ji Narodów  Z jed no­
czonych.

W łaśnie co do W łoch jesteś­
m y ostatn io św iadkam i próby 
rządów m ocarstw  zachodnich, 
pod ję te j pod pre tekstem  kon ie ­
czności przyznania W łochom  
m iejsca w  Radzie Pow ie rn icze j, 
nielegalnego wprowadzenia tego 
k ra ju  do O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych n ie ja ko  przez 
boczną fu rtk ę . M ocarstw a za­
chodnie pode jm ują  tę próbę za­
m iast Dostępować zgodnie z po­
s tanow ien iam i K a r ty  Narodów  
Z jednoczonych w  spraw ie p rz y j­
m ow ania członków  i p rzy jąć  bez 
la k ie jk o lw ie k  d ys k ry m in a c ji 
w szystk ie  państwa czyniące za­
dość wym ogom  K a rty .

Rząd R e p u b lik i Czechosłowac­
k ie j oświadcza, że nie za jm u je  
negatywnego stanow iska wobec 
re w iz ji tra k ta tu  pokojowego z 
W łocham i i  p rzy jęc ia  tego k ra ­
ju  do ONZ. Jednakże rząd cze­
chosłow acki uważa ża kon iecz­
ne, aby wszelka re w iz ja  tra k ta ­
tu  pokojowego służyła rzeczy­
w is ty m  in teresom  narodu w ło ­
skiego oraz spraw ie u trw a le ­
nia poko ju  i  poko jow e j w spó ł­
pracy m iędzy na rodam i i  aby 
przy re w iz ji t ra k ta tu  poko jow e­
go i p rzy  rozp a tryw a n iu  spra­
w y  p rzy jęc ia  now ych członków  
do ÓNZ  ustosunkowano się tak  
samo do B u łg a rii. W ęgier. R u­
m u n ii i  F in la n d ii, k tó re  pod­
czas w o jn y  zna jdow a ły  sie w 
ta k ie j samej sy tua c ji ja k  W ło ­
chy.

N o ty  analogicznej treści p rze­
kazane zostały jednocześnie am ­
basadom W ie lk ie j B ry ta n ii i  
F ranc ji.

Robotniczy Hamburg walczy
(OD W ŁASNEG O  K O RESPO ND ENTA „TR Y B U N Y  LUDU")

Marian Padkowiński

Belegarja handlowa Mili) 
przvhyla do Moskwy
(d) M O S K W A  (PAP). — Do 

M oskw y  przyby ła  delegacja 
hand low a NRD ? m in is trem  
hand lu  zagranicznego — H and­
ke na czele. Delegacja p row a­
dzić będzie rozm ow y w spraw ie 
w za jem nych dostaw tow a ro ­
w ych  na rok 1952 w zw iązku z 
d ług o te rm in ow ym  układem  za­
w a rty m  ' m iędzy ZSRR a NRD 
27 września 1951 roku Równo­
cześnie p rzyb y ł do M oskw y 
przedstaw ic ie l hand low y ZSRR 
w  NRD — M artynow .

W iz y ta  A d e n a tie ra  w  L o n d y n ie  
n o w y m  k ro k ie m  na  d ro d ze  o d ro d ze n ia  

m ili ta ry z m u  n ie m ie c k ie g o
K orespondencja  d z ie n n ika  „P ra w d a “  z Londynu

(f) M O S K W A  (PAP) — K o ­
m entu jąc podróż Adenauera do 
sto licy  A n g lii,  lo nd yńsk i ko ­
respondent „P ra w d y “  M a jew sk i 
przypom ina ostatn ie ośw iad­
czenia p rzedstaw ic ie li rząd ii 
angielskiego na m iędzynarodo­
w ym  zlocie agresorów, z k tó  - 
rych  w yn ika , że, pom im o n ie ­
je dn okro tnych  ob ie tn ic  w  prze­
szłości, konserw atyśc i nie k w a ­
pią się z akcesem do „p lan u  
Schum ana“ , do a rm ii eu rope j­
sk ie j i do federac ji eu rope j­
sk ie j, w o lą  natom iast czekać i 
targować się. To stanow isko 
A n g lii — stw ierdza korespon­
dent — w y w o łu je  w ie lk i niepo­
kó j w  W aszyngtonie, gdzie o- 
baw ia ją  się, że może ono po­
ciągnąć za sobą je ś li me fiasko, 
to w  każdym  razie zanam owa- 
n ie  rea liza c ji p lanów  am ery­
kańskich. W łaśnie w  celu w y ­
sondowania g ru n tu  Adenauer 
p rz y b y ł do Londynu .

Polecono m u przede w s zys t­
k im . by spróbował przekonać 
m in is tró w  angie lskich, że A n ­
g lia  pow inna bezwzględnie 
przyłączyć się do a rm ii eu ro­
pe jsk ie j, lu b  też n ie  krzyczeć 
p rzyn a jm n ie j, że w o li pozostać 
poza je j obrębem. D a le j A de­
nauer in te resu je  sie stosunkiem  
A n g lii do pro jek*ow anego 
„zniesienia" s ta tu tu  okupacy j­

nego w  Niemczech zachodnich i 
zawarcia uk ład u  na wzór tzw  
tra k ta tu  pokojowego z Japonią. 
W reszcie „ka n c le rz “  boński do­
maga się poparcia odwetowych

p lanów  m arione tek zachodnio - 
n iem ieckich , roszczących p re ­
tensje do odw iecznie po lskich 
ziem i — co na jg łów n ie jsze  — 
ubiega się o zapewnienie, że 
A ng lia  w  żadnym  w ypadku  nie 
zgodzi się na de m ilita ryzac ję  
Niem iec.

N ie  bez powodu —  pisze da­
le j korespondent — A denauer 
został w y b ra n y  przez W aszyng­
ton ja k o  m a k le r p rzy  transa k­
c ji anglo -  am erykańsk ie j. M oż­
liw e , że angie lsk ie  ko ła  rzą­
dzące są n iezby t zainteresowa­
ne Adenauerem , ponieważ m ają  
ju ż  w  Niemczech zachodnich 
niezawodnego agenta w  osobie 
Schumachera. Jednakże A ng lia  
jest w ie lce  zainteresowana w 
um ocnien iu sw o je j pozyc ji w 
repub lice  bońsk ie j, pozyc ji, k tó ­
ra rządy am erykańsk ie  w 
Bonn sprowadzają w  g runcie  
rzeczy do zera. W  c h w ili,  gdy 
gospodarka A n g lii,  zachwiana 
planem  M arsha lla  i n ieb yw a­
ły m  w yścig iem  zbro jeń, trzesz­
czy coraz ba rdz ie j, rząd ang ie l­
sk i zainteresowany jes t w  tym , 
ażeby osłabić ciosy ze s trony  
k o n k u re n c ji zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j. Sądząc ze wszyst­
kiego, rząd ang ie lsk i zaczyna 
dob ijać  ta rgu  oko w  oko z 
Adenauerem , pozostaw iając na 
razie na uboczu s ław etny p lan 
Schumana.

Zbadan ie m ożliw ośc i dw u ­
stronnego k o n ta k tu  s tanow iło  
podstaw owe zadanie w ładz

angie lsk ich p rzy  p e rtra k tac ja ch  
z Adenauerem .

Następnie M a je w sk i pisze, 
że francusk ie  ko ła  rządzące nie  
p rz y ję ły  b y n a jm n ie j z entuz­
jazm em  w iz y ty  Adenauera w  
Londyn ie . W yko rzys tu ją c  t.ę 
okoliczność C h u rc h ill w yb ie ra  
się do Paryża dla  „w y jaśn ien ia  
stosunków “  Podobnie ja k  roz­
m ow y z Adenauerem , rów nież 
rozm ow y w Paryżu pow inny, 
zdaniem angie lsk ich k ó ł rządzą­
cych. usunąć. niebezpieczeństwo' 
„ iz o la c ji“  A n g lii i zapewnić 
C h u rc h illo w i na czas zb liża ją ­
cych się rokow ań w  W aszyng­
ton ie  reputac ję  „am basadora 
E uropy“ .

W ten sposób —  stw ie rdza k o ­
respondent — rozm ow y A de­
nauera w  L o nd yn ie  to pewne­
go rodzaju p re lu d iu m  do poważ­
nie jszych ta rgów  m iędzy A n g lią  
a S tanam i Z jednoczonym i w  
W aszyngtonie. Przyszłość poka­
że, ja k ie  będą szczegółowe re ­
z u lta ty  londyńsk ich  rozm ów 
agenta am erykańskiego A de­
nauera, ale zasadniczy cel te j 
w iz y ty  m a rio n e tk i bońskie j na 
wyspach b ry ty js k ic h  je s t oczy­
w is ty  Jest to  jeszcze jeden k ro k  
na drodze do odrodzenia m il i ­
ta ryzm u n iem ieckiego, na d ro ­
dze przygotow ania  now e j w o jny.

W  końcow ej części a r ty k u łu  
korespondent op isu je  dem on­
strac je  pro testacyjne, z ja k im i 
spo tka ł się A denauer ze strony 
społeczeństwa angielskiego.

Francuskie okręty 
wojenne w strefie 
Kanału Sueskiego

(f) P A R Y Ż  (PAP). „H u m a n i­
té “  podaje, że dwa francusk ie  
o k rę ty  w o jenne zarzuc iły  k o t­
w icę na po łudn ie  od Ism a ilii. 
D z ienn ik  stw ierdza w  zw iązku z 
tym , że rząd fra n cu sk i popiera 
p o lity k ę  b ry ty js k ą  „u trzym a n ia  
po rządku“  w  Egipcie. Naród 
fra n cu sk i na tom iast — po dkre ­
śla „H u m a n ité “  — so lida ryzu je  
się z ludem  egipskim  w alczą­
cym  o swą niepodległość.

13 bm. odbędzte się 
u Kairze wielki wiec 

w obronie pokoju
(f) M O S K W A  (PAP) — Jak 

donosi z K a iru  agencja TASS. 
w Egipcie odbyw ają  się in te n ­
sywne przygotow ania  do K o n ­
gresu O brońców P oko ju  k ra jó w  
B lisk iego  W schodu i A f ry k i 
Północnej. Eg ipsk i kom ite t o r ­
gan izacy jny postanow ił zwołać 
w  K a irze  13 g rudn ia  m asowy 
w iec w  obronie poko ju  z u - 
działem  delegatów z całego 
k ra ju .

Budowa wielkiego 
kombinatu 

metalurgicznego ^ 
w Bułgarii

(f) S O F IA  (PAP). W  odległości 
30 km  od S o fii rozpoczęto budo­
wę w ie lk ieg o  kom b ina tu  m eta­
lurgicznego. Dobiega ju ż  końca 
m ontaż 6 w ie lk ic h  ha l p ro d u k ­
cyjnych. K om b in a t ten będzie 
p ierw szym  w ie lk im  zakładem  
m eta lu rg icznym  w  B u łg a r ii

K u c h  na r z e c z  p o k o j u  
w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h

Prasa am erykańska p rzy ta ­
cza w iele fak tów , świadczących, 
że rozpętana przez im p e ria li­
stów  am erykańskich w o jna w 
K o re i i ich gorączkowe p rzy ­
gotowania do now e j w o jny  
¿’ " lu tow e j, k tó rym  towarzyszy 
rreustanna  ofensywa na stopę 
życiową i prawa dem okra tycz­
ne mas pracujących, w yw o łu ją  
v. najszerszych w arstw ach na­
rodu am erykańskiego protest 
p rze c iw  po lityce  w o jny  i faszy­
zmu.

„D a ily  W o rke r" donosi, że 
K ra jo w y  K o m ite t o rgan izac ji 
..Pochód A m erykanów  w O bro­
n ie  P oko ju “  za in ic jow a ł n ie­
dawno kam panię, m ającą na 
celu zebranie m ilion a  podpisów 
pod pe tyc ja  o zwołan ie kon fe ­
re n c ji w ie lk ich  m ocarstw  w 
C ii u uregu low an ia is tn ie jących 
rozbieżności i zawarcia Paktu 
P o ko ju  K o m ite t w yda ł odezwę 
do narodu am erykańskiego, k tó ­
ra głosi, że zawarcie Paktu 
P oko ju  m iędzy w ie lk im i m o­
cars tw am i położy kres rozle­
w o w i k rw i w Kore i, zagw aran­
tu je  powszechne rozbro jen ie  i 
zakaz b ro n i atom owej.

417 w yb itnych  działaczy spo­
łecznych, zw iązkow ych i r e l i­
g ijn ych , m. in  dyrek to rzy  
trzech szkół teologicznych, ja k  
rów n ież ’ przedstaw icie le  roz­
m a itych  o rgan izacji re lig ijn y c h  
4:1 stanów, sk ie row a ło  do p re ­
zydenta T rum ana pismo, w zy ­
w a jące  go, aby uczyn ił wszyst­
ko  co w jego mocy dla „za- 
p rzcs tan i8 w o jny  w K ore i i za­
w arc ia  rozejm u. k tó ry  pow in ien 
doprow adzić do ca łkow itego 
przyw rócen ia  po ko ju ". „Z d a je ­

m y sobie w  pe łn i sprawę — 
głosi lis t — ja k  skom p liko w a ­
ne są n ierozstrzygn ię te  do tych­
czas prob lem y. N iem n ie j je d ­
nak uważam y, że gdyby t ro ­
ska o los naszych żo łn ierzy w 
K o re i i o los całego narodu b y ­
ła g łów ną troską  rządu, to d ro ­
gę do zaprzestania m ordów  
można by znaleźć niezw łocz­
nie".

O świadczenie to  podp isa li: 
laureat nagrody Nobla za rok 
1946 E m ilia  Bałch. p rzew odn i­
czący stowarzyszenia „P rz y ja ­
c ió ł am erykańsk ich “  profesor 
H enry Cadhury, d y re k to r szko- 
iy teo log icznej im . New tona — 
dr H e rbe rt Gezork, d y re k to r 
Południowego In s ty tu tu  Chrze­
ścijańskiego John Long. prze­
wodniczący jednego z oddzia­
łów  zw iązku zawodowego ro ­
bo tn ikó w  przem ysłu samocho­
dowego Pat Riee, p ro fesor u n i­
w ersyte tu  w Chicago Robert 
H av inghurs t, sędzia Sądu N a j­
wyższego stand U tah, James 
W olfe  i inn i.

N iedawna kon fe renc ja  P a r t ii 
Postępowej S tanów  W schod­
nich u ch w a liła  rezolucję, dom a­
gającą się natychm iastowego 
zaprzestania ognia w  K ore i 
oraz rezo lucję  w  spraw ie  roz­
poczęcia rozm ów m iędzy w ie l­
k im i m ocarstw am i.

W . Seattle z in ic ja ty w y  w a ­
szyngtońskiego kom ite tu  orga­
n izac ji „Pochód A m erykanów  
w  O bron ie  P oko ju ”  odbyła się 
kon fe renc ja  w obron ie pokoju 
W  obradach ko n fe re n c ji wzię ło  
udz ia ł 424 delegatów — rob o t­
n icy, fa rm erzy, gospodynie do­

mowe, p rzedstaw ic ie le  organ iza­
c ji zw iązkow ych, m urzyńsk ich  
) m łodzieżowych. Na kon fe ren ­
c ji przedysku tow ano re fe ra ty  o 
udzia le zw iązków  zawodowych, 
kob ie t m łodzieży i fa rm erów  
w  walce o pokój.

„Podżegacze w o jen n i — 
ośw iadczyła cz ło n k in i m łodzie­
żowego kom ite tu  o rgan izac ji 
„Pochód A m eryka nó w  w  O bro­
nie P oko ju " G retehen K im p le  
— chcą un ie m oż liw ić  m łodym  
A m erykanom  założenie ogniska 
domowego. Chcą pozbawić 
m łodzież pracy, prawa do 
ośw ia ty i  przekszta łc ić ją  w 
„poko len ie  mięsa a rm a tn iego“ . 
K on fe renc ja  jednom yś ln ie  za­
aprobowała uchw a ły  p rzy ję te  
przez K ra jo w y  Kongres O bro­
ny P oko ju , k tó ry  'odbył się w  
Chicago la tem  1951 roku.

Różne k o m ite ty  obrońców  po­
ko ju  w N ow ym  Jo rku  o p u b li­
kow a ły  w spólne ośw iadczenie 
w  spraw ie zwołan ia kon fe ­
re n c ji poko ju  z udzia łem  de­
legatów  w szystk ich  te reno­
wych kom ite tó w  poko ju  oraz 
p rzeds taw ic ie li w szystk ich  in ­
nych o rgan izac ji, zan iepoko jo­
nych w zrasta jącą groźbą w o jn y  
K on fe renc ja  opracu je program , 
p rzew idu jący  zebranie 200 tys. 
specja lnych k a r t  pocztowych, 
k tó re  zostaną przesłane p rezy­
den tow i T ru m a n o w i i zaw ierać 
będą żądanie wyrażen ia zgody 
na zw o łan ie ko n fe re n c ji p ięciu 
w ie lk ich  m ocarstw  w  celu po­
kojowego uregu low an ia  zagad­
nień m iędzynarodow ych.

K o m ite t O brońców  P oko ju  
kościoła m etodystów  o p u b liko ­

w a ł oświadczenie, żądające ca ł-

kow itego  zakazu wszystkich 
środków  masowej zagłady z 
borńbą atom ową i w szystk im i 
rodza jam i b ro n i b a k te r io lo ­
g icznej w łącznie. K o m ite t we­
zw a ł chrześcijan całego św iata, 
by u c z y n ili w szystko co w  ich 
mocy dla osiągnięcia w  1952 
roku  powszechnego rozbro jen ia

O nastro jach w ie lu  A m e ry ­
kanów  świadczą rów nież liczne 
lis ty  pu b likow ane  w  prasie 
am erykańskie j.

D z ienn ik  „B u ffa lo  E vening 
News" og łosił lis t m a tk i żoł­
nierza am erykańskiego, zna jd u ­
jącego się w  K ore i, k tó ra  pisze 
m. in. „S yno w ie  nasi b łagają 
nas, byśm j' pom ogły im  w ydo­
stać się z K o re i — n ie  ty lk o  
dlatego, że tęskn ią  za domem, 
ale i  dlatego, że n ie  w iedzą, w  
im ię  czego w alczą“ .

M ieszkanka V erm ontu  w  l i ­
ście do re d a kc ji „R u th la n d  He­
ra ld “  pisze: „N ie  mogę zrozu­
mieć, dlaczego naród nasz za­
chow u je  się b ie rn ie  i  pozwala 
rządow i w ysy łać coraz to nowe 
tysiące m łodych A m eryka nó w  
na ś m ie rć . do Kore i. Sądzi­
łam , że A m eryka  — to k ra j 
dem okrac ji, k ra j wolnego naro­
du. Czyż „w o ln y  na ród “  bę­
dzie w  dalszym  ciągu pa trza ł 
na to obojętnie? Czyż rząd nasz 
jest rządem chciw ych p o lity k ie - 
rów , przy  k tó ry m  „w o ln y  na­
ród “  n ie  ma ju ż  n ic  do pow ie­
dzenia?“ .

N o w o jo rsk i „D a ily  W o rke r“  
przytacza ośw iadczenie uczest­
n ika  p ierw sze j w o jn y  św ia to­
w ej, biskupa Roberta Cam p- 
be łla , k tó ry  stw ierdza, że roz­
pętana przez A m eryka nó w  w o j­
na w  K o re i „ je s t n iesłychaną 
zbrodnią... P ow inn iśm y pam ię­
tać, że u trzym an ie  poko ju  jest 
m ożliw e ty lk o  w  tym  w ypadku , 
je ś li zgodzim y się na kom p ro -

m is i pewne ustępstwa, chociaż 
podżegacze w o jen n i nazyw a ją  
to p o lity k ą  „łagodzen ia“ . 
„W szystko, co s łyszym y od 
dłuższego czasu — pow iedzia ł 
Cam pbell — to naw o ływ a n ie  
do w o jn y  a n ie  do pokoju... 
G dybyśm y nie w ta rg n ę li do 
K o re i, nie by łoby zab itych K o ­
reańczyków  i C h ińczyków , n ie  
u leg łyby  zniszczeniu dobra m a­
te ria ln e  ogrom nej w artośc i, nie 
by łoby dz ies ią tków  tysięcy za­
b itych  A m erykanów . P ope łn i­
m y zbrodnię, je ś li n ie  uczyn i­
m y wszystkiego, co w  naszych 
siłach, aby przeszkodzić w ysy­
łan iu  n iew inn ych  ob yw a te li 
am erykańsk ich  na pewną 
śm ierć“ .

W  a r ty k u le  „P o  co zbro i się 
W a ll S treet?“ , zamieszczonym 
w dz ienn iku  „D a ily  W o rke r“  z 
26 listopada 1951 roku , prze­
wodniczący K ra jow ego  K o m i­
te tu  K om un is tyczne j P a rtii 
S tanów  Z jednoczonych W il­
liam  Foster stw ierdza, że zbro­
dnicza p o lity k a  W a ll S treet, 
zm ierzająca do rozpętania no­
w e j w o jn y  św ia tow e j może do­
prow adzić naród am erykańsk i 
ty lk o  do ka tas tro fy .

„M asy  ludow e USA, a zwłasz­
cza zorganizow any ruch robot­
niczy, dysponujący n iepokona­
ną siłą, w in ie n  odpowiedzieć 
na tę p o lity k ę  W a ll S treet w  je ­
dyn ie słuszny sposób: zażądać 
stanowczo, aby S tany Z jedno­
czone zgodziły się na zwołan ie 
ko n fe re n c ji p ięciu  w ie lk ich  
m ocarstw  — USA, ZSRR, C hin, 
A n g lii i F ra n c ji — w  celu opra­
cowania w a ru n kó w  powszech­
nego P aktu  P oko ju , k tó ry  usu­
nie zaw isłą nad św iatem  strasz­
ną groźbę now e j w o jn y  św ia to ­
w e j“ .

(„O  t rw a ły  pokój, o dem o­
krac ją  lu d o w a !" N r  49 (161).

H a m bu rg , 4 g rudn ia

L is topadow y s tra jk  ro b o tn i­
ków  portow ych w  H am burgu, 
k tó ry  trw a ł 18 dn i, pokazał, że 
duch w a lk i nie został byna j 
m n ie j z łam any wśród dokerów  
i  transportow ców . R obo tn i­
cy po rtow i, k tó rzy  23 paź­
dz ie rn ika  og łos ili s tra jk , do­
magając się podwyższenia płac. 
w y ło n ili ko m ite t s tra jko w y , 
w yd aw a li w łasną gazete i zorga 
n izow a li pomoc dla rodzm. O d­
pow iedzie li oni w  ten sposób na 
rozb ijack ie  m etody prayidcowe- 
go k ie row n ic tw a  zw iązków  za­
wodowych, na sojusz rozb ijaczy 
z w łaśc ic ie lam i f irm  ok rę to ­
wych. B raue r I  Kaisen. zaciekli 
schum acherowcy. bu rm is trzow ie  
H am burga i  B rem y, zam iast po­
mocy s tra jk u ją c y m  członkom  
SPD — nasła li do portu p o li­
cję Adenauera.

W a łk a  t rw a
W ielu  spośród s tra jku ją cych  

na znak . protestu w ys tąp iło  z 
SPD. W ie lu  bezparty jnych, k tó ­
rzy  u legali dotąd propagandzie 
schum acherowców popiera dzi- 
s ia i z całego serca kandyda tów  
K P D  w radach zakładowych.

P ortow cy wiedza bowiem  
dobrze, że bez K P D  nie . b y ­
łoby w ogóle m ow y o żad­
nym  s tra jku , o żadnej walce o 
lepsze w a ru n k i pracy. V / porcie 
opow iadają, że członkow ie SPD 
p ła k a li po prostu z wściekłości, 
w idząc ja k  ich ..meżowie zaufa­
n ia “  ca łkow ic ie  zaw ied li pod 
czas w a lk i z przedsiębiorcam i

„N a  cale szczęście — pow ie­
dz ia ł jeden z dokerów  — m ie ­
liśm y  zawsze i  na czas codzien­
ny organ K P D  „H a m burg e r  
V o lksze itung“  i  to w  doda tku  
bezpłatn ie".

Jeden ze starych po rtow ców  
ośw iadczył: „s tra jk  pokaza ł nam  
w yraźn ie  k to  jes t naszym p rz y ­
jac ie lem  — a k to  w rog iem . Po­
kazał on rów nież, k to  ma za 
sobą lu d z i ham bursk iego p o r­
tu ".

Można się o tym  naocznie 
przekonać, zw iedzając o lb rzy ­
m ie  te reny ham bursk ich  do­
ków.

P rzew odn ik iem  naszym po 
tym  p ra w d z iw ym  la b iryn c ie  to ­
rów  ko le jow ych , k ranów  po rto ­
wych i niezliczonych składów 
tow arow ych , b y ł m łody robo t­
n ik  — członek KP D . G erhard 
W  (nazw jsk nie podajem y z u- 
wagi na niebezpieczeństwo re ­
p res ji, wobec w ym ien ionych 
rozmówców).

A by zobaczyć w a ru n k i pracy 
rob o tn ików  po rtow ych i pom ó­
w ić  z n im i. ruszam y już o 5.30 
rano do portu . Jest jeszcze cie­
mno, m ży lis topadow y deszcz. 
Ś w ia tła  la ta rn i w skazują nam

drogę poprzez gęstą mgłę Id z ie ­
m y zbom bardow anym i, zburzo­
nym i u licam i.

N ędza  i bezroboc ie
„T u  m ieszkają robo tn icy  — 

m ów i G erhard  — w p iw nicach, 
w  bunkrach, od leg łych często o 
k ilkadz ies ią t k ilo m e tró w  od 
m iejsca p racy". Nasz towarzysz 
pa trzy sm utnym  w zrokiem  na 
zru jnow ane tereny. M yś li nasze 
zbiegają się. M yś lim y  o tvch 
wspan iałych hotelach i kna j 
pach. w ybudow anych w ostat 
n ich la tach w śródm ieściu H am ­
burga. O tych tysiącach neo­
nów. jazgo tliw ych  św iatłach , noc 
nych barach — i o portowcach, 
gnieżdżących sie w norach, do 
zbaw ionych pow ietrza i  św ia ­
tła

W H am burgu jest około 120 
tysięcy bezrobotnych. W raz z 
rodz inam i oznacza to, że po­
nad 350 tysięcy m ieszkań­
ców tego m ilionow ego m ia ­
sta zna jdu je  sie bez pracy i 
Chleba. Do tego należy do liczyć 
ieszcze in w a iid ó w  oraz emery 
tów. k tó rzy  p rzym ie ra ;a gto 
dem. Bezrobocie szerzy sie rów  
nież wśród portowców

Na ko ry ta rzu  urzędu zatrud 
nienia w ham bursk im  porcie, 
spotykam y niem łodego iuż ro 
bo tn ika  portowego Jest godzina 
6 rano. a nasz rozmówca ma 
z-t sobą iuż w ie le  godzin i w ie 
le k ilo m e tró w  drogi Hans G 
pracu ję  25 la t  w porcie, ma żonę 
i dw oje  dzieci Mieszka w m ie j 
scowości SŁade, oddalonej o 50 
km  od po rtu  Hans w sta je  więc 
codziennie o 3,30 rano abv zda 
żyć na 6 do portu. Jedzie ko le ­
in, a następnie prom em  a póż- 
n ie i ma ieszcze kaw ałek drogi 
piechotą. Gdy wreszcie po tak ie j 
podróży stanie przed ok ienkiem  
w b iurze  za trudn ien ia , dow iadu ­
je sie. że dz is ia i Dracv wvła 
dunkowe.i nie będzie. Czeka 
w ięc w  z im nei sali do wieczo 
ra, aby otrzym ać swoja ka rtę  
pracy, k tó ra  da je mu prawo do 
zasiłku i znowu rozpoczyna 
codzienny m ara ton do domu. 
Gdy ma szczęście i p racuje 5 
dn i w  tygodn iu , o trzym u je  nie 
caie 55 m arek tygodniowo.

— Jak tu ta j z tego wyżyć i 
jeszcze się ubrać? — pyta Hans

R obotn icy p o rto w i m ieszkają 
dotąd w starych bunkrach, w 
opuszczonych p iw n icach oraz 
ru inach  zburzonych dom ów W 
dniu. w  k tó ry m  w yb ra liśm y  sie 
z p rzew odnik iem  do po rtu  z 
tych w łaśnie ru in  w yeksm itow a. 
m  k ilkadz ies ią t robotniczych ro. 
dżin.

— D okąd oni pójdą? —  zapy­
ta łem  Gerharda.

— Przypuszczalnie beda m ie­
szkali w dokach — odpow ie­
dzia ł nasz przew odnik — gdyż 
innych „m ieszkań“  nie ma w 
ca łvm  Hamburgu...

A by zobaczyć w a ru n k i miesz­
kan iow e ham bursk ich  robotn i 
ków. -należy udać sie na pery 
fe rie  tego w ie lk iego m iasta 
gdzie w  rozm aitych budach o 
raz d re w n ia n w h  domkach mie- 
szkaia robotn icy po rtow i

O dwiedzam y ieden z tak ich  
p rzy tu łkó w  (nie można bowiem 
nazwać tego m ieszkaniem ) W 
izb ie o pow ierzchni 26 m etrów  
kw adra tow ych , m ieszkają cztero 
rodziny robotnicze M iedzy łóż­
kam i. stołam i i krzesłam i baw ią 
sie dzieci W wózku płacze n ie ­
m ow ie M atka powiada nam. 
że iest stale chore. M ów i. że 
w pokoju tym  mieszka 12 osób. 
Każda z czterech rodzin za jm u­
je jeden z kątów , gdzie stoi łóż­
ko i szafa Loka to rów  łączy po­
za tvm  wspólny stół. wspólne 
krzesła oraz wspólny los Za 
ten „lu ksus “  m ieszkaniowy, każ. 
da z rodzin p iąci 18 m arek m ie­
sięcznie. W dodatku kuchnia 
zna jdu je  się na podwórzu i  ko ­
rzysta z n ie j cała kam ienica. 
T akie  w a ru n k i panu ia w  całej 
dzie ln icy.

M im o tych ciężkich w a run ­
ków, m im o szykan i nędzy ro ­
be tn icy  Ham burga nie dają się 
złamać. W porcie trw a  walka.

K P D  n ie  m ożna  z łam ać
22 m łodych portow ców  odda­

no niedawno pod sąd za to. że 
odm ów ili w y ładu nku  b ron i a- 
m erykańsk ie j. W  osta tn im  
s tra jk u  w ie lu  ludzi, u tra c iło  p ra ­
cę Jeden z rob o tn ików  p ik ie tu ­
jących  tereny s tra jkow e  s tra c ił 
życie. T e rro r wobec rob o tn ików  
iest codziennym z jaw isk iem

A le  w a rto  o 6 rano zajrzeć 
do słabo ośw ie tlone j ha li urzę­
du zatrudn ien ia  w ham bursk im  
porcie, aby przekonać się. że 
duch w a lk i nie upadł. P rze­
k leństw a i złorzeczenia spada­
ją na g łow y nrzywódców p ra ­
w icow ych zw iązków  zawodo­
wych.

Gdy do po rtu  nadeszła w iado­
mość o p row okac ji Adenauera 
p rzeciw ko K P D  — reakcja mas 
robotniczych była natychm iasto­
wa. Pierwszego dnia po ogło­
szeniu neoh itle row sk ich  planów  
de legalizacji p a r ti i kom u n is ty ­
cznej. 30 dokerów  w stąp iło  do 
K P D  N akład gazety p a rty jn e j 
wzrósł o 3 tysiące egzemplarzy.

„K P D  nie  można zakazać — 
m ów ią robo tn icy  — a m y pa­
m ię tam y jeszcze nasze w a lk i z 
H itle re m  w  H am burgu".

T u ta j bow iem  w a lczy ł Thael- 
mann. Czerwony Ham burg 
trw a  na posterunku.

Ostatni etap prac na terenie 
budowy kanału Wołga-Don

(f) M O S K W A  (PAP). Prace 
budow lane i m ontażowe na te ­
ren ie  b u d o w y . kana łu  W ołga— 
Don dobiegają końca. W iosną 
1952 roku  nastąpi o tw a rc ie  tego 
w ie lk iego  ob iektu  hyd ro tech ­
nicznego epoki s ta linow sk ie j.

Rozpoczęcie żeglugi na kanale 
W ołga — Don połączy w  jeden 
potężny system żeg lowny 5 
m órz i na jw iększe rzek i euro­
pe jsk ie j części ŻSRR. Przew o­
zy ła du nków  wzrosną w  ciągu 
ro ku  2-k ro tn ie .

Na now e j a r te r ii k o m u n ika ­
c y jn e j kursow ać będą s ta tk i

pasażerskie now ych typów , 
przystosowane do żeglugi za­
rów no  w  w a runkach  rzecznych 
ja k  i m orsk ich . W iosną 1952 ro ­
ku  zakończona zostanie budowa 
now ych pasażerskich dw orców  
rzecznych w  S ta ling radz ie  oraz 
na tras ie  kan a łu  w o łżańsko -  
dońskiego.

%
(f) M O S K W A  (PAP). Na le ­

w ym  brzegu D n iepru , w  re jo ­
nie  nowego m iasta socja lis tycz­
nego — N ow ej K achow k i, p rz y ­
stąpiono do budow y w ie lk ieg o  
p o rtu  rzecznego.

Nowe materiały z historii literatury  
rosyjskiej

(f) M O S K W A  (PAP). N a k ła ­
dem In s ty tu tu  L ite ra tu ry  Ro­
sy jsk ie j p rzy  A ka d e m ii Nauk 
ZSRR ukazał się zb ió r m a te ria ­
łó w  pt. „A rc h iw u m  lite ra c k ie “ .

W  zbiorze ty m  opub likow ano 
po raz p ie rw szy n ie k tó re  ręko ­
p isy  Puszkina, Hercena, D obro - 
lubowa, P isarewa, Gonczarowa. 
O strowskiego i  w ie lu  innych  
p isarzy rosy jsk ich . W śród ręko ­
p isów  Puszkina opub likow anych

zna jdu je  się 
październ ika

w  tym  zbiorze, 
w iersz pt, „19 
1827 ro k u “ .

In s ty tu t L ite ra tu ry  R osyj­
sk ie j p row adzi prace nad ba­
daniem  rękopisów  u tw o ró w  
w ie lk ieg o  rosy jsk iego b a jk o p i­
sarza K ry lo w a . N ie k tó rych  rę ­
kop isów  nie  udało się do tych ­
czas odczytać z uw ag i na n ie ­
czyte lny cha rak te r pisma K r y ­
lowa.

Brutalny terror wobec kandydatów  
Frontu Ludowego w Indiach

(f) M O S K W A  (PAP). A gencja 
TASS donosi z D e lh i, że zna j­
du jąca się u w ładzy  P a rtia  K o n ­
gresowa wzm aga p rzy  pomocy 
p ra w ico w ych  soc ja lis tów  w  
przededniu w yb o ró w  te r ro r  po­
l ic y jn y  p rzec iw ko  s iłom  F ro n ­
tu  Ludow o -  Dem okratycznego, 
k tó rem u  przew odzi p a rtia  ko ­
m unistyczna.

W  K a lk u c ie  aresztowano 14 
kom un is tów  — kandyda tów  
F ro n tu  Ludowego. W ładze za­
kaza ły  n iedaw no sekre ta rzow i 
generalnem u K P  In d ii — A. 
Ghoszowi przem aw ian ia  na w ie ­
cach.

A k ty w n ą  pomoc P a r t i i K o n ­
gresowej w  w a lce  p rzeciw ko

siłom  postępowym  okazuje k ie ­
ro w n ic tw o  praw icow ego sk rzy ­
dła  p a r t i i soc ja lis tycznej. P rzy ­
wódca p raw icow ych  socja lis tów  
— Dżaiprakasz N ara jan  p rzy ­
znał, że p ra w ico w i Socjaliści 

„są zw o lenn ikam i A m e ryka n ó w “ 
i że „pop ierać będą P artię  K o n ­
gresową przeciw ko kom unistom , 
tam  gdzie pa rtia  socja listyczna 
nie  w ysun ie  swoich kandyda­
tó w “ , Na m arg inesie te j w ypo­
w iedz i h induska prasa postępo­
wa stw ierdza, że oddanie g ło ­
sów na kandyda tów  p a r ti i so­
c ja lis tyczne j oznaczać będzie 
głosowanie na P a rtię  K ongre ­
sową.

349 milionów lirów  
na prasę komunistyczną 

zebrano we Włoszech
(f) R Z Y M  (PAP). W  całych 

W łoszech zebrano dotychczas 
na rzecz prasy kom unistyczne j 
349 m ilio n ó w  liró w , t j.  o 49 m i­
lionó w  liró w  w ięcej, n iż p la ­
nowano.

Otwarcie dorocznej (sesji 
Węgierskiej 

Akademii Nauk
(f) B U D A P E S Z T  (PAP). W  

Budapeszcie rozpoczęła się I I  
doroczna sesja W ęgierskie j A -  
kad em ii Nauk.

W  uroczystości o tw arc ia  sesji 
w z ię li udzia ł przedstaw icie le  
rządu i W ęgiersk ie j P a r t ii P ra­
cujących, przedstaw icie le  dyp lo ­
m atyczn i ZSRR i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j oraz lic zn i ucze­
n i zagraniczni.

Strajk marynarzy w Izraelu
(f) W  zw iązku ze s tra jk ie m  

m aryna rzy  i  p ra cow n ikó w  f lo ty  
hand low e j Izrae la , S ek re ta ria t 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
D okerów  i  M a ryn a rzy  og łosił 
kom u n ika t, s tw ie rdza jący m. in .:

Od 25 d n i s tra jk u ją  m a ryn a ­
rze Izrae la , domagając się pod­
w y ż k i płac. S tra jk  ten nie  uzy­
ska ł poparcia przyw ódców  
zw iązkow ych, k tó rz y  stanęli 
o tw arc ie  po stron ie  arm a to rów  
i rządu Izraela.

M arynarze w y b ra li nowe k ie ­
row n ic tw o , k tó re  w zię ło  odpo­
w iedzia lność za s tra jk . U s iłu jąc  
złamać postawę s tra jku ją cych , 
zastosowano ’ na jb ru ta ln ie jsze  
środk i po licy jne . M im o  to  ruch 
s tra jk o w y  trw a  dzięk i so lida r­
ności mas p racu jących Izraela.

M iędzynarodow e Zrzeszenie 
D okerów  i M a ryn a rzy  c a łk o w i­
cie so lida ryzu je  się ze s tra jk u ­
ją cym i m aryna rzam i Izraela.

M iędzynarodow e Zrzeszenie 
D okerów  i M a ryn a rzy  wzywa 
wszystkie organizacje m a ryn a ­
rzy i dokerów, w  szczególności 
organizacje s tre fy  M orza Ś ród­
ziemnego, aby w y ra z iły  m a ryn a ­
rzom Izraela solidarność m a ry ­
narzy i dokerów  caiego św iata 
z ich w a lką , przesyła jąc im  w y ­
razy sym pa tii i solidarności, 
zwalczając w erbow an ie  ła m i­
s tra jk ó w  w  portach śródziem no­
m orskich  i m an ifes tu jąc  wobec 
w ładz Izrae la  — w  poszczegól­
nych portach i  na statkach ob­
s ług iw anych przez ła m is tra jk ó w  
— solidarność ze s tra jk u ją c y m i 
m arynarzam i.

Nowe afery 
korupcyjne w OSA

(f) NO W Y JO R K  (PAP). 
O sta tn io  w yszły  na ja w  nowe 
w ie lk ie  skandale ko ru pcy jne  
wśród na jwyższych u rzędn ików  
D epartam entów  Skarbu i S pra­
w ied liw o śc i USA. A fe ry  te  
świadczą m. in . o k o ru p c ji, pa­
nu jące j w  am erykańsk im  syste­
m ie podatkow ym . W  skanda­
liczne a fe ry  wm ieszani są n a j­
w yżsi urzędn icy Federalnego 
B iu ra  Podatkowego w  W aszyng­
tonie, w  te j liczb ie  g łów ny rad ­
ca p raw ny Federalnego B iu ra  
Podatkowego, O liphan t. 6 d y re k ­
to rów  okręgowych urzędów po­
datkow ych, poborcy poda tkow i 
w  N ow ym  Jorku . Bostonie, San 
Francisco, St. Louis i in. O roz­
m iarach skandalu, k tó ry  p rzy ­
kuw a od k ilk u  tygodn i uwagę 
o p in ii pub liczne j, św iadczy fak t, 
że dotyehezas około 60 wyso­
k ich  u rzędn ików  Federalnego 
B iu ra  Podatkowego i poborców 
wszystkich podatków  federa l­
nych w  USA zostało pod na­
ciskiem  o p in ii publiczne j — 
aresztowanych lu b  zrezygnowa­
ło ze swych stanow isk.

Betegaci« polska 
wyjechała na zjazd 

Zwr. Zaw. Metalowców 
Finlandii

(a) Na zjazd Zw iązku Zawodo­
wego M eta low ców  F in la n d ii w y ­
jechała z W arszawy delegacja 
polska w  składzie: sekretarz Za­
rządu G łównego Zw. Zaw. M e­
ta low ców  — Tadeusz L ity ń s k i 
i przewodniczący rady zakłado­
w ej Z ak ładów  irń. S ta lina w  
Poznaniu — A n to n i Jakub iak.



T R Y B U N A  L U D UŁ N r  343

„Technika“ pracy 
czy praca bez techniki

Pamięci A lfreda Lampego
(W  ósmą rocznicę ś m ie rc i)

■Wózek ma dw a drew n iane 
ko ła , płaszczyznę zb itą  z k i l ­
k u  k ró tk ic h  desek i dyszel. Za 
dyszel ciągn ie tow . Urgacz. 
O bok wózka idą tow . tow . G re- 
gorczyk i  Zubek.

Wózek toczy się pow o li. N ie 
je s t ła tw o  ciągnąć go po n ie ­
ró w n ym  placu. 50Ó m etrów  d ro ­
gi, ja ka  dz ie li ru ro w n ię  od m a­
gazynu ru r, przebyw a w  c ią­
gu 10 m in u t. W  m agazynie 
Sosnow ieckich Z ak ładów  B u ­
dow y K o tłó w  tow . tow . Urgacz, 
G regorczyk i Zubek ła d u ją  na 
niego k ilk a  lu b  k ilkanaśc ie  ru r  
(zależnie od grubości).

W ó z k i i lu d z ie

Droga pow ro tna z magazynu 
do ru ro w n i jest ba rdz ie j „u -  
rozm aicona“ . Tow. Urgacz c ią­
gnie, a tow . tow . G regorczyk i 
Zubek popychają wózek z ty ­
łu  i jednocześnie p rz y trz y m u ją  
ru ry  z boków  aby nie pospa­
da ły. N ie zawsze udaje się 
pchać wózek i  u trzym ać na n im  
staczaja.ce się na bok i ru ry . 
Często trzeba je  po drodze k i l ­
ka  razy uk ładać  na nowo. Po­
w ro tn a  droga trw a  w ięc d łu ­
że j: 20 — 30 m inu t.

T ak ich  w ózków  jes t w  Sosno­
w ieck ich  Zakładach B udow y 
K o tłó w  w ięcej. Na tras ie  ru -  
ro w n ia  — magazyn ku rsu ją  
dwa, jeden — na tras ie  m on ­
to w n ia  — m agazyn k ą to w n i­
ków . P rzy każdym  z n ich zało­
ga składa się z 3 ludzi.

P rzyk ła dó w  tego rodza ju  
„ te c h n ik i p racy“  jest w S Z B K  
rów n ież  w ięcej. Na tłoczn i, w  
h a li „ A “  ciężkie m atryce  do 
pras w ym ien ia  się ręcznie. Ro­
bo tn icy  rękam i w y jm u ją  z pras 
stare i  rękam i w k ła d a ją  do 
pras nowe m atryce. A  przecież 
jeden m a ły  dźw ig  (tzw . „de - 
m ag“ ) rozw iąza łby tę sprawę 
rad yka ln ie .

B y ła  na ru ro w n i au tom atycz­
na maszyna do gięcia ru r. Ze­
psuła się przed dwom a m ie­
siącami. Od tego czasu ru ry  
gn ie  się tam  w  maszynach 
zw yk łych , co trw a  k i lk a k ro t ­
n ie  d łuże j n iż  przedtem.

Na ru ro w n i p racu je  tow . H a- 
dor. Ponieważ jes t on d ługo­
le tn im  pracow n ik iem  ru ro w -

Lfszek Teper
ni, w yko n u je  tam  jedną z n a j­
trudn ie jszych  prac, m ia n o w i­
cie w raz z dwom a jeszcze ro ­
b o tn ika m i gnie na jgrubsze ru ­
ry . Jedną taką  sztukę gną śre­
dn io około 12 godzin, oczyw iś­
cie ręcznie.

Tow. H ador sporządził co 
praw da ju ż  w  roku  1948 p ro ­
je k t m aszyny do gięcia g ru ­
bych ru r,, lecz d y re kc ja  za­
k ła dó w  p ro je k t ten odrzuciła, 
podobno ze względu na w yso­
k ie  koszty maszyny, pom im o, 
że maszyna ta w yko nyw a ła by  
te- prace w  ciągu k ilk u  m in u t 
i  zw o ln iła by  do inne j p racy 
dwóch robo tn ików . Czyż w ięc 
koszty te j in w e s ty c ji nie z w ró ­
c iły b y  się szybko zakładom?

D e c y d u je ... pogoda

A  oto inna sprawa. Piec grze­
jący ru ry  n ie  ma dodatkowego 
podm uchu, choć o k ilk a  m e­
tró w  od niego biegną przew o­
dy ze sprężonym  pow ietrzem . 
Czas grzania ru r  zależy tu ta j 
zatem w yłączn ie  od... k a p ry ­
sów pogody. Jeżeli jest w iats, 
ru ry  grze ją  się m oż liw ie  szy­
bko ; jeże li go n ie  ma — grza­
nie  trw a  2 i  w ięce j godzin — 
różnie.

Doprowadzenie sprężonego 
pow ie trza  pod piec, to k ilk a  go­
dzin  pracy. Czas grzania 
zm n ie jszy łby się k ilk a k ro tn ie  i 
w zrosłaby w yda jność pracy. 
Już od k i lk u  m iesięcy tow'. 
H ador i in n i rob o tn icy  zabie­
ga ją o doprowadzenie sprężo­
nego pow ie trza  pod piec. N ie ­
stety, ja k  dotąd — bezskutecz­
nie.

Szczytem jednak  „ te c h n ik i 
p racy“  w  S Z B K  jest ta k i oto 
fak t. W  tłoczn i, do h a li „B  ‘ 
dochodzi to r  ko le jo w y. T o r ten 
nie  ma przedłużenia do h a li 
„ A “ . W agony z de ta lam i pod­
jeżdżają w ięc ty lk o  do h a li 
„B “  i tam  są roz ładow yw ane 
W ie le  z wagonów  podwozi m a­
te r ia ły , przeznaczone do obró­
b k i w  h a li „ A “ . Te zawiesza 
się na d ług ich  linach  suw nicy, 
k tó ra  n ie  sięga h a li „ A “  i k i l ­
k u  ro b o tn ikó w  z okrzyk iem : 
„hee j, s iu p !“  huśta detale na

linach . K ie d y  są ju ż  dobrze
„rozb u ja ne “  i  „d o la tu ją “  do 
h a li „ A “ , tam  chw y ta  je  dwóch 
ro b o tn ikó w  i  trzym a ta k  d łu ­
go, aż suw n icow y opuści je  na 
ziemię.

Można sobie w yobraz ić  ta ­
ką  „p racę “  z detalem , k tó ry  
w aży 2,5 ton ! Jak w  ta k ic h  w a­
runkach  w yg ląda  bezpieczeń­
stwo pracy i ja k  d ługo trw a  
w y ładow an ie  wagonu?

K o s z ty  m a łe  a korzyści 
—  duże

D y re k to r S Z B K  tw ie rd z i, 
że prob lem  m ałe j m echaniza­
c ji w  ich zakładach n ie  is tn ie ­
je. Tymczasem rurow m ia stale 
odczuwa b ra k  ru r  i  sześciu ro ­
b o tn ikó w  p rzy  w ózkach m usi 
pracow ać codziennie po 3 — 4 
godziny nadiiczbowo, aby do­
statecznie zaopatrzyć oddział.

Zdan iem  d y re k c ji je s t na 
zakładach in ny  prob lem  — b ra k  
ludzi. A  p ry m ity w n e  wóz­
k i ręczne, to  przecież m arno ­
tra w s tw o  rą k  ludzk ich . Zasto­
sowanie m echanicznych wóz­
kó w  u w o ln iło b y  k i lk u  lu d z i do 
pracy p ro d u kcy jn e j, lecz k ie ­
ro w n ic tw o  i k o m ite t zakłado­
w y  uw ażają, że z ro b ili,  już  
wszystko, jeże li m echaniczne 
w ó zk i zam ó w ili 2 la ta  temu.

I  od tego czasu — żadnego 
m on itu , żadnego p rzypom n ie ­
nia, żadnej tro s k i o to, by  za­
m ów ien ie  by ło  zrealizowane.

B ierność d y re k c ji i  b ra k  za­
in te resow an ia  się m ożliw ością  
unowocześnienia zakładów
przez zastosowanie m a łe j m e­
chan izacji, są przyczyną, że 
w  S Z B K  „te c h n ik a “  w y k o ­
nyw an ia  n ie k tó rych  prac»przy­
pom ina X V I I I  w iek.

Przestarza łe m etody pracy 
—•' to  rów n ież  jedna z p rzyczyn  
n iew ykonan ia  przez S Z B K  
p lanu p rodukcy jnego  w  trze ­
c im  k w a rta le  br. D latego to  
w prow adzen ie  m a łe j m echa­
n iza c ji jes t sprawą, k tó rą  d y ­
rekc ja  i  kom ite t' zak ładow y 
S Z B K  p o w in n y  sobie wziąć; 
mocno do serca. Jak  sam i 
s tw ie rdza ją  — koszty p rzepro­
wadzenia tych  in w e s ty c ji będą 
n iew ie lk ie , a ko rzyśc i n ie w ą t­
p liw ie  bardzo duże.

Wybrzeża walczą o wzrost 
obniżenie kosztów własnych 

produkcji

Metalowcy 
wydajności i

(f) 90 procent ro b o tn ikó w  za­
tru d n io n ych  w  przem yśle m eta ­
lo w y m  na W ybrzeżu bierze 
udz ia ł we w spó łzaw odn ictw ie  
d ługookresow ym , op a rtym  na 
kon kre tnych  zobow iązaniach za­
łóg  robotniczych.

W  G dańskie j Fabryce M a­
szyn robo tn icy  od dłuższego 
czasu podnoszą w ydajność p ra ­
cy przez zastosowanie now o­
czesnych m etod ob róbk i m eta­
l i  i  otoczenie socjalistyczną 
opieką pa rku  maszynowego 
oraz obniża ją  koszty w łasne 
p ro d u kc ji.

W  osta tn im  etapie współza­
w odn ic tw a  pracy, wydajność 
p racy w  tych  zakładach w zro ­

sła w  po rów nan iu  z ty m  samym 
okresem ro k u  ub. o 11 procent, 
a w  po rów nan iu  z I I  kw a rta łe m  
br. —  ó 2,7 procenta. W  ciągu 
ub. półrocza w  w y n ik u  lepszej 
op iek i nad m aszynam i zm n ie j­
szono o 20 procent liczbę posto­
jó w  maszyn w  rem oncie, a o 
przeszło 24 procent obniżono 
sum y w ydaw ane poprzednio na 
konserw ację urządzeń m echa­
nicznych.

R obotn icy te j fa b ry k i w p ro ­
w adz ili, oparta  na . radzieck ich 
wzorach m etodę szybkościowe­
go skraw an ia  m eta li. dz ięk i 
czemu w ydajność pracy na to -1 
k a rn ia c h ' podniosła się przecię t­
n ie  o 22 procent.

W  szybkościowym  skraw an iu  
m e ta li toka rz  S tan is ław  Moz- 
drzeński osiąga —  dz ięk i zasto­
sowaniu usp raw n ionych  noży — 
szybkość skraw an ia  485 m e tró w  
na m inutę.

Dobre w y n ik i osiąga rów n ież
załoga P om orsk ie j F a b ry k i G a­
zom ierzy. Szczególnie pom yśln ie  
przebiega w  te j fab ryce  w spó ł­
zaw odnictw o oszczędnościowe, o. 
pa rte  na doświadczeniach L id i i  
K o ra b ie ln iko w e j. W  osta tn im  e- 
tap ie  w spó łzaw odn ictw a załoga 
dz ia łu  ob róbk i, złożona w  w ię k ­
szości z cz łonków  ZM P, zao­
szczędziła przeszło 35 ton  w a r­
tościowych m eta li.

W trosce o bezpieczeństwo i higienę pracy
(f) Społeczni inspekto rzy p ra ­

cy —  w y b ra n i przez załog i za­
k ła d ó w  przem ysłow ych Dolnego 
Śląska p racu ją  nad systema­
tycznym  ulepszaniem  w a ru n ­
k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ieny  
p racy  w  zakładach.

Na w niosek społecznego in ­
spektora p racy oraz in s tru k to ra  
B H P  w  Zakładach im . Fe liksa 
D zierżyńskiego w e W ro c ła w iu  
dokonano w ie lu  in w e s ty c ji i  u -  
lepszeń, k tó re  w p ły n ę ły  na pod­
n ies ien ie  poziom u bezpieczeń­

stwa i  h ig ie ny  pracy. M . in . ro ­
bo tn icy  óti-zym ali do dyspozy­
c j i  nowoczesną łaźn ię  z n a try ­
skam i. Z  polecenia p laców k i 
B H P  ulepszono też w a ru n k i p ra ­
cy p rzy  transporc ie  w e w nę trz ­
nym  w  fabryce.

W  Zakładach im . F. D z ie rżyń­
skiego zorganizowano rów nież 
masowe szkolenie ro b o tn ik ó w  w  
zakresie BHP. R obo tn icy  pracu­
jący  p rzy  p iaskow nicach o trzy ­
m a li na polecenie p laców k i

B H P  specja lne ub ran ia  p rze ­
c iw py łow e , a obecnie c iepłą w a ­
tow aną odzież i  w o jło kow e  b u ­
ty .

W  Zak ładach Chem icznych
„R o k ita “  we w szys tk ich  oddzia­
łach p ro d u kcy jn ych  za insta lo­
wano nowoczesne w e n ty la to ry  
oczyszczające pow ie trze  z n ie ­
zdrow ych p y łó w  i  w yz iew ó w  
substanc ji chem icznych. R obot­
n icy  o trzym a li odpow iedn ią 
odzież ochronną.

Przed ośm iu ła ty , dn ia  10 
g rudn ia  1943 r. zm arł nagle na 
a tak serca tow . A lfre d  Lam pe 
—  jeden z na jw yb itn ie jszych  
działaczy K om un is tyczne j P a r­
t i i  P o lsk i, w spó łtw ó rca  Z w ią zku  
P a tr io tó w  P o lsk ich  i  P ierwszej 
A rm ii P o lsk ie j w  ZSRR, budow ­
n iczy  P o lsk i Ludow e j.

Tow . Lam pe u ro d z ił się 14 
m a ja  1900 r. w  rodz in ie  ro b o tn i­
czej w  W arszaw ie. Do p a r t i i k o ­
m un is tyczne j w s tą p ił w  1921 ro ­
ku  i  całe swe życie bez reszty 
pośw ięcił spraw ie  w yzw o len ia  
k la sy  robotn icze j i  zwycięstwa 
re w o lu c ji soc ja lis tyczne j, spra­
w ie  P o lsk i Lu do w e j. Połowę 
okresu is tn ien ia  P o lsk i p rzed- 
w rześn iow e j A lf re d  Lam pe spę­
d z ił za k ra ta m i w ięz iennym i. 
Już w  1922 ro k u  skazany został 
po raz p ierw szy za działa lność 
kom unistyczną na 4 la ta  w ię ­
zienia. Po zw o ln ien iu  w  1926 r. 
n iezw łoczn ie w ró c ił do pracy 
p a rty jn e j, dz ia ła jąc  g łów n ie  ja ­
ko  przyw ódca K om un is tyczne­
go Z w iązku  M łodzieży. Od IV  
zjazdu w chodz ił w  skład K o m i­
te tu  C entra lnego K P P  i sekre­
ta r ia tu  K C  i  b y ł sekretarzem

K Z M P . Od 1930 r. wszedł w  
skład B iu ra  Politycznego K C  
KPP. B y ł pub licys tą  i  teo re ty ­
k iem  i  zarazem cz łow iek iem  
czynu rew olucyjnego . W  1933 
ro ku  został aresztowany i  ska­
zany na 15 la t  w ięz ien ia . W y r­
w a ł się na wolność dop iero  w  
trag icznych  dn iach w rześnia 
1939 roku , k ie d y  w raz  z tys ią ­
cam i in n ych  w ięźn iów  p o litycz ­
nych w y ła m a ł k ra ty  w ięzienne. 
Opuściwszy m u ry  sławetnego 
w ięzienia w  Raw iczu, gdzie 
p rzebyw ał w raz  z M arianem  
Buczkiem , M a rce lim  N ow otką  i 
Paw łem  F inderem , A lfre d  L a m ­
pe p rzeby ł pieszo se tk i k ilom e­
trów , udając się do W arszawy. 
W  W arszaw ie tw o rz y ły  się 
wówczas zręby narodowego 
fro n tu  w a lk i o wolność i n ie ­
podległość" i  kom un iśc i polscy, 
wzorem  M ariana  Buczka, poka­
za li masom lu do w ym  p rzyk ład  
pa trio tyzm u  i  niezłom ności w 
walce z wrogiem .

G dy klęska w rześniow a stała 
się faktem , A lfre d  Lam pe udał 
się na teren Z w iązku  Radziec­
kiego. A gresja  h itle ro w ska  na 
Zw iązek R adziecki rozpoczęła

nową i rozstrzygającą fazę d ru ­
gie j w o jn y  św ia tow e j, s taw ia ­
jąc na porządku dziennym  rea l­
ną m ożliwość i konieczność 

■ wszczęcia w a ik i o w yzw olen ie 
; w szystk ich  narodów  u ja rzm io ­
nych przez h itle ryzm , w  tej 
liczb ie  i na rodu polskiego. W 

I tym  w łaśn ie  czasie rozpoczą) 
się now y okres dzia ła lności 
A lfre d a  Lampego, okres roz­
k w itu  jego niepospolitego ta le n ­
tu  publicystycznego, okres w ie l­
kiego czynu. Lam pe w raz z 
W andą W asilewską i grupą 
działaczy K P P  przebyw ających 
na te ren ie  ZSRR, ro z w ija ją  o- 
żyw ioną  działa lność po lityczną, 
w ie lką  prace ideologiczną, tw o ­
rzą Zw iązek P a trio tó w  Polskich, 
o rgan izu ją  I  D yw iz ję  im . T a ­
deusza Kościuszki. W ok re ­
sie tym  u ja w n ia ją  się z całą 
s iłą cechy Lampego jako  męża 
stanu, głębokiego m yś lic ie la  i 

i działacza po litycznego na w ie l-  
I ką skalę, sięgającego w zrok iem  
! daleko i głęboko w  przyszłość.

W  la tach 1942— 1943 Lampe 
ogłosił na »łamach „N ow ych  
W idnokręgów “  i „W o ln e j Pol­
sk i“  w ie le  prac, zaw iera jących 
gięb ię oceny przeszłości i gorący 
apel do w a lk i o w yzw o len ie  i 
niepodległość, o wolność i  de­
m okracje , kreślących p rogram  
odbudow y Polski.

Prace Lampego tchną nie  t y l ­
ko  głęboką w ia rą  w  zw ycięstw o 
Z w iązku  Radzieckiego nad h it le ­
ryzm em , lecz niezachwianą pew ­
nością tego zwycięstwa. A r ty k u ­
ły  Lampego, to  nam ię tne w e­
zwanie do w a lk i z najeźdźcą 
h itle ro w sk im , w ykazu jące w  
walce te j jedyną drogę do w o l­
ności narodu. „Powstańcze t ra ­
dycje przodków , boha te rsk i duch 
obrońców W arszawy, p rzyk ład  
niezłom nych pa rtyza n tów  po l­
skich, rozum  i  serce — w szystko  
naw o łu je  do czynu", p isa ł L a m ­
pe 10 m arca 1942 r. W  walce 
z w rog iem , w  w o jn ie  podjazdo­
w e j p rzec iw ko  h itle ro w s k im  
w o jskom  w  ich zapleczu, „P o l­
ska pokaże swa p ra w d z iw ą  w ie l­
kość“  — p isa ł Lampe.

N a w o ływ a ł do skupienia 
wszystk ich s ił narodu w  im ię  
w a lk i z najeźdźcą h itle ro w sk im . 
„N a rodo w y fro n t  w a lk i w yzw o­
leńczej jes t nakazem h is to r ii“  — 
pisał Lampe. K ie row n iczą  siłą 
tego fro n tu  narodowego może 
być jedyn ie  klasa robotnicza, 
k tó ra  od pó ł w ieku  kroczy w  
aw angardzie w a lk i w yzw o leń ­
czej.

Lam pe n iezm ordow an iedem a- 
skow ał zdradziecką grę po lsk ie j 
rea kc ji, k tó ra  na e m ig ra c ji kon ­
tynuow a ła  swe haniebne p ra k ­
ty k i szczucia p rzeciw ko ZSRR 
i ruchow i robotniczem u, p a ra li­
żowała w a lkę  narodu p rzeciw ko 
okupantow i, rozb ija ła  narodow y 
fro n t w a lk i o wolność i  n iepod­
ległość ojczyzny. W słowach pe ł­
nych druzgocącej pogardy La m ­
pe p ię tnow a ł p rzedstaw ic ie li

Młodzież ZMP-owska przyczynia się aktywnie 
do terminowego wykonania zobowiązań 

wsi wobec państwa
( f)  M ło d z ie ż  Z M P -o w s k a  szeroko  w s p ó łp ra c u je  na  w s i 

w  a k c j i te rm in o w e g o  w y k o n a n ia  d o s ta w  zboża i  z ie m n ia k ó w , 
k o n tra k to w a n ia  ż y w c a  i  s p ła ty  w s z y s tk ic h  n a le żnośc i p ie ­
n ię ż n y c h .

W ie lu  Z M P -ow có w  osobistym  
p rzyk ładem  pociągnęło chłopów 
do przyśpieszenia dostaw zie­
m iop łodów  i  w p ła ty  należności 
finansow ych.

P ie rw szy w, grom adzie M i l i -  
nek (pow. w łoc ław sk i) w y w ią ­
zał się ze swych obow iązków  
wobec państwa ZM P -ow iec 
K oc im sk i, gospodaru jący na 6 
ha ziem i. Z in ic ja ty w y  K oc im  - 
skiego, na specja lnych zebra­
n iach m łodzież z M ilin e k  do­
k ła dn ie  zapoznała się z zarzą­
dzeniam i w ładz, do tyczącym i 
skupu i k o n tra k ta c ji oraz w y ło ­
n iła  grupę ag ita to rów , k tó ra  
w ra z  z sołtysem  w y jaśn ia ła  te 
zarządzenia poszczególnym go­
spodarzom. W  w y n ik u  te j p ra -

»
cy cała w ieś ju ż  p ra w ie  w  100
procentach w yw iąza ła  się z obo­
w iązków  wobec państwa.

M łodz i ch łop i stosują ró w ­
nież inne fo rm y  pracy uśw iada­
m ia jące j wśród m ieszkańców 
wsi. D obre re zu lta ty  da ją  tzw . 
w ieczo rk i p y ta ń  i  odpow iedzi 
organizowane przez Z M P -o w ­
ców. Na w ie czo rk i te liczn ie  
schodzą się ch łop i, ko b ie ty  
w ie jsk ie  i  m łodzież. Na każde 
py tan ie  dotyczące ak tu a ln ych  
spraw  ch łop i o trzym u ją  do­
k ładną  odpowiedź.

Dużą pomocą w  a k c ji skupu 
są gazetki ścienne tzw . „B ły s k a ­
w ice“ , ostro k ry ty k u ją c e  opor­
nych chłopów. Np. opóźnia jący 
się w  w yko n a n iu  odstaw ch ło ­

p i M andecki i  N ow ak z grom . 
Nagorzany (woj. k ie leck ie), na 
d ru g i dzień po w yw ieszen iu  
„B ły s k a w ic y “  od s ta w ili zboże, 
prosząc k o m ite t re d a k c y jn y  ga­
ze tk i ściennej, by  ich  um ieśc ił 
na liśc ie  tych  gospodarzy, k tó ­
rzy  w y w ią z a li się ze sw ych o- 
bow iązków .

Pow ażny jes t udz ia ł m łodzie­
ży Z M P -ow sk ie j w  a k c ji ko n ­
tra k to w a n ia  trzody  chlewnej.. 
Z M P -ow cy  gm. K a m ie n n ik i 
(wo j. Opole) zako n tra k to w a li 
osta tn io  35 tuczn ików , w e , w s i 
Suchoń (pow. Żyw iec) 120 sztuk, 
a we w s i G ilo w ice  tegoż po w ia ­
tu  —  50. W  a k c ji te j szczegól­
n ie  w y ró ż n iła  się cz łonk in i 
Z M P  M ie rzw icka  z grom ady 
Zagórzyce (w o j. koszalińskie), 
k tó ra  p rzyczyn iła  się do zakon­
tra k to w a n ia  24 sztuk trzody.

W  w ie lu  w ioskach m łodzież 
organ izu je  „ t r ó jk i “  do w a lk i ze 
spekulac ją  i  nadużyciam i.

J e rz y  P u t r a m e n t N ota tn ik  chiński (8)

Dom ku ltu ry  i przedszkole
Jedziem y do Dom u K u ltu ry  

Z w iązków  Zawodowych. Ruch 
na u licach reg u lu ją  m ilic ja n c i 
w  b ia łych  stro jach i  kaskach 
typ u  francuskiego.

Dom  K u ltu ry  m ieści się w 
ru c h liw e j dz ie ln icy handlow ej, 
wśród m aleńkich  dom ków, k tó ­
re  w yg ląda ją  na jednopiętrow e, 
ale przy bliższym  zbadaniu m a­
ją  tych pię ter dwa i nawet trzy
— ty lko , że liczą sobie one nie 
w ięcej niż l ‘/2 — 2 m e try  w y ­
sokości. Na chodn ikach kosze 
z owocami, k la tk i z ptactwem  
śpiewającym .

Dom K u ltu ry  b y ł daw n ie j ho ­
telem. O tw arto  go przetj rok iem  
i  przez ten czas rozw iną* on nie- 
lada działalność. M ieści się tu 
b ib lio teka  na 50 tysięcy tom ów 
Jest czyte ln ia  na 100 >sób, za­
wsze w ypełn iona. Urządza się 
zebrania dyskusyjne. Jest k i l ­
ka  sal, po 400 m ie jsc każda
— dla f ilm ó w  i przedstaw ień 
tea tra lnych . 84 w y k ła d y  po­
lityczn e  i naukow e w y g ło s ili 
pro fesorow ie un iw e rsy te tu  i 
działacze p a rty jn i. W sumie 
przez rok Dom zorganizował 794 
im prezy, k tó re  zgrom adziły ok 
170 00O ludzi

P row adzi się tu  ko ła  m uzyk i 
1 tea tru  — to ostatn ie liczy t74 
cz łonków  N a jpopu la rn ie jszy jest 
jednak chór. Pieśń, k tó re j się tu 
nauczy — przenosi się na tych ­
m iast na szanghaiskie fa b ry k i.

O rgan izu je  się tu rn ie je  szachowe 
i pingpongowe. Są kursa k ro ju  
i szycia dla kob ie t — połączone 
z w yk łada m i po litycznym i, z h i­
g ieny itd . 2.044 kob ie t kursa ta ­
k ie  ju ż  ukończyło.

Dzienna frekw e nc ja  waha się 
od 3.000 do 12.000 — w  niedzie- 
lę.

G łów ne zadanie Dom u K u ltu ­
ry  polega na in s tru o w a n iu  k lu ­
bów  dzie ln icow ych i  fab rycz ­
nych. W przyszłym  ro ku  — dzię­
k i pomocy Dom u K u ltu ry  — 
p lanu je  się o tw arc ie  14 k lu b ó ’w 
dzie ln icow ych. Połowa fa b ry k  
szanghajskich za trudn ia jących  
ponad 300 robo tn ików , posiada 
ju ż  w łasne św ietlice.

O glądam y w ie lo p ię trow y  bu ­
dynek. W ystawa w a lk  re w o lu ­
cy jnych  szanghajskiego p ro le ­
ta r ia tu  — ja k  zw yk le  w  C h i­
nach — zrobiona pom ysłowo i 
przystępnie. Bohaterzy tych 
w a lk . O to p o rtre t robotn icy  
Cho I-d ie n . k tó ra  by nie wydać 
o rgan iza torów  s tra jku , po aresz­
tow aniu  w yskoczyła z okna 3 
p iętra. O to m onte r - e le k try k  
W on Siao-cho, k tó ry  zm arł w  
to rtu ra ch , nie w yda jąc swoich 
towarzyszy. F o togra fie  dem on­
strac ji, w a lk  u licznych, k rw a ­
w e j m asakry Czang Kai-szeka 
z 1927 roku . F o tog ra fia  tra n s ­
parentu z osta tn ie j fazy w o jn y  
dom owej z napisem ; „U S  A rm y

back y o u r sweet hom e“  (A rm io  
am erykańska w raca j do swego 
ogniska domowego).

Trzydzieści la t trw a ła  zorga­
nizowana w a lka  rob o tn ików  
Szanghaju, zanim  nadeszło w y ­
zwolenie. B yw a lcy  Domu K u l­
tu ry  uczą się dz ie jów  tych, ko ­
mu zawdzięczają swoje dz is ie j­
sze, wolne i p racow ite  życie.

B ib lio te ka  pachnie kadzid łem . 
Pokazują m i m aleńkie  książecz­
k i. R ysunk i na każdej stronie 
i trochę tekstu. P rzedstaw ia ją  
one dzie je boha te rów  w o jn y  do­
m ow ej, ocho tn ików  koreańskich, 
p rzodow n ików  pracy. Ta sama 
fo rm a  — ważna wobec nie  za­
ła tw io n e j jeszcze tu ta j choroby 
analfabe tyzm u — k tó ra  w  A m e­
ryce jes t w yrazem  upadku k u l­
tu ry  — tu  staje się narzędziem  
je j podnoszenia. Tam  się op ie­
wa bandytów , tu  bohaterów . 
T rudn o  o lepsze zestaw ienie sto­
sunku do narzędzi k u ltu ry , 
bu rżuaz ji i ludu.

D a le j ko ła  m iłośn ików  r y ­
sunku. Spora sala. D w ie -W en e- 
ry  z M ilo  sto ją  w  kąciku . S to­
ły. K o ło  liczy  150 członków. T e­
raz zajęć nie ma, uczniow ie 
p racu ją  w  fab rykach.

Sala kó łka  baletowego z du ­
żym i lu s tra m i, by adepci m ogli 
oglądać swoje pozy. Uczą się tu  
ba le tu chińskiego i  eu rope jsk ie­
go.

K o ło  szachowe. Szachy c h iń ­

skie różn ią się od naszych. Pól 
je s t w ięcej, bo 81. F ig u r ty le  
samo. A le  w  tym  klasycznym  
dotąd k ra ju  p iechoty — p ion ­
kó w  jes t ty lk o  pięć, są dwa 
„d z ia ła 1, k tó re  chodzą po „k o ń - 
sku“ , a „s trze la ją ", ja k  wieże, 
wreszcie 2 hetm anów. Także i 
ustaw ienie jest inne: rząd 1 — 
9 f ig u r, rząd 2 — dwa działa na 
lin ia ch  D i  F, wreszcie w  trze ­
c im  rzędzie piechota w  rzędach, 
od C do G.

Jest sala d la  ku rsu  reżyserów 
tea tra lnych  — z m in ia tu rą  sce­
ny.

Sala c iężkie] a t le ty k i i  g im ­
nastyki.

Sala p ing-pongu.
W szystkie są teraz puste — 

„u rzę du je  się“  w  nich od 13-ej 
do 21-e j codziennie.

Na kory ta rzach  moc fo tog ra ­
f i i  i doskonale k a ry k a tu ry  p o li­
tyczne, robione przez samych 
robo tn ików .

*
M us im y śpieszyć. Przed ob ia­

dem m am y obejrzeć jeszcze dwa 
ob iekty

Jedziem y do przedszkola 
D ługo s ię .c iągną  przedmieścia 
C haty tu ta j budu je się z osob­
liw e j p lec ionki bam busowej, nie 
z g lin y , ja k  pod Pekinem . Ruch 
duży. O ddział w o jska z łopa­
tam i na ram ien iu , m łodzi, u - 
śm iechnięci chłopcy.

Przedszkole m ieści się w  daw ­
nej p ryw a tn e j k lin ice , przezna­
czonej d la  szanghajskich m il io ­
nerów . O tw a rto  je  w  1949 roku 
dla 50 dzieci. Dziś jes t ich 200. 
Są to dzieci bohaterów  pracy, i 
s ie roty po zasłużonych uczestni­
kach w a lk  rew o lu cy jn ych  Ro­
dziny odw iedza ją je raz w  ty ­
godniu.

Dzieci (w  w ieku  od l ' / ł  do 6 
la t) są pod opieką lekarza i 7 
p ie lęgn iarek. Ogółem przedszko­
le liczy 90 pracow ników .

O glądam y dzieci przy drug im  
śniadaniu. Siedzą przy m aleń­
k ich  sto likach i po p ija ją  kakao. 
Nasz w idok  w yw o łu je  w  nich 
duże podniecenie: rzuca ją się 
do nas, obe jm u ją  za kolana, u - 
s iłu ją  za wszelką cenę jakoś się 
z nam i dogadać.

Zasiadam y na ich krzese ł­
kach w  „sa li zebrań“  przed­
szkola. P a trzym y na popisy ta ­
neczne W ystępu ją zespołami 4 
— 5-le tn ie , potem 2'/2-le tn ie . 
N iebyw a ły  i wzruszający zara­
zem urok tego w idow iska . A le  
spróbu jc ie  no to opisać!

Potem oglądam y svpia ln ie : 
małe łóżeczka z „p ra w d z iw y m i"  
m osk itie ram i. W klasach wiszą 
rysun k i dzieci — podobne w  za­
sadzie do naszych Na tab licy  
wiszą bia łe  i czarne kółeczka: 
czy ręce dziś b y ły  czyste, czy 
brudne Na 33 dzieci ty jk o  dw o­
je ma czarne kółka.

W  inne j k lasie  co innego; 
dzieci narysow ały cały swój 
dzień w  przedszkolu: pobudka, 
„g im nas tyka “ , m ycie się itd  
Obok w yka ^ na jw ażnie jszych 
w ydarzeń z całego tygodnia, 
za takow e uznanych po dys­

k u s ji przez same dzieci. Więc 
w  poniedzia łek jeden z ch łop­
ców awansował do starszej k la ­
sy, we w to re k  odbył się kon ­
ku rs  rysunków : k tó ry  z n ich 
zasługuje na zawieszenie w  sy­
p ia ln i, we środę — w ie lk ie  po­
rządk i, we czw artek — nieste­
ty  — nasza w izy ta .

Przedszkole położone je s t w  
h iedużym . ale p ięknym  ogro­
dzie, z pa lm am i bananowym i, 
n a jp iękn ie jszym i odm ianam i 
tu i, m orw ą itd . Dzieci m ają też 
m a leńk ie  grządki, k tó re  same 
up raw ia ją .

M acha ją  do nas rękam i, po­
k rz y k u ją .

N iezbyt daleko stam tąd jest 
grób tw ó rcy  nowoczesnej l i te ­
ra tu ry  ch ińsk ie j, przyw ódcy 
„ru c h u  4 m aja “  — Lu  Sin ia. Po­
chowano go na cm entarzu o 
dz iw n ie  „kosm opo litycznym “ 
w yg lądzie  Są tu groby chrześ­
c ijan  - C h ińczyków , E urope j­
czyków, krzyże, kam ien ie  z w y k ­
łe, s łupk i, wszelkie m ożliwe 
symbole wiecznego odpoczynku

Składam y w ieńce na grób Lu 
Sinia. Jest bardzo skrom ny. Na 
nagrobku ty lk o  ty le : Lu  Siń, 
1881 25.IX . — 1936 19.X.

B y ły  to czasy Czang K a i-sze­
ka W ięcej o Lu  S in iu  podów­
czas pisać n ie  pozwolono.

W racam y Po po łudn iu  od­
w iedzają nas przedstaw icie le 
społeczeństwa Szanghaj sklego 
Parę in fo rm a c ji: Szanghaj liczy 
90 teatrów . Federacja P racow ­
n ikó w  K u ltu ry  składa się z 
10.000 członków, przeważnie 
aktorów . M ie jscow y O ddział 
Z w iązku  L ite ra tó w  posiada 300 
członków.

zbankru tow anej k l ik i  sanacyj­
nej, ow ej zbrodniczej bandy 
„ rydzo - koco - becków“ , k tó ra  
„ Polską trzęsła i Polskę roztrzę- 
sla“ , a k tó ra  próbow ała znów 
unieść o k ry ty  hańbą łeb i się­
gnąć ponownie , po rządy W Pol­
sce po w yzw olen iu . Lam pe c ie r­
p liw ie  w ykazyw a ł, że hanie­
bne p ra k ty k i re a kc ji prowadzą 
do wzm ocnienia h itle row sk iego  
okupanta i do osłabienia naro­
du w  walce o w yzw olenie. Z pa­
sją nao ię tnow a ł w iarołom ność 
rządu S ikorskiego, k tó ry  zarzą­
dz ił w yco fan ie  ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego u tw orzone j na tere- 
n i ; ZSRR a rm ii po lsk ie j i do 
przerzucenia je j na B lis k i 
Wschód w  momencie, k iedy a r­
m ie h itle ro w sk ie  p a r ły  na S ta­
lingrad.

W ówczesnych pracach L a m ­
pego ksz ta łtu je  się obraz p rz y ­
szłości P o lsk i po w yzw oleniu. 
W  znanym  a rty k u le  „M ie jsce 
P o lsk i w  E uropie“ , Lam pe pisał:

„ K ie d y  w y jd z ie m y  z pożogi 
w o jenne j; przed odrodzonym  na ­
rodem  stanie zadanie budowania  
zrębów sw ej państwowości na 
nowo, ha fundam entach, k tóre  
u g ru n tu ją  naszą wolność i  n ie ­
podległość, tym  razem już na 
w iek i.

Uczyn ić to może ty lk o  dem o­
krac ja  polska.

Polska dem okratyczna, i  ty lk o  
Polska dem okratyczna, p o tra fi 
po te j w o jn ie  odbudować pań­
stwo napraw dę niezależne, k tó ­
re nie będzie an i igraszką ob­
cych im p e ria lizm ów , a rii też ich 
łupem “ .

Lam pe p isa ł o podstawach 
b y tu  P o lsk i de m okra tyczne j: 
p o lity k a  poko jow a i an ty im pe - 
r ia lis tyczna , trw a ła  p rzy jaźń  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , w spó ł­
praca m iędzynarodow a w  im ię  
odbudow y zniszczeń i  zapew­
n ien ia  k ra jo w i n ieskrępow ane­
go ro zw o ju  gospodarczego i  k u l­
tu ra lnego, w  im ię  obrony i sta­
b iliz a c ji poko ju , w  im ię  u n ie ­
m oż liw ien ia  now e j agresji n ie ­
m ieckiego im p e ria lizm u . P ie rw ­
szym w a ru n k ie m  urzeczyw istn ię  
n ia  tych  celów  je s t t r iu m f  w  
Polsce „p ra w d z iw e j de m okra c ji 
społecznej i  po lityczne j. Un ie­
m oż liw ien ie  na zawsze po w ro tu  
oku pa c ji k ra ju  przez s iły  w e­
w n ę trzne j re a k c ji i faszyzm u".

W iosną 1942 r., Lampie w  na­
stępujących słowach o k re ś lił za­
dania now ej P o lsk i: „Polska 
rzete ln ie  dem okra tyczna  * lu ­
dowa .będzie m ia ła  do odrob ie­
n ia  w ie lk ie  zaległości gospodar­
cze i  ku ltu ra ln e  spowodowane 
zarówno opóźnieniem rozw o jo ­
w ym , ja k  i  spustoszeniem do­
konanym  przez ojcupację n ie ­
m iecką“ . W  p ro jekc ie  tez p ro ­
gram ow ych, skreślonych w  s ier­
pn iu  1943 r. w ym ie n ia ł nastę­
pu jące tego w a ru n k i: „u n ie ­
m oż liw ien ie  re s ty tu c ji stanu  
posiadania i  w p ły w ó w  w ie l-  
ko -ka p ita lis tyczn ych ", „ lik w td a -

■ cję obszarn ictwa ja ko  s iły  eko*
. nom icznej i p o lityczn e j" , powo- 
; łan ie  do życia „ nowego typu  
[de m o krac ji po lityczn e j“ . Lam pe 
, w idz ia ł na Lej drodze m ożliwość 
: ..ew olucji gospodarczo-poiItycz- 
j ne j Polski w  k ie run ku  soc ju li-  
! stycznym , drogo pokojową, bez 
\ w o jn y  dom ow ej“ . 
j W yraźn ie  i jasno fo rm u ło - 
i w a ł A ifre d  Lam pe zasady, na 
i k tó rych  opierać się będzie p o li­
tyka  Polski Ludow e j: sojusz i  

| b ra te rs tw o z ZSRR i w a l-  
j ka o t rw a ły  pokój. Lam pe 
| pisał, że Polska będzie „.opierała 

się o m ur p rzy jaźń ’ radz ieck ie j 
\ (m ur od B a łty k u  do P acy fiku )“ .

A lfre d  Lam pe w idz i nową 
j  Polskę ja ko  państw o narodowe, 
i nie ty lk o  nie uciskające innych 
! narodów, lecz przeciw n ie , p .a -  
| gnące z n im i pokojowego w spó ł­
życia i współpracy. Lam pe w  J swych pam iętnych a rtyku ła ch  

j fo rm u łu je  postula t odzyskania 
I przez Polskę prasta rych ziem  
zachodnich, germ anizow anych 

! od w ie lu  stu lec i przez ju n k ró w  
| pruskich , w ytyczen ia g ran icy  
[ na Odrze ja k o  g ran icy  bezpie- I czeństwa i pokoju, z lik w id o -.». a - 
1 n ia  w schodn io -pruskiego ba­
stionu zaborczej p o lity k i im pe­
r ia liz m u  niem ieckiego, usta le­
nia  wschodnie j gran icy  P o lsk i 
na podstaw ie narodow e j p rzy ­
ja źn i i  b ra te rs tw a  z narodam i 
u k ra iń sk im , b ia ło ru sk im  i l i ­
tewskim .

A w ięc Polska rzete ln ie  de­
m okra tyczna i ludowa, będąca 
państwem  narodow ym  o spra­
w ie d liw ych  granicach, związana 
w ieczystą p rzy jaźn ią  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , walcząca o 
trw a ły  pokó j m iędzy narodam i, 
zm ierzająca do szybkie j odbu -  
dow y zniszczeń w o jennych i  do 
rych łego odrob ien ia  odwieczne­
go zacofania, lik w id u ją c a  ka -  
p ita ł i  obszarnictwo, zdążająca 
do socja lizm u — taka bjda w i­
zja now e j Polski, k tó rą  w  
swych pracach A lfre d  Lam pe 
ukazał w  la tach 1942 — 43, gdy 
w  k ra ju  Polska P a rtia  R obotn i­
cza m ob ilizow a ła  masy ludowe 
do n ieprze jednane j w a lk i z o - 
kupantem , w  im ię  w yzw olen ia  
narodowego i  społecznego, w  i -  
m ię u tw orzen ia  P o lsk i Ludow ej, 
gdy z in ic ja ty w y  po lsk ich ko -  
m un is tów  pow sta ły  w  Z w ią zku  
R adzieckim : Z w iązek P a tr io tó w  
Poiskięh i  I  D y w iz ja  im . T a­
deusza Kościuszki.

Postać A łfre d a  Lampego, w y ­
bitnego szerm ierza re w o lu c ji 
socja listycznej, w sp ó łtw ó rcy  Pol 
ski Ludow e j żyje j żyć będzie 
w  pam ięci w szystk ich  p a trio ­
tów . w szystk ich  Polaków, bu ­
du jących  zręby socja lizm u w  
naszym k ra ju  pod przewodem  

p o ls k ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej i  je j przewodniczą­
cego, towarzysza Bolesława B ie ­
ru ta . niezłomnego bo jo w n ika  o 
zw ycięstw o id e i Len ina —  
Stalina.

Coraz lepsza opieka lekarska  
nad młodzieżą studiującą

Wzorowy stan zdrowia 93 procent przyjętych 
na wyższe uczelnie

(f) Oprócz Centra lnego Ośrod­
ka badań le ka rsk ich  kandyda­
tów  na wyższe uczeln ie w  s to li­
cy. M in . Z d row ia  zorganizow ało 
po raz p ie rw szy  w  ro ku  bież. 
podobne ośrodki w  każdym  w o­
jew ództw ie . P laców k i te prze­
p ro w a d z iły  dokładne, wszech­
stronne badanie przeszło 50 tys. 
m łodzieży, zgłaszającej się na 
w szystk ie  wyższe uczelnie.

W  d n iu  8 bm. odbyła  się w  
O środku O rgan izac ji Badań L e ­
ka rsk ich  kon ferencja  spraw o­
zdawcza z a k c ji badań le k a r­
sk ich  kandyda tów  na wyższe u- 
czelnie.

W  czasie k o n fe re n c ji s tw ie r­
dzono, że w  w y n ik u  ogrom nej 
trosk i, ja ką  otacza Państwo L u ­
dowe m łodzież, dz ięk i now ym  
c ursom , stypendiom  i  lepszej po­

m ocy le ka rsk ie j, w  ro ku  bież. 
znacznie polepszył się stan zdro­
w o tn y  naszej m łodzieży. O koło 
53 procent p rzy ję tych  na wyższe 
uczelnie —  to  dziewczęta i  
chłopcy, k tó rych  stan zdrow ia  
jes t bez zarzutu.

W  swej dalszej p racy O środki 
O rgan izacji Badań Leka rsk ich  
duży nacisk położą na kon tro lę  
stanu zdrow ia  studentów , od 
c h w ili ich  p rzy jęc ia  aż do u ko ń ­
czenia uczelni. W  ty m  celu za­
łożą karto tekę  w szystk ich  bada­
nych studentów , gdzie w p isyw ać 
się będzie w y n ik i okresowych 
badań każdego z nich.

Ponadto organizowane będą 
narady le ka rzy  ośrodków z 
przedstaw ic ie lam i w yd z ia łów  
poszczególnych wyższych uczel­
ni.

Maszyny zastępują wysiłek rąk
(f) W  Fabryce Urządzeń M e­

chanicznych w e W ro c ła w iu  w  
p e łn i zmechanizowano w e ­
w ną trzzak łado w y  i  m ię dzyw y­
dz ia łow y transport.

W  fab ryce zm nie jszy ł się w y ­
s iłek fizyczny ro b o tn ikó w  przy

równoczesnym  wzroście w y d a j­
ności. M echanizacja transportu  
pozw o liła  na lik w id a c ję  prze­
s to jów  powodow anych często 
n iedociągnięciam i w  dostawach 
surowców  i  części.

Na marginesie i

Agenci p. Churchilla
W  V  tomie swych pamiętni­

ków wojennych pan Chur­
chill, pisząc o AK , uży! sfor­
mułowania „nasi polscy agen­
ci“.

D ia nas, to co Churchill na­
pisał nie jest żadną rewelacją. 
Wiedzieliśmy przecież i stw ier­
dzaliśmy niejednokrotnie, że 
kierownictwo AK  było obcą 
agenturą. Można tylko mieć 
pewien żal do autora wypowie­
dzi za megalomańską jedno­
stronność w stówie „nasi". Bo 
przecież w Komendzie G łów ­
nej A K  i je j ogniwach lokal­
nych byli nie tylko agenci In ­
telligence Service, ale i szpicle 
Gestapo, amerykańscy szpie­
dzy itp. Ba, niejednokrotnie 
panowie ci pracowali z w ie l­
kim  poświęceniem równocze­
śnie na paru frontach... w yw ia­
dowczych.

Cyniczna szczerość pana 
Churchilla wywołała pewne 
poruszenie w bagienku em i­
gracyjnym. Jakieś bliżej nie­
znane nikomu „Stowarzysze­
nie Kombatantów Polskich" 
ogłosiło nawet w skrajnie re­
akcyjnym  i prohitlerowskim  
dzienniku paryskim, „Figa­
ro“ zaprzeczenie twierdząc, że 
„A K  podlegała wyłącznie rzą­
dowi emigracyjnemu“. To za­
przeczenie oczywiście nicze­
mu nie zaprzecza i niczego nie 
wyjaśnia. Ani przez chwilę 
przecież n ik t nie przypuszczał, 
by Churchill osobiście w yda-

wał rozkazy by le  ch łys tko w i. 
Od tego w łaśnie by ła  cała p i­
ramida: nad-agentów , pod-
agentów, sub-agentów, pod­
wójnych i po tró jn ych  agentów. 
Jedni z nich spe łn ia li fu n kc je  
„ministrów“, in n i za jm ow a li 
kierownicze stanow iska w A K , 
jeszcze inni łą czn ikow a li w y ­
wiad b ry ty js k i z w yw iadem  
hitlerowskim. A wszyscy ra ­
zem pracowali przeciw  Polsce.

Protest em igranck i m ia ł na 
celu próbę ura tow an ia  cze­
goś, czego nigdy nie by ło : „h o ­
noru" k ie ro w n ic tw a  A K . Na 
ten temat złudzenia zachow ali 
do końca tylko ci A R -o n c y , 
którzy zg inę li w czasie o irłioa - 
cji myśląc, że giną za Polskę. 
Tysiące uczciwych A K -o w - 
ców, którzy przeżyli w o jnę — 
nie mają żadnych ilu z ji co do 
agenturalnej ro li re a kc ji po l­
skiej i reakcyjnej w ładzy A K , 
bo liczne procesy szpiegów i  
dywersantów ro le  te do końca 
wyjaśniły.

Nie rozumiemy natom iast 
pretensji jakie do C h u rch illa  
m ają „jego agenci“ . B ru ta ln a  
otwartość C h u rch illa  wobec 
spalonych agentów św iadczy 
o tym, że uważa on reakcy jną  
emigracje we w szystkich je j 
wcieleniach za padlinę, k tó ;ą  
się posługuje, ale k tó rą  śm ia­
ło można pom iatać.

W  czym ca łkow ic ie  z ranem  
premierem się zgadzamy.

Slab
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Start zimowego sezonu pływackiego Stare i  nowe w sporcie

O tw arc ie  zim owego sezonu p ływ ack iego  połączone by ło  w  ca­
łe j Polsce z liczn ie  o rgan izow anym i zaw odam i, na starcie  
k tó rych  stanęło w ie lu  m łodych zaw odn ików . Na zd jęc iu : s tu ­
dentka A W F  S ty liń ska  na fin is z u  200 m  s ty lem  klasycznym

F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k i

K orespondenc i sporto rv i p iszą:

Działalność Ligi Lotniczej 
w Stalowej-W oli

G d y  b lis k o  d w a  la ta  te m u , na 
z je ż d z ie  o d d z ia łu  m ie js k ie g o  L ig i  
L o tn ic z e j w  S ta lo w e j W o li,  a k ty w ­
n i ze te m p o w c y  z a ję l i  w  z a rząd z ie  
m ie js c e  lu d z i z a p a trz o n y c h  w  p rze ­
szłość, , .s ta ry c h  w e te ra n ó w  lo t n i ­
c tw a “ , k łó c ą c y c h  s ię  m ię d z y  sobą 
o „p re z e s o w s k ą  b u ła w ę “  — p raca  
ru s z y ła  n ap rz ó d . N o w y  za rząd  za-

n o w e j, p rz y  k tó r e j  sam a ty lk o  
m ło d z ie ż  w  fo rm ie  z o b o w ią za ń  p rz e ­
p ra c o w a ła  2500 ro b o czo g o d z in . O - 
s ią g n ię c ia  nasze z a w d z ię c z a m y  w  
d u ż e j m ie rz e  p o m o c y  K M , k tó r y  
w n ik a ł  w  naszą p ra cę , s łu ż y ł nam  
ra dą  i  p om ocą . O rg a n iz a c ja  Z M P  
s tw a rz a  s w y m  a k ty w is to m  dog o d ­
ne w a r u n k i  do c z y n n e j d z ia ła ln o -

Sekcja p i łk i  nożnej G K K F  
prow adzi ka rto te kę  z re jes trem  
k a r na łożonych na zaw odników  
I  i  I I  lig i.  Podobne k a rto te k i 
zn a jd u ją  się w  sekcjach p i łk i 
możnej W K K F . D okładne p rze j­
rz e n ie  k a rto te k  w ysuw a zagad- 
¡■niemie, k tó re  n ie  zostało dotb.d 
I przez nasze w ładze p iłk a rs k ie  
! uregu low ane.
{ Pob ieżny choćby przegląd 
| k a r to te k i w y ło n i od razu za- 

w o dn ikó w -re cyd yw is tó w , k tó ­
rz y  , w  każdym, ko le jn y m  sezo­
nie  (z uw ag i na b ru ta ln e  i  n ie - 
spootowe zachowanie się na bo­
is k u  o trzym u ją  ka ry .

Wiążmy d la  p rzyk ład u  jedne­
go iz ta k ic h  zaw odn ików  — 
M a ksym ilia na  Barańskiego, 
cz łonka I  d rużyny  B ud ow la ­
nych^ Chorzów. B a rańsk i ju ż  w  
ro ku  ,1947 o trzym a ł 6-tyg o d n io - 
\va d y s k w a lifik a c je  za n iespor- 
tow e zachowanie się i  n iepo­
słuszeństwo wobec sędziego. 
K a ra  ta  n ie  w y w a rła  na n im  
na jw ido czn ie j żadnego w p ły w u , 
gdyż w  ro k u  1950 w  k a rto te ­
ce fig iu ru ja  trz y  dalsze w ym ie ­
rzon e /m u  k a ry : 2 tygodn ie  dys­
k w a lif ik a c ji  z zaw ieszeniem  na 
6 m iesięcy za wysoce n ie sp o i- 
tow e dachow anie się na boisku, 
surowa nagana za k ry ty k ę  o- 
rzeczeń sędziego i  znowu suro­
wa nagana za n iesportow e za­
chowanie sie.

W  ro k u  bieżącym  B arańsk i 
został u ka ran y  v 3 -tygodn iow ą 
d y s k w a lifik a c ja  za ńiebezpiecz-

Gołębiewski

czą ł od  tego , że p rzesze d ł p ra k -  j śc i w  L L .  I  ta k  n p . Z M P  o d c ią ż y ła  
ty c z n e  p rz e s z k o le n ie  s zyb o w co - : n ie k tó ry c h  a k ty w is tó w  z ic h  fu n -
w e . po c zym  z a b ra ł s ię  do  p ra c y  1 k e j i w  Z M P , co d a ło  im  m ożność 
o rg a n iz a c y jn e j.  ® u d z ie le n ia  się p ra c y  L L  i  p rz y e z y -

I lo ś ć  k ó ł  w z ro s ła  3 -k ro tn ie , c z ło n - | n ić  s ię  do  ro z w o ju  nasze j o rg a n i­
k ó w  w  k o ła c h  — 1 2 -k ro tn ie . I lo ś ć  j z a c ji.
p re n u m e ra to ró w  p ra s y  lo tn ic z e j j O d g ó rn e  je d n a k  o g n iw a  nasze j ;.n a  g r ę  4-tygod n iow a  dyskw a li

'  ’ o rg a n iz a c ji  n ie  zaw sze d o c e n ia ły  
nasze in ic ja t y w y .  N im  z e zw o lo no  
n am  n p . na b u d o w ę  w ie ż y , trz e p a  
b y ło  w y s y ła ć  w ie le  l is tó w  i czekać 
k ilk a n a ś c ie  m ie s ię c y . P ó ź n ie j z n o ­
w u  o p ó ź n io n o  n a m  d os ta w ę  d o k u ­
m e n ta c ji  te c h n ic z n e j w ie ż y . N ie , 

to m  ty m  zarząd ' o d d z ia łu  z fu n d u -  I w ia d o m o  d la cze g o  Z a rz ą d  G łó w n y ! 
szów  z d o b y ty c h  z o rg a n iz o w a n y c h  J  n ie  c z u je  s ię  o b o w ią z a n y  o d p o w ia

fikac.ia za niebezpieczną grę i  j nie chu ligana sportowego godzi 
wreszcie 2-m iesieczną dyskw a- j jedyn ie  w  dobro sportu  i  jego
lifik a c ją ... z zawieszeniem  na 
jeden ro k  za ta k ie  samo grze-
wm iem e.

Trzeba dodać, że ju ż  po o- 
s ta tn ie j karze B arańsk i w  to ­
w a rzysk im  meczu z ło ś liw ie  fa u ­
lo w a ! i  zachow yw ał się n iespor- 
tow o  na bo isku. .

N ie z ro z u m ia ły  l ib e ra l iz m
W  sposobie w ym ie rzan ia  k a r 

rzuca się w  oczy przede w szy­
s tk im  n iezrozum ia ły  lib e ra lizm  
w yd z ia łu  g ie r i dyscyp liny  sek­
c j i  p i łk i  nożnej G K K F , 'k tó ry  w  
stosunku do tego samego za­
w o dn ika  za pow tarzane w  c ią ­
gu sezonu 3 -k ro tn ie  podobne w  
charakterze an ty  sportowe w y ­
czyny, udzie la m u w  osta tn ie j 
karze zawieszenia na jeden rok.

G dyby tego rodza ju  lib e ­
ra ln a  postawa odnosiła się do 
sportowca, k tó ry  po raz p ie rw ­
szy p o pe łn ił p rzew in ien ie , b y ­
ła b y  na jzupe łn ie j zrozum iałą. 
Jednak szereg d y s k w a lif ik a c ji 
i  k a r. k tó re  n ie  w p ły n ę ły  w y ­
chowawczo na zaw odnika Ba­
rańskiego, a trzeba dodać, że 
ta k ic h  zaw odn ików  jest jeszcze 
n ieste ty spora ilość, że w y m ie ­
n im y  ty lk o  Sera fina , B aśk iew i

w artośc i wychowawcze, że jest 
n ieśw iadom ym  może p re m io ­
w aniem  chu ligaństw a na bo­
iskach.

P rzy  o ka z ji nasuwa -się d a l­
sza uwaga. B a rańsk i od la t  jest 
członkiem  jednego i  tego same­
go zrzeszenia. A  m im o to  i za­
rząd sekc ji p iłk a rs k ie j B u ­
dow lanych Chorzów, i  centra lne 
w ładze zrzeszenia n ie  z ro b iły  
nic, by zaw odnika  tego w ycho­
wać. B y ł „cennym “  p iłka rzem , 
k tó ry  pom agał w  zdobyw aniu  
pu nk tów , jakże w ięc rezygno­
wać z jego „u s łu g “ . I  ta k  B a­
rańsk i. m im o  trzech ka r, ja k ie  
o trzym a ł w  ro k u  1950 i  trzech 
dalszych, ja k ie  spadły na niego 
w  bieżącym  sezonie, gra nadal 
w  zespole B udow lanych. T a k i 
lib e ra lizm  jes t n iezgodny z so­
c ja lis tyczną  m ora lnością  w  
sporcie.

D o b ra  p o s ta w a  k o s z y k a rz y  
C W K S

A  są ju ż  przecież w  Polsce i  
po jaw iać sie będą coraz częściej 
budujące o b ja w y  w łaściwego 
zrozum ien ia is to ty  sportu. W eź­
m y dla  p rzyk ład u  w ypadek, ja ­
k i m ia ł m iejsce w  meczu lig i

— 1 3 -k ro tn ie , ilo ś ć  w y g ła s z a n y c h  
p o g a d a n e k  p rzez  n o w o w y s z k o lo -  
n y c l i  p ilo tó w  w y n o s iła  ś re d n io  20 
m ie s ię c z n ie . W  w y n ik u  in te n s y w ­
nego  s z k o le n ia  o g ó ln o lo tn ic z e g o ,
do  sz k ó l lo tn ic z y c h  z ło ż y ło  d o k u ­
m e n ty  75 k a n d y d a tó w . K a n d y d a -

cza i  im  podobnych —  po w in ny  koszykow e j m iędzy C W K S -em  a 
b y ły  wskazać w yd z ia ło w i g ie r K o le ja rzem  O strów . Mecz ten — 
i dyscyp lin y  sekcii p i łk i  noż- trzeba to pow iedzieć z całą o- 
ne j G K K F , że dalsze to le ro w a - tw a rtośc ią  —  spaczony został

przez obu sędziów Chołó- 
w ieckiego i  Rybkę- Spotkanie 
zakończyło się zw ycięstw em  
CW KS, je dń ak  zaw odnicy d ru ­
żyny w o jskow e j, w idząc po­
m y łk i sędziowskie z w ró c ili się 
do w ładz swego k lu b u  z p ro ­
śbą o w ystąp ien ie  do sekcji p i ł ­
k i ręcznej G K K F , aby spotka­
nie  to powtórzono. Sportow cy 
w o jskow i pokazali, że n ie  chcą 
w yg ryw ać  „za wszelką cenę“ , 
że spotkanie jes t d la  n ich  szla­
chetną ryw a liza c ją , w  k tó re j 
pow in ien  zwyciężyć lepszy. A  
ponieważ mecz C W K S  — K o ­
le ja rz  O strów  u zaw odników  o- 
bu d rużyn  pozostaw ił w sku tek 
pom yłek sędziowskich n iem iłe  
w rażen ia i m im o form alnego 
zw ycięstw a CW KS, n ie  przesą­
dz ił o jego rzeczyw iste j w yż­
szości, koszykarze w o jskow i 
pragną mecz ten jeszcze raz ro ­
zegrać.

T ak ie j postawy wym agać bę­
dziem y od tych sportowców, 
trene rów  i działaczy, k tó rzy  nie 
pozbyli się jeszcze ba lastu szo­
w in izm u  zrzeszeniowego. Szow i­
n izm u tego po w in n i się pozbyć 
ja k  na jszybcie j d la  dobra nasze­
go sportu. Muszą on i zrozumieć, 
że szow inizm  i  idąca za n im  to ­
le ranc ja  wobec w sze lk ich  prze ja  
w ó w  chu ligaństw a i  sam owoli 
przynoszą poważne szkody ideo- 
w o -po lityczne j treśc i naszego 
ruchu  sportowego. I  dlatego 
p rzyk ład  koszykarzy CW KS 
znaleźć m us i w  k ra ju  szeroki 
odzew.

Wagonownia Grochów wykonała roczny plan 
i zdobyła przechodni proporzec 

we współzawodnictwie
Załoga W agonowni G rochów 

w ykona ła  roczny plan. okreso­
w ych re w iz ji wagonów osobo­
w ych do dn ia . 23 lis topada br. 
Równocześnie, w prowadzonej 
w  ty m  czasie walce o zm niejsze­
nie kosztów w łasnych, załoga 
W agonowni G rochów  uzyskała 
oszczędności na sumę 52.098 z ło ­
tych.

P rzed term inow e w ykonan ie  
p lanu  i  uzyskana oszczędność, 
s ta ły  się m ożliw e  na skutek 
prowadzonego, długofalowego 
współzaw odnictw a.

Za łog i W agonowni G rochowa 
i Szczęśliwie współzawodniczą 
ze sobą od m a ja  1950 roku , p ro ­
wadząc szlachetną w a lkę  o zdo­
bycie przechodniego proporca.

W spółzaw odnictw o to polega 
na jakości nap raw  wagonów, 
u trzym an iu  wagonów w  lepszej 
konserw acji i  czystości, na 
zm niejszeniu kosztów napraw

bieżących i  re w iz ji okresowych, 
zw iększeniu napraw  wagonów 
bez w yłączan ia  ich z ruchu oraz 
zm niejszeniu dn i postojów  w a­
gonów w  napraw ach re w iz y j­
nych.

W  roku  1950, za p ierw szy 
okres w spółzaw odnictw a, prze­
chodni proporzec zdobyła załoga 
W agonowni Szczęśliwice. We 
wszystk ich następnych czterech 
okresach łącznie z okresem 
osta tn im  za trzeci k w a rta ł tego 
roku, proporzec zdobyła załoga 
W agonowni Grochów.

W  w alce o przedterm inow e 
w ykonan ie  rocznego p lanu  i  
uzyskanie oszczędności w y ró ż ­
n i l i  się o fia rną  pracą odznaczeni 
p rzodow nicy pracy W agonowni 
G rochów, towarzysze: W ład y ­
sław  K ow a lczyk, Jan W asilew ­
ski, W ład ys ław  Wódkę, Zdzi­
sław  B uczyński, B oles ław  B a­
ry ła  i  in n i. (v>)

Wystawa —  „Ziemia i je j dzieje“

Niespodzianki w lidze koszykowej
z a b a w  z a k u p ił 80 -tom ow ą  b ib l io ­
te c z k ę , b y  p rzez  c z y te ln ic tw o  k s ią ­
ż e k  lo tn ic z y c h  u m o ż liw ić  m ło ­
d z ie ż y  o p a n o w a n ie  te o r ii .  D użą  ro ­
lę  w  o ż y w ie n iu  p ra c y  k ó ł na  na­
szym  te re n ie  o d e g ra ło  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw o  o t y t u ł  „P rz o d u ją c e g o  
k o ła  o d d z ia łu “ . D z ię k i w s p ó łz a ­
w o d n ic tw u , z m ie s ią ca  na m ies ią c  
w z ra s ta  ilo ś ć  c z ło n k ó w  L L ,  p re ­
n u m e ra to ró w  p ra s y  lo tn ic z e j,  ilo ść  
i  ja k o ś ć  w y d a w a n y c h  g aze tek  śc ie n ­
n y c h , ro ś n ie  d y s c y p lin a  o rg a n iz a ­
c y jn a .

O s ta tn io  p ilo c i  naszego o d d z ia łu  
w  ra m a c h  zo bo w iąza ń  z a w ią z a li 
c z te ry  k o ła  na  te re n ie  p o w ia tu  
ta rn o b rz e s k ie g o . D użą  ro lę  p ro ­
p a g a n d o w ą  na  n aszym  te re n ie  spe ł­
n ia  m o d e la rs tw o  lo tn ic z e , k tó re  
d z is ia j l ic z y  ju ż  o k o ło  30 m iło ś n i­
k ó w . Ilo ś ć  w y k o n a n y c h  m o d e li na 
je d n e g o  m o d e la rz a  w y n o s i od 
3 ~  5.

A k ty w n ie  d z ia ła  ró w n ie ż  k lu b  
k o re s p o n d e n tó w  lo tn ic z y c h , k tó ­
r y  dość często in fo r m u je  prasę 
lo tn ic z ą  i lo k a ln ą  o p ra c y  nasze j 
o rg a n iz a c ji.  P rz y  z a rząd z ie  o d ­
d z ia łu  is tn ie je  K o m ite t  O b ro ń c ó w  
P o k o ju .

K o n k re tn a  p raca  k ó ł L L  o raz  
p rz y w ią z a n ie  sp o łe cze ńs tw a ; a 
szcze gó ln ie  m ło d z ie ż y  do naszego 
lo tn ic tw a .  p o z w o liło  o d d z ia ło w i 
na p o d ję c ie  się  w y b u d o w a n ia  w  
S ta lo w e j W o li w ie ż y  s p a d o c h rc -

dać  na nasze l is t y  i z a p y ta n ia . Po­
za ty m  n ie k tó re  w ażne  p ism a  i  ta-<

N ie d z ie ln e  z a w o d y  o  m is trz o s tw o  
l ig i  k o s z y k ó w k i p rz y n io s ły  k i lk a  
n ie s p o d z ia n e k . N a jw ię k s z ą  z n ic h  
je s t  p ie rw s z a  w  te g o ro c z n y c h  m i-

-rządzen ia  Z G  d ochodzą  z b y t p ó ź n o .s t r z o s tw a c h  p o ra ż k a  p ro w a d z ą c e j w  
B ra k  je s t m a te r ia łó w  do  p ra c y  p r o - ' ta b e li G w a rd i i  — K r a k ó w  z g d a ń - 
p a g a n d o w e j, s z k o le n io w e j itd .  j ską  S p ó jn ią  o ra z  n ie sp o d z ie w a n e

W y d a je  n am  się, że n a le ż a ło b y ś  z w y c ię s tw o  O g n iw a  — K r a k ó w  nad  
p rz y n a jm n ie j  raz  na  k w a r ta ł '  z w o - I C W K S . W a rs z a w s k i K o le ja r z  od- 
ły w a ć  w  O k rę g u  o d p ra w y  preze-«; n ió s ł d ru g ie  z k o le i  z w y c ię s tw o , 
sów  o d d z ia łó w , d z ię k i k tó r y m  p rz e z i! w y g ry w a ją c  za s łu że n ie  w  P o z n a n iu  
za s to so w a n ie  k r y t y k i  i  w y m ia n y f j z m ie js c o w y m  K o le ja rz e m , 
d ośw ia dcze ń  n ie k tó re  m a r tw e  za -L  W y n ik i  s p o tk a ń : K o le ja r z  (O s tró w ) 
rz ą d y  o d d z ia łó w  z a b ra ły b y  s ię |j — S p ó jn ia  (Ł ó d ź ) 43:65 (7:23). K o lę ­
do p ra c y . S ta lo w a  W o la  n p . s ta ra j ja rz e , zw łaszcza  w  p ie rw s z e j p o ło - 
się z p o b lis k ic h  te re n ó w  t j .  o d - i j  w ie , z a g ra li  b a rd z o  s łabo . N a jw ię -  
d z ia łó w  N is k o  i T a rn o b rz e g  p rzez$  ce i p u n k tó w  d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y - 
p rz e s z k o le n ie  w ię k s z e j ilo ś c i m ło - ł j  p ' P a w la k  i  M o k w iń s k i po 18. d la  
d z ie ży  z o rg a n iz o w a ć  u s ie b ie  os-Ę K o le ja rz a  — N o w a c k i — 22.
ro d e k  tre n in g o w y , lecz  w szyst-« ! w  K ra k o w ie  G w a rd ia  p rz e g ra ła
k ie  nasze w y s i łk i  w  c e lu  n a w ią z a - j n ie s p o d z ie w a n ie  z g d a ń ską  S p ó jn ią  

w s p ó łp ra c y  z w y n u ^ o n y m i i ;  ^  ^  (23:i9). s ła b a  fo rm a  d ru ż y n y
o d d z ia ła m i n ie  d a ły  d o ty c h c z a s  re ­
z u lta tó w , m im o , że s ta ra liś m y  s ię j 
o to  n a w e t za p o ś re d n ic tw e m  p ra ­
sy.

W s z y s tk im  n am , k tó r z y  p ra c u je ­
m y  s p o łe czn ie  czy  z a w o d o w o  w  L i ­
dze L o tn ic z e j p o w in n o  zalesżeć na  
ty m , a b y  z d n ia  n a  d z ie ń  ro s ła  
nasza o rg a n iz a c ja , ro s ło  nasze , .
L o tn ic tw o  P o ls k ie , k tó re  u  bo ku  | J^ce^ w y n ik n  ^ ars: 
S ta l in o w s k ic h  S o k o łó w  w ie rn ie  
s to i na s tra ż y , p o k o ju  i  naszego 
w s p a n ia łe g o  b u d o w n ic tw a .

k ra k o w s k ie j o ra z  d o b ra  ta k ty c z n ie  
g ra  S p ó jn i z a p e w n iły  d ru ż y n ie  
g d a ń s k ie j zas łużone  z w y c ię s tw o . 
N a jle p s z y m i z a w o d n ik a m i w  S p ó j­
n i  b y l i i  W o jto w ic z , L e lo n k ie w ic z  i 
M a rk o w s k i I .  T e n  o s ta tn i z d o b y ł 
n a jw ię c e j p u n k tó w  13. N a j le p ­
szym  s trz e lc e m  z G w a rd i i  b y ł  D ą ­
b ro w s k i — 21 p k t .

W  P o z n a n iu  w a rs z a w s k i K o le ja rz  
w y g ra ł n ie s p o d z ie w a n ie  z K o le ja ­
rze m  P oznań  52:48 (25:26). W  d r u ­
ż y n ie  z w y c ię s k ie j w y r ó ż n i l i  s ię : 
W a w ro , Z ło tk ie w ic z  i  S ie s ic k i.

W  W a rs z a w ie  A Z S  (W arszaw a) 
w y g ra ł z W łó k n ia rz e m  (Ł ód ź ) 40:38 
(16:17). N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  
A Z S  z d o b y ł N a r to w s k i — 17, d la  
W łó k n ia rz a  — M a c ie je w s k i —  10.

W  d ru g im  m eczu  C W K S  p rz e g ra ł 
n ie s p o d z ie w a n ie  z O g n iw e m  ( K r a ­

k ó w ) 44:47 (28:29). G ra  b y ła  za c ię ta  
i  w y ró w n a n a  i  p ro w a d z o n a  p rzez 
c a ły  czas w  s z y b k im  te m p ie . W  
d ru ż y n ie  z w y c ię z c ó w  w y r ó ż n i l i  s ię : 
K ru p a  i  L u d z ik ,  k tó r z y  z d o b y li 
n a jw ię c e j — po  12 p k t .  N a jw ię c e j 
p u n k tó w  d la  C W K S  z d o b y li:  N ie ­
d z ie la  — 11 i  Z ó c h io w s k i — 10.

T A B E L A  L IG I  K O S Z Y K O W E J
1) G w a rd ia  K ra k .
2) S p ó jn ia  Ł ó d ź
3) C W K S
4) A Z S  W -w a
5) O g n iw o  K ra k .
6) S ta l P ozn .
7) K o le ja rz  Pozn.
8) W łó k n . Ł ó d ź
9) K o le ja rz  O s tr.

10) S p ó jn ia  G d.
11) K o le ja r z  W -w a

416:307
377:331
377:351
379:384
263:261
328:361
306:358
295:293
308:317
270:280
337:413

S zachow e m is trzo s tw a  
ZSRR

N a  d w ie  ru n d y  
p rz e d  ko ń ce m  tu r n ie ju  

p ro w a d z ą  H e lle r  i  K e re s

Sport w całym kraju

W Ł A D Y S Ł A W  K Ó Ł E C Z K O  
prezes O d dzia łu  M ie jsk ieg o  L L  

w  S ta lo w ej W o li

Zła organizacja nie zniechęciła nas
Z a w o d n ic y  k o ła  s p o rto w e g o  , O g­

n iw o “  p rz y  M H Z  p o s ta n o w ili w  ra ­
m a ch  a k c ji  łą czn o śc i m ias ta  z% 
w s ią  p rz e p ro w a d z a ć  z L Z S -a m i z 
te re n u  w o j.  w a rs z a w s k ie g o  im p re ­
z y  s p o rto w e .

P ie rw sza  p ró b a  n ie  u d a ła  s ię. 
M im o  za p e w n ie ń  p rz e d s ta w ic ie li 
Z G  ZS C h i w o je w ó d z k ie g o  za rzą ­
d u  ZS C h o kaza ło  się, że g d y  spoT- 
to w c y  „O g n iw a “  p r z y b y l i  do o d ­
le g łe j od W a rs z a w y  o 80 k m  g ro ­
m a d y  S o ch oc in , ta m te js z y  L Z S  n ie  
m ó g ł d o ra ź n ie  z o rg a n iz o w a ć  w s p ó l-  
n e i im p re z y , g d yż  n ik t  p rze d te m  
n ie  z a w ia d o m ił go o w iz y c ie  s p o r­
to w c ó w  W a rsza w y .

Z u p e łn ie  in a c z e j p o w ió d ł s ię  d ru ­
g i w y ja z d  w  te re n , z o rg a n iz o w a n y

ju ż  bez w s p ó łu d z ia łu  za rz ą d u  w o ­
je w ó d z k ie g o  Z S C h , a m o ż liw y  d z ię ­
k i  w ła ś c iw e m u  s ta n o w is k u  z a ję ­
te m u  p rzez  W K K F  w  W a rsza w ie .

W  K a rc z e w iu  o c z e k iw a li nas s p o r­
to w c y  w ie js c y , p rz e p ro w a d z a liś ­
m y  w s p ó ln ie  p ro p a g a n d o w e  za w o ­
d y  p i łk a rs k ie ,  ro z e g ra liś m y  m e­
cze w  s ia tk ó w c e  i te n is ie  s to ło ­
w y m , a p o te m  z o rg a n iz o w a liś m y  
w ie c z o rn ic ę  z re fe ra te m  p o l i ty c z ­
n y m  i  b o g a tą  tre ś c ią  a rty s ty c z n ą .

W y je c h a liś m y  z K a rc z e w ia  z g łę ­
b o k im  p rz e ś w ia d c z e n ie m , że nasza 
w iz y ta  p rz y c z y n iła  s ię  do  z b liż e n ia  
s p o r to w c ó w  m ia s ta  i  w s i.

W  n ie d z ie lę  9 bm . w  d ru g ie j r u n ­
d z ie  z a w o d ó w  p ły w a c k ic h  o „ Z im o ­
w y  P u c h a r  M i'as t“  p a d ły  n a s tę p u - 

rsz^awa — W ro c ła w  
— jB y to m  121:75, 

G d a ń sk  — S zczec in  101:113.
M ecz W a rsza w a  — W ro c ła w  b y ł 

b a rd z o  e m o c jo n u ją c y  i  p rz y n ió s ł 
k i lk a  d o b ry c h  w y n ik ó w . P ły w a c y  
w ro c ła w s k ie j S ta l i  u s ta n o w ili  re ­
k o rd  k lu b o w y  P o ls k i w  sz ta fe c ie  
4 x  100 m  s t. z m ie ń ., u z y s k u ją c  czas 
4:55,7.

W  m e czu  K a to w ic e —B y to m  w  sz ta ­
fe c ie  k o b ie t 4 x  100 m  st. d ow . ze­
s p ó ł K a to w ic  p o b ił re k o rd  k lu b o w y  
P o ls k i,  u z y s k u ją c  w y n ik  5:29-,0.

W p ły w a c k im  tu r n ie ju  m ia s t w  po­
szcze gó ln ych  g ru p a c h  p ro w a d z ą :
g ru p a  I  — . K a to w ic e , g ru p a  I I  — 
W a rsza w a  i  g ru p a  I I I  — P oznań .

»

J. K U B IC K I  
W arszaw a

z U n ią  12
szym  z a w o d n ik ie m  B u d o w la n y c h

N aw iasem  m ów iąc...

A potem przyszedł 
Upadek Berlina46

Rok 1936. W ojska 
skie w kracza ją  do 
K a t H iszpan ii Franco, poparty  
a rm a tam i i sam olotam i H it le ­
ra. o rgan izu je  zamach na re ­
p u b lik ę  hiszpańską. H it le ro w ­
skie N iem cy i Japonia zaw iera

teraz
N ie-

h it le ro w - 1 Ten rok  1936, us iłu je  
N adren ii, przypom nieć m łodzieży

mieć zachodnich Adenauer, 
dz ia ła jący pod ba tu tą  am e ry­
kańsk ich  im p e ria lis tó w . Pod 
pre tekstem  zdobyw ania  fu n ­
duszów na przygo tow an ia  do

| b y ł  R u d n e r  w  w adze  le k k ie j ,  k tó r y  
j w y g ra ł p rzez  t.k .o . w  I I  ru n d z ie  z 
; P ro ch e m . W w adze  c ię ż k ie j S tec 
| p rz e g ra ł z Jeżem  przez  t.k .o . w  I I I  
I ru n d z ie .
: G r. I I :  W  B yd g o s z c z y  S ta ł I I  w y -
! g ra ła  z K o le ja rz e m  I I  11:9. N a w y -  
, ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  w a lk a  w  w adze  
| k o g u c ie j m ie d z y  Z a w a d z k im  (S ta l) 
* i  C z a jk o w s k im , za koń czo n a  w y n i­

k ie m  re m is o w y m . W  T o r u n iu  G w a r­
d ia  I I  p o k o n a ła  W łó k n ia rz a  I I  12:8. 

i S p o tk a n ie  s ta ło  na s ła b y m  p o z io ­
m ie . P ię ć  w a lk  z a k o ń c z y ło  się p rzed  

! czasem .
W  I  g ru p ie  I I  l ig i  b o k s e rs k ie j na 

cze le  z n a jd u je  się re p re z e n ta c ja  B u - 
> d o w la n y c h  — 4 p k t . ,  p rzed  S p ó jn ią

— 2 p k t .  i G ó rn ik ie m  — 2 p k t .  W  
g ru p ie  u  p ro w a d z i G w a rd ia  I I  — 4 
p k t . ,  p rz e d  S ta lą  u  — 2 p k t .  i O g n i­
w e m  — 1 p k t.

*
W  I I I  ru n d z ie  s p o tk a ń  z a p a ś n i­

czych  tu r n ie ju  m ia s t p a d ły  n a s tę p u ­
ją c e  w y n ik i :

W  K ra k o w ie  W arszaw a  p o k o n a ła  
K ra k ó w  5:3. W  P o zn a n iu  K a to w ic e  
z re m is o w a ły  z P o z n a n ie m  4:4.

W  za pa śn iczym  tu r n ie ju  m ia s t 
p ro w a d z i W a rsza w a  — 6 p k t. ,  p rzed  
P o zn a n ie m  i  K a to w ic a m i — po 5 p k t.

&

Z a w o d y  b o k s e rs k ie  o m is trz o s tw o  
I I  l ig i  p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i :  g r . I :  w  T c z e w ie  S p ó jn ia  
w y g ra ła  n ie s p o d z ie w a n ie  z G ó rn i­
k ie m  14:6. N ie s p o d z ia n k ą  b y ł re rm s 
K in o w s k ie g o  (S p ó jn ia ) w  w adze  k o ­
g u c ie j z b. re p re z e n ta n ta m i P o ls k i —■»
G rz v w o c z e m . W  P io t r k o w ie  B u d o - .. . .
w la n i w y g r a l i  z U n ią  12:8. N a jle p -« 1 ra m ą  o d b y ł się p ie rw s z y  w  tego -

Na T o rk a c ie  o d b y ły  się  I  k la s y ­
f ik a c y jn e  z a w o d y  w  je ź d z ie  f ig u r o ­
w e j na ły ż w a c h . W y k a z a ły  one d u ­
żą p o p ra w ę  u m ie ję tn o ś c i i  p o z io m u  
nasze j c z o łó w k i ły ż w ia rs k ie j w  po­
ró w n a n iu  z ub . sezonem  i  p rz y n io ­
s ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

M ę ż c z y ź n i: 1) O sa d n ik  (S ta l), 2)
S o jk a  (S ta l), 3) W ro c ła w s k i (S ta l).

K o b ie ty :  l )  B u rs c h e -L in d n e ro w a
(C W K S ). 2) H . D ą b ro w s k a  (C W K S ), 
3) M a c u rz a n k a  (S ta l).

&
W IS Ł A . W  B la ie i W ise łce  p o d  B a -

ro c z n y m  sezon ie  k o n k u rs  s k o k ó w , 
z o rg a n iz o w a n y  p rzez  n a rc ia rz y  L Z S . 
B a ra n ia . S ta r to w a ło  15 z a w o d n ik ó w . 
Z w y c ię ż y ł C ie ś la r (m is trz  P o ls k i 
ju n io ró w  w  b iegu  na 9 k m ), m a ią c  
s k o k i d łu g o ś c i 23. 39 i 32 m . D ru g ie  
m ie js c e  z a ją ł B u ja k ,  trz e c ie  P o ­
lo k  — w sz y s c y  z L Z S  B a ra n ia .

*
K R A K Ó W . W  to w a rz y s k im  m eczu  

b o k s e rs k im  gda ń ska  G w a rd ia  z re ­
m is o w a ła  z G w a rd ią  (K ra k ó w )  10:10. 
P oz iom  w a lk  b y ł  p rz e c ię tn y . N a j­
lepsze w a lk i  s to c z y li:  Z ie liń s k i  
(G d) 7 B rz e z iń s k im  w  w adze  le k ­
k ie j  o raz  J a s trz ę b s k i (G d) z C ho ­
d o ro w s k im  w  w adze  le k k o p ó łś re d -  
n ie j.

K A T O W IC E . N a  zakończenie t r z y ­
ty g o d n io w e g o  obozu  tre n in g o w e g o  
na  T o rk a c ie  h o k e iś c i łó d z k ie g o  
W łó k n ia rz a  ro z e g ra li s p o tk a n ie  z 
G ó rn ik ie m  z Ja n o w a , p rz e g ry w a ją c  
3:13 (0:4, 1:5, 2:4).

*
W  sobo tę  8 bm . p ilo c i  s z y b o w c o w i 

z g ru p o w a n i na o bo z ie , t re n in g o w y m  
w  J e le n ie j G ó rze , k o n ty n u o w a l i  z 
p o w o d z e n ie m  lo t y  w ys o k o ś c io w e . 
U z y s k a n o  8 p rze w yższe ń  ponad  
3.000 m , z k tó r y c h  3 lo t y  w y p e łn i ły  
w a r u n k i do z ło te j o d z n a k i.

N a jw y ż s z e  p rz e w y ż s z e n ie  — 4.150 
m u z y s k a ł p i lo t  K o z ło w s k i z A e ro ­
k lu b u  ś lą sk ie g o . P i lo t  B rz u s k a  w  
je d n y m  lo c ie  u z y s k a ł d w a  p rz e w y ż ­
szen ia  — 4.000 i  3.800 m.

W  czasie  t rw a n ia  obozu  u zy s k a n o  
ju ż  43 ra z y  p rz e w y ż s z e n ie  3.000 m , 

czego 22 p rz e w y ż s z e n ia  s ta n o w iły  
w a r u n k i do  z ło te j o d z n a k i. P rz e ­
w y ż sze n ie  5.000 m  u z y s k a n o  6 ra z y .

O bóz p ilo tó w  s z y b o w c o w y c h  w  Je ­
le n ie j G ó rze  z a k o ń c z y  się 20 bm .

(Obsł.* w ł.) . N a tu r n ie ju  szacho­
w y m  o m is trz o s tw o  ZS R R  d o g ry ­
w a n o  od ło żo ne  p a r t ie .

N ie  w z n a w ia ją c  g r y  z g o d z il i s ię 
na  re m is  M o is ie je w  z K o to w e m  i 
F io h r  z B o n d a re w s k im . P e tro s ja n  
d o k ła d n ie  w y k o rz y s ta ł  z d o b y tą  
p rze w a g ę  i  p o k o n a ł S m ys łow a . 
D ru g ą  p o ra ż k ę  p o n io s ł S m y s ło w  w  
p a r t i i  z K e rese m . M is trz  Z S R R  zn a ­
la z ł je d y n ą  d ro g ę  do z w y c ię s tw a  i 
w  50 p o s u n ię c iu  z m u s ił p rz e c iw n ik a  
do k a p i tu la c j i .

B o tw m n ik  w  d o g ry w k a c h  p a r t i i  z 
H e lie re m  m ia ł m ożność o s ią g n ię c ia  
re m is o w e j p o z y c ji ,  a le  w y b ra ł b a r­
d z ie j a k ty w n y  p la n  g ry .  Je dn a kże  
H e i le r  p o t r a f i ł  u ja w n ić  s łab o śc i tego 
p la n u  i  m a rszem  w o ln e g o  p io n a  
ro z s trz y g n ą ł p a r t ię  n a  s w o ją  k o ­
rzyść .

B ro n s z ta jn  p o k o n a ł K o p y ło w a , S i-  
m a g in  w  p a r t i i  z T a jm a n o w e m  o- 
s ią g n ą ł re m is  p rz e z  p o w tó rz e n ie  r u ­
ch ó w . W  d ru g ie j d o g ry w a n e j p a r t i i  
T a jm a n o w  o s ią g n ą ł z w y c ię s tw o  nad 
A w e rb a c h e m . B o n d a re w s k i w y g ra ł 
z M o is ie je w e m , a K o p y ło w  — z L i ­
p n ic k im . P a r t ie  A r o n in  — M o is ie je w  
i  N o w o tie ln o w  — T ie rp u g o w  zakon-* 
c z y ły  s ię  re m ise m .

Od 8 g rudn ia  m ieszkańcy 
W arszawy mogą zwiedzać cie­
kaw ą w ystaw ę zorganizow a­
ną w  M uzeum  Z iem i p rzy A le i 
na. Skarp ie . W ystaw a pn. „Z ie ­
m ia i  je j dzie je“  w  ła tw o  zrozu­
m ia łe j fo rm ie , p rzy  pomocy cie­
kaw ych  eksponatów i  ilu s tra c ji 
w prow adza zwiedzającego w  
dziedzinę n a u k i o ziem i.

Eksponaty w ys ta w y  ilu s tru ją  
budowę ziem i i różnych c ia ł 
wszechświata, oraz w y ja śn ia ją  
m iejsce ziem i we wszechświecie.

W  je dn ym  z dz ia łów  „B ie g  
czasu w  dzie jach z iem i" w idz 
zapozna się ze zm ianam i w  
św iecie organicznym . D z ia ł . ten

pokazu je także ja k  późno -w 
dziejach ziem i ukazu je  się czło­
w iek  i ja k  k ró tk i jest okles je ­
go is tn ien ia  w  po rów nan iu  z m i­
n io n ym i eram i. W  dzia le ty m  
umieszczono szczególnie ciekawe 
okazy charakterystyczne dla 
każdego okresu geologicznego. 
M iędzy in n y m i zna jdu je  się tu  
o lb rzym i am onit, skam ien ia ły  
ślad stopy lądowego jaszczura, 
reko ns trukc je  i  szczątki n ie k tó ­
rych ssaków i  gadów oraz p ięk ­
ne okazy f lo ry  odciśnięte w  m i­
nerałach.

W  je dn ym  z dz ia łów  w ystaw a 
naw iązu je  do życia i  potrzeb go­
spodarczych współczesnego czło­
w ieka. (kw )
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K R A K Ó W . Rewanżowe spo­
tkan ie  p iłk a rs k ie  K ra k ó w  — 
Śląsk zakończyło się w ysok im  
zw ycięstw em  d ru żyny  k ra k o w ­
skie j 4:0 (3:0). B ra m k i zdobyli: 
G racz — 3 i Jankow ski.

K ra k ó w  górow ał nad p rzec iw ­
n ik ie m  lepszą grą zespołową 
oraz ^epiej strzela ł.

W  drużyn ie  k ra k o w s k ie j w y ­
ró ż n ili się: D u rn io k , G lim as, 
G racz i  M o rd a rsk i, u pokona­
nych — S zym kow iak, Suszczyk, 
W ieczorek i  C ieślik.

ją  „a n ty k o m in te rn o w s k i"  pakt. o lim p iad y  1952 roku , w yśw ie tla  
W  tym  samym czasie na be r- sie tam  f i lm  „O lim p iad a  

liń s k im  stad ion ie odbyw ała  się 1936 r .“ , k tó ry  swego czasu 
o lim p iada. M ia ła  ona w  za- p rzyg o tow yw a ł m łodzież n ie ­
m i erzeniach H itle ra  pokazać m iccką do ro l i mięsa a rm a t- 
za g ran icy  potęgę faszystów - niego, służącego im p e ria li-

W poniedziałek bokserzy polscy 
walczą w Helsinkach

ską. k tó re j rzekom o nic nic 
m ogło się oprzee.W tym  w łaś ­
n ie  celu nakręca ją  w  h it le ro w ­
skich Niemczech pełen bu ty 
i  pogróżek propagandowy f ilm . 
P am iętam y fragm en ty  tego f i l ­
m u:

P oruczn ik SA W oellke  stoi 
na pódiom  zwycięzców. W y ­
g ra ł w łaśnie rzu t ku lą . T r iu m f 
h itie ro w ca  ok lasku ją  podobni 
jem u, uzb ro jen i zbrodniarze 
w  b runa tnych  koszulach. Sani 
f i ih re r  ściska d łoń o lb rzym ie ­
go opryszka. Zb liżen ie. B łogi 
uśm iech na tw a rzy  Woellkego, 
a jednocześnie p lugawa „H o rs t 
W essellied“  i h isteryczne w rza ­
sk i he il H it le r .

stycznym  celom.
A le  ta b ru na tn a  propaganda I przed północą. Podróż pow ie - 

n ie  zw iedzie szerokich rzesz ! trzną  zn ieś li dobrze. Jak  się do
m łodzieży w  Niemczech za­
chodnich. M łodzież ta  pam ięta 
sm utne doświadczenia „z w y ­
cięzców św ia ta “  z okresu m i­
n ione j w o jn y , a wśród nich 
W oellkego, k tórego naw e t uś­
cisk d łon i fu h re ra  n ie  uch ron i! 
od k u l i radzieckiego żo łn ie ­
rza, broniącego sw ej ojczyzny. 
M łodzież ta w ie  dobrze, że w 
dziesięciolecie po rea liza c ji 
h itle row sk iego  f ilm u  „O lim p ia ­
da 1936 r . “  przyszedł wspa­
n ia ły  f i lm  radz ieck i „U padek 
B e rlin a “ . (g)

H E L S IN K I (tel. w ł.) Bokse- i c iężk ie j S iliande r, zachorował 
rzy  polscy w y lą d o w a li w  H e l-  na k ró tk o  przed meczem, 
sinkach w  sobotę k ilk a  m in u t I T ak  w iec na js iln ie jszym i

p u nk tam i rep rezen tac ji F in la n - 
I d i i będą na jp raw dopodobn ie j

w iedz ie li na m ie jscu, d rużyna 
F in la n d ii oparta  została na za­
w odn ikach  m łodych, k tó rych  
k ie ro w n ic tw o  p ragn ie  w yp rób o ­
wać w  spo tkan iu  m iędzypań­
s tw ow ym .

Skład F in la n d ii będzie nastę­
pu jących : r

Luukkonen , P en tti. H a m a la i- 
nen (reprezentant Europy), N u - 
n irw o r i,  A llan e , H e ikk in en , A s i-  
kainen, K on tu la , Grenross, 
K uuskonen i  K osk i. Reprezenta­
c y jn y  p ięściarz w  wadze pó ł-

Hám ála inen, k tó ry  ju ż  d w u ­
k ro tn ie  pokonał W oźniaka, a te ­
raz spotka się z n im  trzec i raz, 

'A lla ne , H e ikk in e n  i  K osk i, k tó ­
ry  swego czasu w  L u b lin ie  zno­
kau tow a ł Gościańskiego, a i te ­
raz spotka się z n im  w  F in la n ­
d ii. N ie należy oczyw iście lekce­
ważyć innych  bokserów rep re ­
zen tac ji F in la n d ii, k tó rzy  m o­
gą okazać się n iebezpiecznym i 
p rzec iw n ikam i. ,

F inow ie  , l ic z ą 'n a  zwycięstwp, 
uważając, że drużyna  ich jest 
dobrze przygotow ana (by ła  na

m iesięcznym  obozie k o n d y c y j­
nym  w  Lapon ii), czego dow o­
dem jest ostatn ie zwycięstwo 
F in la n d ii nad A u s tr ią  w  H e l­
sinkach.

Mecz w y w o ła ł duże za in tere­
sowanie. Prasa poświęca m ii 
w ie le  m iejsca. B ile ty  zostały 
ju ż  wyprzedane.

N e u tra ln ym  sędzią p u nk to ­
w ym  będzie Norweg. N ilsen. W  
r in g u  na zm ianę sędziować bę­
dą: M asłow sk i (cztery w a lk i)
oraz przedstaw ic ie l T U L  (trzy 
w a lk i)  i p rzedstaw ic ie l F iń sk ie ­
go Z w ią zku  Bokserskiego (trzy  
w a lk i).

P ow ró t P o laków  z He ls inek 
nastąp i w e w to re k , 11 bm. w  
godzinach w ieczornych. (k)

(O bsł. w ł. ) .  W  n ie d z ie lę  na  sza­
c h o w y c h  m is trz o s tw a c h  ZS R R  ro z ­
g ry w a n o  p ię tn a s tą  ru n d ę .

H e l le r  w s p a n ia le  p rz e p ro w a d z ił 
a ta k  w  p a r t i i  z L ip n ic k im  i  w  S3 
p o s u n ię c iu  z m u s ił go do  k a p itu ła c h .

K e re s  i  S im a g in  ro z e g ra li o b ro n ę  
h o le n d e rs k ą . S im a g in  g ra ją c  cza r­
n y m i w y s z e d ł z d e b iu tu  z m n ie j 
k o rz y s tn ą  p o z y c ją . K e re s  ro z w in ą ł 
s i ln y  a ta k  i  o f ia rą  f ig u r y  u z y s k a ł 
p rz y tła c z a ją c ą  p rzew a g ę . W  40 p o ­
s u n ię c iu  S im a g in  s k a p itu lo w a ł.

B ro n s z ta jn  g ra ją c  c z a rn y m i z A ro -  
n it re m  p ie rw s z y  ro zp o czą ł a k ty w n e  
d z ia ła n ia  na  s k rz y d le  k ró le w s k im . 
A ro n in  b r o n i ł  się b a rd zo  d o k ła d n ie  
a po o d p a rc iu  w s z y s tk ic h  g ró ź b  a r-  
c y m is trz a  p rzesze d ł do k o n t ra ta k u  
i  z w y c ię ż y ł. K o p y ło w  p o k o n a ł N o - 
w o t ie ln o w a . P a r t ia  A w e rb a c h —M o i­
s ie je w  z a k o ń c z y ła  s ię  re m ise m .

P ozosta łe  p a r t ie  z o s ta ły  od łożone . 
B o tw in n ik  m a  p io n a  m n ie j w  p a r t i i  
z B o n d a re w s k im , je g o  f ig u r y  z a j­
m u ją  je d n a k  a k ty w n e  p o z y c je . P e ­
tro s ja n  m a p io n a  w ię c e j w  p a r t i i  
z T a jm a n o w e m . S m y s ło w  g ra ją c y  
c z a rn y m i o d ło ż y ł p a r t ię  z T ie rp u -  
g ow e m  w  lepsze j p o z y c ji.  P a r t ia  
F io h r  — K o to w  o d ło żo na  zo s ta ła  w  
o s tre j p o z y c ji .

N a  d w ie  ru n d y  p rz e d  za koń cze ­
n ie m  tu r n ie ju  K e res  i  H e lle r  m a ją  
po  10,5 p u n k ta . P e tro s ja n  m a 9 
p u n k tó w  i  je d n ą  p a r t ię  od łożona , 
B o tw in n ik ,  S m y s ło w  i  T a jm a n o w  — 
po  8,5 p u n k ta  i  po  je d n e j p a r t i i  o d ­
ło ż o n e j, A w e rb a c h  — 8,5 p u n k ta .

W  C en tra lnym  O środku Szko­
len ia  P a rty jnego  PZPR, M oko­
towska 25, odbędą się d la  k ie ­
ro w n ik ó w  sam okształcenia na­
stępujące sem inaria :

Tem at: „W a lka  Len ina  i
S ta lina  o p a rtię  nowego ty p u “  
(dokończenie) D zie ln ica  Ś ród­
mieście, grupa I la  —  dn ia  
U .X I I .  godz. 17.00 — D zieln ica 
S tarów ka, grupa I l i a  —  dn ia 
13tX II. godz. 17.00. Dzie ln ice po­
zostałe, grupa IV a  —  dn ia
17. X I I .  godz. 17.00.

Tem at: „W a lka  p a r t i i bolsze­
w ic k ie j o w ładzę". D zie ln ica 
Śródmieście, grupa la  —  dnia
18. X I I .  godz. 17.00.

Tem at: „P a rt ia  bo lszew ików  w  
okresie przygotow ania  i dokona­
nia  P aździe rn ikow e j R ew o luc ji 
S oc ja lis tyczne j“ . G rupa V b  — 
dn ia  10.X II. godz. 17.30.

Tem at: „P a rtia  bo lszew ików  
w  okresie in te rw e n c ji! zbro jne j 
państw  obcych i  w o jn y  dom o-

w e j“ . Grupa VTc —  dn ia  17..XIL 
godz. 17.00.

Tem at: „K P P  na czele waMd
klasy  robotn icze j przeciw  rzą­
dom  kap ita lis tyczno  - obszarn i- 
czym “ . G rupa V I Id  —  dn ia 
14,X I I .  godz. 17.00.'

Prócz zajęć zb iorow ych Ośro­
dek udzie la pom ocy in d y w id u a l­
nej w  p racy szkolen iow ej, za­
rów no  w yk ładow com , ja k  i  słu­
chaczom kursów , codziennie ty  
godz. 10— 22, w  niedziele i  św ię­
ta od godz. 10— 15.

K onsu ltac je  in d yw id u a ln e  od­
b yw a ją  się w  następujących ter­
m inach:

Z h is to r ii W K P (b) —  w  środyi 
godz. 18—20; z h is to r ii polskiego 
ruchu  robotniczego w e w to rk i 
i c z w a rtk i —  w  godz. 18— 20; w  
hiedzie le  —  godz. 11— 13; z eko- 
n o in ii w  pon iedz ia łk i i  c z w a rtk i 
— godz. 18— 20; z m a te ria lizm u  
dia lektycznego i  historycznego 
we w to rk i —  godz. 18— 20.

Dom Mody -  nowa placówka 
handlu uspołecznionego

f t

W  sobotę,' dnia 8 g rudn ia  
M ie js k i H andel D e ta liczny u ru - 

| chom ił p rzy  ul. R u tkow skiego 2 
| nową p lacówkę —  Dom  M ody.

W  no w o o tw a rtym  Domu M ody 
urządzone sa m. in. ta k ie  działy, 

| ja k  dz ia ł k o n fe k c ji m ęskiej,
I dam skie j, dz ia ły  odzieży le k k ie j

i  c iężkie j, dz ia ł ga la n te rii skó­
rzanej i odzieżowej oraz dz ia ł 
teks ty lny .

Nową placówkę hand lu  uspo­
łecznionego odw iedz iły  w  ciągu 
soboty i n iedz ie li setki k lie n tó w  
dokonując licznych  zakupów, (i)

Sport zagranicą
M O S K W A . K o m is ja  s p o rto w a  C en­

tra ln e g o  A e ro k lu b u  ZS R R  im ie n ia  
C z ka ło w a  o trz y m a ła  z a w ia d o m ie n ie  
od M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji L o t ­
n ic z e j (F A I)  o z a tw ie rd z e n iu  ja k o  
n ow ego  re k o rd u  ś w ia to w e g o , os iąg ­
n ię c ia  m o d e la rz a  ra d z ie c k ie g o  W ik ­
to ra  Je skow a .

M o de l ś m ig ło w c a  (h e lik o p te ra )  
s k o n s tru o w a n y  p rzez  Je skow a , w y ­
posażony w  s iln ic z e k  m e c h a n ic z n y  
o p o je m n o ś c i c y l in d ra  — 7,08 c e n ty ­
m e tró w  sze śc ie n n ych  o s ią g n ą ł s z y b ­
kość 54,972 k m  na g od z in ę .

*
M O S K W A . P o n ad  1.000 zaw od n i­

k ó w  z g ro m a d z iła  na s ta d io n ie  D y ­
n am o  w  M o s k w ie  u ro c z y s to ś ć  o tw a r ­
c ia  sezonu h o k e jo w e g o  w  s to l ic y  
ZSRR.

Po b ie g a ch  s z ta fe to w y c h  na ły ż ­
w a ch , w  k tó ry c h  w z ię l i  u d z ia ł za­
w o d n ic y  w s z y s tk ic h  d ru ż y n , o d b y ły  
się d w a  tu r n ie je  b ły s k a w ic z n e  w 
h o k e ju  ro s y js k im  i k a n a d y js k im .

W  h o k e ju  ro s y js k im  D y n a m o  po­
k o n a ło  w  f in a le  zespó ł R eze rw  P ra ­
cy  2:0. W  z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  w y ­
s tą p il i  z n a n i p iłk a rz e  D y n a m o : So- 
ło w ie w , T ro f im o w  i S a w d u n in .

W  f in a le  tu r n ie ju  h o k e ja  k a n a d y j­
s k ie g o  L o k o m o t iv  w y g ra ł z N a u k ą  
5:1.

F IL M Y  W  C E N T R A L N Y M  
K L U B IE  T P P R

W  p o n ie d z ia łe k  10 i  w to re k  11 g r u ­
d n ia  o godz. 14 m in ,  30 będz ie  w y ­
ś w ie t la n y  b e z p ła tn ie  f i lm  d la  m ło ­
d z ie ż y  p t. ..O p ow ie ść  le śn a “ .

W  p ią te k  l4 ,#sobo tę  15 i  n ie d z ie lę  
16 g ru d n ia  o godz. 14 m in . 30 będz ie  
w y ś w ie t la n y  b e z p ła tn ie  f i lm  d la  
m ło d z ie ż y  p t. „ K o n c e r t  B e e th o v e - 
n a “ .

W  sobo tę  15 g ru d n ia  o godz. 18

f i lm  d la  d o ro s ły c h  w  ję z y k u  ro s y j­
s k im  p t. „ C y r k “ . P rze d  W yśw ie ­
t le n ie m  f i lm u  k o m e n ta rz  w y g ło s i 
ob. S t. G rz e le c k i.

W  n ie d z ie lę  16 g ru d n ia  o godz. 18 
f i lm  d la  d o ro s ły c h  p t. „R y w a le “ .

B e z p ła tn e  k a r ty  w s tę p u  na f i lm y  
m ło d z ie ż o w e  w y d a je  k ie ro w n ic tw u  
szkó ł k a n c e la r ia  C e n tra ln e g o  K lu b u . 
B i le ty  w s tę p u  na f i lm y  d la  d o ro ­
s ły c h  w  ce n ie  po z ł. 1.50 ro z p ro w a ­
d z a ją  d z ie ln ic e  i  koła^ T P P R .

T E A T R Y

C Z O Ł O W I  P I Ę Ś C I A R Z E )  P O L S C Y  — R E P R E Z E N T A N C I  N A  M E C Z  Z F I N L A N D I Ą

P o ls k i — W y s tę p y  ze spo łó w  C R Z Z  
g. 19.

N arod ow y — „S u łk o w s k i“  — g. 
18.15.

Pow szechny — „P a n n a  bez posa­
g u “  — g. 19.

N ow y — „S w o b o d n y  w ia t r “  — a. 
19.

N ow ej W arszaw y — „P oem at p e ­
d a g o g ic z n y “  — g. 19.

L a lk a  — „M a c ie j  K ło s e k “  — g. 14. 
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 19. 
O pera  — F e s tiw a l M u z y k i P o ls k ie j 

— g. 19.

K I M A
Moskwra — „ W  dn i p o ko ju “ — g.

15. 17, 19, 21.
P a lla d iu m  — „S k a n d a l w  C lo ch e - 

m e r le “  — d o d a te k  „C z y  w ie c ie , 
że ...“  —  g. 15, 17, 19, 21.

A tla n tic  — „ H o jn e  la to "  — d od a ­
te k  „ A n g a ra “  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra h a  „S k a n d a l w  C lo c h e m e r- 
le “  — d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że ...“  — 
g. 15, 17, 19, 21.

P o lo n ia  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “
— g. 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

W —Z  — „ B łę k i tn e  m iecze “  — g. 
14, 16, 18, 20.

1 M a j — „B o h a te ro w ie  p u s ty n i“
— d o d a te k  „ B o k s “  — g. 14, 16, 18, 20. 

O chota  „O s ta tn i r e js “  — d od a ­
te k  „Ś w ię to  lo tn ic tw a “  — g. 14, 16, 
18. 20.

Syrena — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o ­
r z y “  — d o d a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz ­
m u “  — g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza  — . „S re b rn e  k o lc z y k i“  — 
d o d a te k  „B o g a ty  p lo n “  — g. 16, 18, 
20.

R A D I O

W oźniak Dębisz Musiał G rze lak Gościański

W T O R E K  11 G R U D N IA  
P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 3 .25, W ia d o ­

m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t ,  6.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ie ­
śn i, m u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 A u d . 
d la  k la s  s ta rs z y c h , 8.20 K o n c e r t ,  
8.55 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  9.10 A u d . 
d la  k l .  IX .  9.40 K o n c e r t  s o lis tó w , 
10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li. 10.30 R a­
d z ie c k a  m uz. ro z r , 10.55 „ Z  n o ta tn i­
ka  le k a rz a  w ie js k ie g o “  — fra g m . 
k s ią ż k i G eo rge  U lie .ru , 11.15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty ,  12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 Na s w o js k ą  n u tę , 13.15 In ­
fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i. 16.20 K o n c e r t  p.d. E. 
C iu k s z y , 17.00 S k rz y n k a  ogó lna  F .R . 
17.15 „ Z  n o ta tn ik a  re c e n z e n ta “ , 17.25 
U tw o ry  A . B o ro d in a , 18.00 Z k r a ju  
i ze ś w ia ta , 18.25 R ep o rta ż , 18.45 A u d . 
d la  w s i, 19.00 F e s tiw a l M u z y k i P o l­
s k ie j,  20.30 P o ls k a  s ty liz o w a n a  m u ­
z y k a  lu d o w a , 20.45 „R ę k o p is  z n a le ­
z io n y  w  S a ragoss ie “  — aud. o ks ią ż ­
ce J. P o to c k ie g o . 21.45 „S y m fo n ie  
M o z a r ta “ . 22.15 M u z y k a  k a m e ra ln a , 
22.28 G ra  O rk . P. R. pd. J. C a jm e ra .

Program  l i  — na fa li 367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25 Wiad< 
m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.09 23.5

6.15 M u z y k a  lu d o w a , ro z ry w k o w a , 
8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I, 
13.55 A u d . d la  k l .  I I I ,  14.15 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 14.50 K o n c e r t w  w y k .  
Zesp. T . P o la ń sk ie g o , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R ad io w a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i 16.35 
U tw o r y  s y m f. G rie g a , 17.15 K o n c e r t  
p .d . T , S e re d y ń s k ie g o , 17.45 R a d io ­
w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y , 18.00 M u 1* 
z y k a  lu d o w a , 18.30 W szechn ica  R a­
d io w a , 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
19.15 „ J o l io t “  — fra g m . p oe m a tu  A . 
K a m ie ń s k ie j,  19.30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 20.00 K o n c e r t  s y m f. p .d . J. 
K re n z a , 21.35 F e s tiw a l M u z y k i P o l­
s k ie j,  22.20 „C z ło w ie k  n ie  u m ie ra “  
— fra g m . p ow . K . B ra n d y s a . 22 35 
G ra  O rk . p .d . J. C a jm e ra . 23.00 F ra ­
g m e n ty  op. „ T r is ta n  i  Iz o ld a “  — R. 
W a g ne ra .

W y d a w c a  
8-03-89. D z ia ł
p  re n  u m e  r a t  a z b io ro w a ^ o d  5* eg z"  n a  jed en ^ ad res ,"p arty jn a  2̂ z ł2 5  gr,^^zagraniczna- 9 ’ z ł, K on to  P K O  —  N r  1-14008. P rz y  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  n a leży  podać do k ład ny  i  c zy te ln y  adres. A d m in is tra c ja : W arszaw a, u l. W ie jsk a  18, te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra ficzne  i  W ydaw n . D om  ’ S ło w a " P o lsk ie g o .*  2~-B-4623Ó
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